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ANDRZEJ ARCZEWSKI 

Spowiedź w rYtmie bluesa 
W Częstochowie zadziwiła dobra organiŻacja 

P
ielgrzymka czyli wędrowanie do odle
głych miejsc z pobudek religijnych od 
najwcześniejszych dziejów Fiyła silnie 
związana z życiem duchowym chrześci

jan, a także wyznawców innych religii (by przy
pomnieć peregrynacje muzułmanów do · Mek
ki). Nie zawsze jednak i nie- przez wszystkich 
pielgrzY,mki traktowane i;:iyły z entuzjazmem i 
czcią. Sw. Augustyn, jeden z najwybitniej
szych myślicieli Kościoła zachodniego, uważał 
je za akty bez znaczenia, może nawet niebez
pieczne. 
Najwcześniej zaczęto pielgrzymować do 

miejsc świętych w Palestynie oraz do Rzymu. 
Stopniowo pojawiały się inne pielgrzymki: do 
sanktuarium św. Jakuba w Composteli (IX w.) 
do miejsca męczeństwa św. Tomasza z Canter-

. bury. Powstawało coraz więce) . kościołów 
pielgrzymkowych o międzynarodowym lub tyl
ko lokalnym znaczeniu. W niektórych prze
chowywano autentyczne reM.kwie, w innych cu
downe wizerunki Chrystusa i Maryi czy ślady 
ich objawień. 

Niewątpliwie wyjątkowe miejsce w historii 
· żytja religijnego Europy zajfllllją peregrynacje 
śrec,łniowieczne. Różnią się od wcześniejszych i 

. późniejszych tym, że były zwyciajem powsze
chnym, cieszyły się uznaniem wszystkich grup 
społecznych i traktowano je jako środki, 
dzięki którym można dostąpić odpuszczenia 
kary za grzechy. Oprócz naturalnej chęci 
podróżowania, odwiedzenia rodzinnych 
stron, wiernymi kierowały inne jeszcze moty-· 
wy. Byli bowiem przekonani, że tam, dokąd 

- zdążają, kontakt z Bogiem jest szczególnie 
bliski i poprzez ową bliskość łatWiej można 
uzyskać potrzebne łaski - przede wszystkim 

Łódź 
ul. Brukowa 8 

• Hurtownia taniej odzieży im
portowanej 

• Skład 'Celny (pełny zakres 
usług) 

tel. 51-48-1 ,1 

zdrowie i siły fizyczne (stąd słynne wędrówki 
trędowatych i kalek). 

Patrząc na radość i zapał współczesnych 
pielgrzymów, trudno sobie uzmysłowić, jak 
niebezpieczne i kosztowne bywały podróże do 
świętych "miejsc w dawnych czasach. Pątnicy 
byli niejednokrotnie zmuszeni do użycia pielg
rzymich kijów w obronie przed band~mi grasu
jącymi na gościncach. Dalekie wojaże pochła
niały mnóstwo pieniędzy, lecz wędrowców 
wspomagało zarówno ludzkie miłosierdzie, 
jak i handel. W pobliżu głównych tras pielgrzy
mkowych, niebezpiecznych przepraw przez 
góry i rzeki powstawały hospicja (schroniska, 
gospody), a przewodnicy, właściciele statków, 
oberżyści, szarlatani i oszuści czerpali zyski z 
obsługi pielgrzymów. 

Pomimo przeobrażeń społeczno-gospodar
czych i kulturalno- obyczajowych idea pielg
rzymki na przestrzeni wieków nie uległa zmia
nie. Przeprowadzając rozmowy z młodzieżą 
podążającą na Jasną Górę na spotkanie z Oj
cem świętym, można się przekonać , że motywy 
kierujące uczestnikami pielgrzymek od wie
ków pozostają takie same. Na pątników czyha
ją podobne, jak w dawnych czasach, niebez
pieczenstwa a podróż pochłania równie wiele 
pieniędzy i w dalszym ciągu typy spod ciemnej 
gWiazdy, krętacze i pokątni handlarze bogacą 
się, wykorzystując ludzi wiary i ich naiwność. 

Dla łodzian VI Światowy Dzien Młodzieży 
rozpoczął się 10 bm. o godz. 7.00msząśw„ od
prawioną przez biskupa ordyriariusża Włady
sława Ziółka· w katedrze. Brak dobrego nagfo
śnienia s~rawil, że kilkunastotysięczny tłum 
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• odżywki i akcesoria GERBERA 
• kosmetyki JOHNSON & JOHNSON 
• bieliznę, ub{anka dla niemowląt i dzieci 

oraz 
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europejskich 
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Małe pieski robią szybko gul-gul-gul 

Rys. Dariusz Romąnowicz 

Smykałka narzeźnika 
EWA OSTROWSKA 

1. · ły i od razu albo zabierał się za wiersze, albo za 
\ Kiedy Tomuś miał siedem lat, przyniósł. do · czytanie książek. Wiadro węgla było dla niego 
domu pieska. Mamusia zajrzała pieskowi tu i .za ciężkie! pokrzykiwała, wspominając tatu
ówdzie, powiedziała: 'Tomu8! To jest suczka! sia. Przyniesie je, sapie, sapie, za serce się ła
Natychmiast odnieś ją panu B. ! pie, komediant. A tu na dach trzeba włazić, bo 
Tqmuś rozpłakał się. Mamusia była nieugię- wiatr dachówki pozrywał! I nie nia komu, ja 

ta: Zadnej suczki! Bo to wyłącznie kłopot. muszę! Kurę, mówię, złap i zabij. Ale skąd by 
Który polega na tym, że gdy suczka dorośnie, zabił! Ogródek idź skop, a on mówi, że kolano . 
to rok w rok będzie się szczenić. Potem trzeba go boli, a poza tym właśnie czuje wenę twór
jej te szczenięta zabierać i wsadzać do worka. czą! To chociaż królika za nogi potrzymaj, jak 
A do tego worka należy jeszcze włożyć ka- go będę sprawiać . Nie mogę, mówi, od-razu mi 
mień. Worek zawiązać i zanieść nad jezioro. się słabo robi. Nawet na ryby nie chodził, roba
Niedaleko, ale z pół kilometra będzie. A po- ka się brzydził wziąć do ręki. I to miał być mę
tem worek razem z kaxµieniem i szczeniętami żczyzna? 
trzeqa cisnąć do, wody. Ze by zrobił gul-gul-gul. Dlatego najgorętszym pragnieniem mamusi 
Tomuś zesztywniał. Dostał drgawek. Ma- było wychować swego syna, Tomusia, 11a praw

musia musiała wzywać pogotowie. Przyjechał dziwego mężczyznę. 
lekarz z Ełku. Zrobił Tomusiowi zastrzyk i zo- 4. 
stawił receptę na leki uspokajające. O. jest małym, niewiele. ponad pięciotysię-

Z tego wszystkiego mamusia zaporrµriała o cznym miasteczkiem, położonym na skraju Pu-
suczce. I suczka została .- szczy Piskiej ; między trzema mazurskimi jezio-
Tomuś nazwał ją Pusią. rami. Dwie szkoły podstawowe, kościół, GS, 
2. apteka, remiza, Ośrodek Zdrowia, Lecznica 
Tomuś swego tatusia pamiętał jak przez Weterynaryjna. Poza sezonem turystyczn}tm-

mgłę . Beatka, siostra Tomusia, nie pamiętała cisza, spokój. Wszyscy się znają lub prawie 
gn wcale. znają. Nic lub prawie nic przed nikim się nie 
' Tatuś zostawił mąmusię, gdy Tomuś miał ukryje. Historia małżeństwa mamusi Tomusia 
pięć lat, a Beatka zaczynała trzeci. Poznał jed- też nie. 
n:i panią z Białegostoku, też nauczycielkę, któ- Opinia O. była cała za mamusią, a przeciw 
ra też jak tatuś pisała wiersze. I od razu się w tatusiowi. Opinia O . podziwiała mamusię za 
niej zakochał, a ona w nim. Kiedy tatuś pako- jej niespożytą energię, siły, hart ducha i wielką 
wał do walizki swoje koszule i kalesony; co pracowitość. Oraz poświęcenie dla dzieci . Ta
.:hwila całował to Tomusia, to Beatkę, i wołał, tuś pisał wiersze, a mamusia właziła na dach, 
że o nich nigdy nie zapomni. naprawiała dachówki; kopała warzywnik, ma-

Po rozwodzie ani razu nie przyjechał do O. lowała plotelc; od rana do wieczora zapracowa-
Jednak alimenty przysyłał regularnie. na. Domek nie miał łazienki, ani nawet kanali-

3. · zacji; mamusia z jednej pensji nauczycielskiej 
Mamusia zawsze powtarzała i Tomusiowi i (bo tatuś.:Swoją wydawał na książki , znaczki i 

Beatce, że ich tatuś nie był prawdziwym męże koperty) nie mogła sobie pozwolić ani na łazłe
i:zyzną. Dlatego wcale nie żałuje, że sobie po- nkę , ani na krany w kuchni. Dlatego wydzie
,zedł. Na same znaczki i koperty wydawał rżawiła pół hektara i zaczęła uprawiać machor
mnóstwo pieniędzy, ponieważ stale rozsyłał do kę. Jajca to ciężka harówka, to pojmie tylko 
\\'szystkich gazet swoje wiersze. Niepotrzeb- ten, kto się przekonał na własnym grzbiecie. 
nic, bo i tak nigdy nigdzie ani jednego kawałka Inni nauczyciele też dorabiali do swoich pensji. 
poezji mu nie wydrukowali. Mamusia opowia~ Próbowali i machorką, ale na dziesięciu arach, 
dała również, jaka to była kiedyś głupia, że a nie pół hektarze. Popróbowali i zrezygnowa
dała się nabrać na poezję miłosną tatusia, de- li. Woleli mniej dorobić czarną porzeczką niż 
dykowaną jej wkratkowanym zeszycie. znacznie ·więcej tą machorką . Ale mamusia się · 

Z opowieści mamusi o tatusiu wynikało, że 
nie nadawał się on do· niczego. Wracał ze szko- Cd. str. 6 



·• Dobiegła końca druga część IV pielgrzymki 
Jana Pawi a U do Polski. Papież przebywa! w Kra
kowie, Wadowicach i na Jasnej Górze, gdzie od
bywał się VI Światowy Dzień Młodzieży. Pod Ja
sną Górę do Częstochowy przybyło przeszło mi
lion młodych pielgrzymów z 80 krajów świata. 
Jan Paweł II powitał zgromadzoną pod klaszto
rem jasnogórskim młodzież w 19 językach. Pa
pież podkreślił jak wielkie znaczenie ma przyby
cie do Częstochowy młodych ze Wschodu. „Koś
ciół w Europie-powiedział - może w końcu swo
bodnie oddychać obydwoma swoimi płucami". Jan 
Paweł Il przestrzegł też młodzież: „Nie popadajcie 
w przeciętność, nie ulegajcie dyktatom zmieniają
cej się mody, która narzuca styl życia niezgodny z 
chrześcijańskimi ideałami, nie pozwólcie. się mamić 
złudzie konsumizmu". Słowa te powiedział po pol
sku, można je więc uznać przede wszystkim jąka 
przestrogę dla polskiej młodzieży. 

• Kampania przedwyborcza rozwija się i róż
ne ugrupowania polityczne wpadają na coraz bar
dziej oryginalne pomysły. Łódzkie władze Poro
zumieńia Centrum i Unii Demokratycznej zamó
wily druk swoich haseł na biletach tramwajo
wych. Takich biletów ma być w sprzedaży półtora 
miliona. Sympatycy obu ugrupowań będą mieli 
kłopoty z kupowaniem akurat takich biletów, na 
których wypisane byłoby bliskie im hasło. A jeśli 
w kiosku „Ruchu" takich biletów nie będzie, to 
przyjdzie iść piechotą? 

• ZUS poinformował emerytów i rencistów, 
że we wrześniu też nie będzie rewaloryzacji eme
rytur i rent. Wzrost płac średnich w Polsce nie 
przekroczył wymaganych ustawą 5 procent. To, 
że koszty utrzymania wzrosły, że podrożały czyn
sze, opłaty za gaz, energię, radio i telewizję, za 
wodę i tak dalej, to się już nie liczy. Sejm noweli-
2!ując ustawę o emeryturach i rentach nie przewi
dział, że przemysł państwowy będzie upadał maso
wo, że jego pracownicy nie będą otrzymywali peł
nego wynagrodzeriia, że i płace średnie będą stały 
w miejscu, a maluczko zaczną maleć. Dla emery
tów i rencistów przyszłość rysuje się czarno. 

• ZJM tak komentuje „aferę bankową" Art-B 
Zostały tylko wspomnienia rzewne 
Z tego 1wierdzenia: jak w banku pewne! 
• Rzecznik prasowy łódzkiej policji, nadko

misarz Adam Antczak udzielił wywiadu „Klłrie
rowi Polskiemu" (nr 154 z 10 - 12.08.1991). U
znał, że nie jest źle, Łódzkie jest jednym z nielicz
nych województw, gdzie udało się podnieść wy
krywalność przestępstw. W 1990 roku wskaźnik 
wykrywalności wynosił 34,9 procent, obecnie -
54,7 procent. A wykrywalność zabójstw wynosi 
91,7 procent. Spadła liczba przestępstw. Zupeł
nie nie wiadomo, dlaczego wieczorem strach 
wyjść z domu? Na pytanie, czy bezrobotni nie 
sprawiają kłopotów łódzkiej policji, Adam Ant
czak powiedział: „ ... z bezrobotnymi to tak na
prawdę kłopoty dopiero się zaczną po masowych 
zwolnieniach z zakładów.pracy. Większość z bio
rących obecnie zasiłki to są ludzie, którzy dotych
czas specjalnie się nie przemęczali " . Bez wątpie
nia o 2 893 absolwentów szkół średnich i wyż
szych, którzy nie dostali pracy, można powie
dzieć, że „dotychczas specjalnie się nie przemę
czali", ale to zaledwie 3,5 procent wszystkich bez
robotnych. W Łodzi jest ich 82 718, a w tym ta
kich, którzy nie pracują dłużej niż rok 13 313, to 
jest 16 procent. I znów żadna to większość. Rozu
miemy jednak, że rzecznik prasowy policji jest od 
tego, aby dbać o jej dobre imię, a nie od tego, 
żeby kurczowo trzymać się rzeczywistości. 

• Turcy kupili plac u zbiegu ulicy Piotrkow
skiej i Andrzeja Struga z zamiarem pobudowania 
tam wielkiego (chyba wysokiego) domu towaro
wego. Ma się tym zajmować Spółka z o.o. „Sas
pol" z Warszawy. Przed zawarciem kontraktu nie . 
wykonano ekspertyzy i nikt właściwi~ nie wie, czy 
tam można taki dom towarowy wybudować. Wie
le wskazuje, że dziesięciomiesięczny termin roz
poczęcia budowy nie zostanie dotrzymany. „Sas
pol" jak do tej pory pobiera tylko opłaty za hand
lowanie na placu, z czego 20 procent f;hce płacić 
miastu. Plotka na dodatek głosi, że k~pcy z „Sas
polu" w ogóle nie mieli zamiaru nic budować. 
Mają zamiar postawić na placyku kioski i wydzie
rżawić plac innym, kioskowym handlarzom. 
Gdyby to okazało się prawdą - byłby to kolejny 
sukces przetargowa-handlowy władz miasta. 

• Z handlem w ogóle są kłopoty. Mieszkańcy 
okolicy targowiska na Zjazdowej domagali się li
kwidacji tegoż i już niebawem będą mogli ode
tchnąć. Bazar hurtowy ma być przeniesiony do 
Smulska. 1'.eraz trzeba oczekiwać protestów mie
szkańców Smulska i okolic. 

B.M. 

W
czasie gdy Pan Prezydent na be
lwederskim trawniku krytykował 
elity za oderwanie od mas, ja -
wziąwszy przyspieszenie - wsłu

chany już byłem w głos ludu. 
Znamienne wyprzedzenie zawdzięczałem 

swej mądrej żonie , która wróciła z imienino
wego przyjęcia i usiłowała mi odtworzyć z pa
mięci przebój tamtego towarzyskiego spotka
nia pt. „Czerw'one i bure". 

Piosneczka, mimo podejrzanego tytułu, nie 
gloryfikowała komuchów. Niestety, choć to 
ostatnio modne, także nie potępiała ich w 
czambuł, nie oskarżała o zru1nowanie gospo-

- darki ani nie posądzała o próbę ponownego 
przejęcia władzy. Politycznie była najzupeł
niej obojętna. Nieco inaczej rzecz się miała z 
obyczajnością; kto mi jednak powie, co jest 
normą, której przekroczenie naraża nas ną 
grzech i konieczność natychmiastowego uda
nia się do spowiedzi? 

Pełnej jasności „w tym temacie" nie mają 
chyba nawet członkowie czujnej Archikonfra
terni Literackiej, którzy z literaturą mają zre
sztą tyle wspólnego, że jeszcze do niedawna ich 
asem atutowym był przewodniczący PRON 
Jan Dobraczyński. Teraz usunęli go wprawdzie 
ze swych szeregów jako zakałę, ale pobranych 
od niego nauk chyba nie zapomnieli: w każdym 
przejawie niezależnej sztuki widzą obrazę mo
ralności albo zniewagę uczuć religijnych. Tym 
strażnikom cnoty nawet męka Pańska źle się 
czasem kojarzy i są gorącymi orędownikami 
przywrócenia cenzury. 
Wróćmy jednak do piosneczki z radosnym 

refrenem: „Czerwone i bure, /Chodź ze mną na 
górę/, Dam ci klucz od bramy, /tam się poko
chamy". 

Proste to, choć trochę zagadkowe, ale u kraw
cowej mojej żony (w takim towarzystw,ie dzi
siaj wypada bywać, są to bowiem nasze raczku
jące klasy średnie) podobało się wszystkim bez 
wyjątku. 

Niedawno pewien ~ie!Iliecki pi~arz, _zapyta
ny przeze mme o wrazema z Polski oświadczył, 
że bardzo mu się u nas podoba. Zachwyciły go 
mianowicie niezbyt wielkie postępy ameryka
nizacji w naszym kraju, która staje się obsesją 
i zmorą całej zachodniej Europy. Widać od 
razu, że go$ć zza Odry czy raczej Łaby nie 

„W pewnym momencie przera
ziłem się, że pieniądze tak nam 
się pchają w ręce, że nie zdąży
my ich „przerobić" 

Dopóki nie wybuchła jeszcze w Polsce następ
na afera, zajmijmy się ostatnią w kolejności, pre
zentowaną przez wszystkie publikatory jako 
„afera afer". Rozgłos, który został jej nadany, 
przypomina nadmuchiwanie kolorowego baloni
ka. Pytanie tylko, kto dmucha? Super podejrzli
wi publicyści wiadomej orientacji usiłują nas 
przekonać, że chodzi o wyciszenie rozgłosu wo
kół spółki „Telegraf', niebezpiecznie blisko po
wiązanej z Najwyższą Władzą. Niestety, nie ma 
na tó żadnego dowodu. Za to mamy coraz więcej 
dowodów na to, że afera nie tylko zdemaskowa
ła knowania prezesów ART-B, co obnażyła 
przede wszystkim katastrofalny stan naszej ban
kowości, a także zamęt, jaki panuje w naszych 
wyobrażeniach o kapitalizmie. 

Zacznijmy jednak od recepty na szybkie zro
bienie Wielkiej Fortuny. Porady udziela And
rzej Gąsiorowski, były wiceprezes ART-B 
(„ Wprost" nr 33): 

„Wpłacało się pieni.qdza do banku, wyciągało 
z nadwyżką, przewoziło się je przez granicę, ku
powało właściwie cokolwiek, płaciło się 7,5 proc. 
opłaty skarbowej i można już było sprzedawać 
towar odbiorcy-oczywiście Z(l gotówkę. Następ
nie szło si,ę do kantoru, wpłacało dolary do banku 
z podwójnym przebiciem, po czym druga zmiana 
jechała po następną turę zakupów. W pewnym mo
mencie przeraziłem si,ę, że pieniądze tak nam się 
pchają w ręce, że nie zc/4żymy ich ,,przerobić". 

Gdy już się Wielkiej Fortuny dorobili, zaprag
nęli-cóż w tym dziwnego- Fortuny Olbrzymiej. 
Tej zaś zwykła sprzedaż towarów - czy tym bar
dziej produkcja - nie mogły zbyt szybko zapew
nić. Jak na nowoczesnych menedżerów przysta
ło, uciekli się do pomocy Nauki. Wojciech Mar
kiewicz w „Polityce" (nr 33) donosi, iż pomocni 
okazali się naukowcy z Wrocławia: . 

„ W maju ub. roku doszli do wniosku (szefowie 
ART-B-przy AG), że w biznesie ważny jest nie 
tyle towar, co pieni.ądz. Wówczas to opracowali, 
wraz z inf ormaty_kami Akademii Ekonomicznej 
we Wrocławiu komputerowy model OSCYLA
CYJNEJ AKCELERACJI KAPitAŁU o naz
wie „LOTUS". Pozwala on na przeprowadzenie 
operacji finansowej „Oscylator", której głównym 
założeniem jest przechodzenie czeków przez dużą 
i stale powi,ększonq liczbę kont operacyjnych firm 
na terenie całego kraju, zaś naczelnym założeniem 
programowym - c/4żenie do uzyskania jak naj
wi,ększej liczby tzw. dni odsetkowych(. .. ) 

Nie zdradzając tajemnic handlowych można 
powiedzieć, że operacja „Oscyla1or" pozwala 
np. przy kapitale w wys. 100 mld zł, obracając 
pieniędzmi przez konta „a vista" oprocentowane 
na 1 proc. miesi,ęcznie, uzyskać w ciągu roku po
nad 78 mld złotych. Przy kapitale zaś 500 mld zł, 
pięciu operacjach na dobę, siedmiu dobach odse
tkowych, w 22 dni operacyjne w ciągu miesiąca, 
można po roku zarobić- zysk skapitalizowany
ponad 8,3 biliona zł ( .. .) Ale ... najpierw trzeba 
mieć model „LO TUS", no i rzecz jasna - jako że 
tylko pieni.qdz robi pieni.qdz - pół biliona zł. ( ... ) 

Komputerowy model oscylacyjnej akcelera-

• 
Zółte jajca Chińczyka 
oglądał polskiej, tylko z nazwy telewizji, gdzie 
nawet serwisy informacyjne mają stempelek 
made in US-A, choć generalnie trzeba się z nim 
zgodzić. Wprawdzie Oficjalnie lansowany mo
del kultury masowej upodabnia nas do amery
kańskiego standardu, ale naród okazu je się im
pregnowany na wszelkie zagraniczne nowinki i 
woli sobie nucić przy kielichu „Czerwone i 
bure", odwiedza bazary i nabywa taśmy z cyklu 
„Polskie orły". 

W tym kontekście szczególnie pozytyw11it 
należy ocenić działania detektywów z „Rapi
du". Wprawdzie organizacja ta ma na celu 
ochronę interesów amerykańskich producen
tów taśm audio i wideo i ściga pirackie nagrania 
bez licencji, pośrednio jednak przyczynia się 
do ochrony polskiego rynku przed zalewem za
chodniej tandety. Aby uniknąć kar finanso
wych, nasi właściciele podziemnych studiów 
nagraniowych będą musieli coraz częściej się
gać po repertuar krajowy. A jest z czego wy
bierać, jak o tym świadczy choćby powodzenie 
taśmy „Czerwone i Bure" (taką pisownię sto
suje anonimowy producent). 

,Jedzie Arab, jedzie !wielbłąd pod nim hasa/, 
a on se ogląda!, swojego wielbłąda". 

Swojsko to brzmi i ludowo, nie czuje się w 
tych strofach żadnych fanaberii elit. No bo niby 
co ludzie mają śpiewać? Piosenki „Mazo
wsza"? Raz, że wylansowano je w czasach soc
realizmu, niewątpliwie więc z poduszczenia 
NKWD. Dwa, że nazwa tego osławionego zes
połu może się.dziś niepotrzebnie kojarzyć z na
zwiskiem szefa Unii Demokratycznej i służyć 
niedozwolonej grze wyborczej. Teraz, kiedy 
padła znienawidzona cenzura, każdy sobie 
może zanucić: „Maryś, moja, Maryś, /chodź ze 
mną do lasa, la ja ci wśród gqszcza, !pokażę 
chrabąszcza". A jeśli ktoś nie ma głosu, to so
bie tego chętnie-posłucha. Z taśmy. 

Przed laty jeden z publicystów lansował 
tezę, że prawdziwą Polkę można jeszcze spot-

cji kapitału o kryptonimie „Lotus" nie jest naj
prostszym modelem. Postanowiłem więc skon
sultować się z jakimś fachowcem i dowiedzieć, 
czy wszystko w operacji „Oscylator" jest zgod
ne z prawem. Odpadali zainte,esowani, więc 
zwróciłem się do Ministerstwa Finansów. Prze
goniono mnie telefonicznie po bodaj wszyst
kich departamentach - a jest tego sporo - i nikt 
nie był mi nawet w stanie wskazać odpowiedniej 
osoby. Wreszcie trafiłem na miłego rozmówcę, 
który zapewne żartując powiedział mi: - Poło
wa tych, którzy się na tym znają pracuje w 
ART-B, reszta, niestety, przebywa.w aresztach, 
z wyjątkiem jednego niezależnego eksperta, 
który właśnie jest na urlopie". 

Pojawia się zatem pytanie, co właściwie 
uczynili prezesi ART-B z naszym systemem 
bankowym? Czy było to na pewno przestępst
wo? A może coś zupełnie innego, co może być 
oceniane w kategoriach etycznych, nie zaś pra
wniczych? Ciekawe są w tej kwestii refleksje, 
jakimi dzieli się z „Polityką" nowy zarządcą~ 
ART-B, Aleksander Gawronik: 

,;Nadal twierdzę, że błędem właścicieli było 
skierowanie części działalności w kierunku gry 
przeciwko bankom, która tak mocno ich po
chłonęła, że doprowadzono do poważnego na
ruszenia systemu. Ludzie, którzy kierowali tą 
firmą mieli ogromną wiedzę i talent do robienia 
dużych pieniędzy. Oni po prostu potrafili to ro
bić. N(ltomiast oczywistą sprawą jest to, że na
ruszyli system i narazili polskie banki na utratę 
zaufania, co jest już niedopuszczalne. (. .. ) 

Uświadomiono sobie- mam nadzieję- że pol
ski system bankowy, oględnie mówiąc, jest niedo
skonały. Grupa młodych ludzi wykazała, że mo
żna ,,zagrać" przeciwko całemu systemowi osią
gając sukces, przynajmniej finansowy. Stronę 
etyczną, moralną pozostawię be.z komentarza. 
Sądzę, że jest to doskonały materiał dla publicy
stów. Rodzą się mianowicie pytania natury mora
lnej. Np. czy należy karać ludzi za to, że wykaza
li ewidentne błędy systemu bankowego i luki pra
wne w jego funkcjonowaniu? Kto jest winien? 
Ustawodawca, konstruktor prawa czy ten, który 
korzysta z niedoskonałości legislacyjnej osiągając 
korzyści? Karygodnym okazało się, że istnieją . 
przepisy prawne, które powodują możliwości 
działania na szkodę państwa. Moim zdaniem, je
śli takie prawo się tworzy a jednocześnie są sygna
ły- bo takowe były- o jego nieszczelności-nale
ży je natychmiast zmienić. Myślę też, że taka afe
ra to kosztowna, astronomicznie kosztowna lekc
ja dla polskich banków( ... ). Aresztowania i ru-

kać w barze mlecznym. Teraz bary mleczne, a 
raczej to, co z nich jeszcze zostało, odwiedzają 
polscy inteligenci przedstawiciele elit, których 
nie stać już na rr staurację. Warta upowszech
nienia jest jednak nowa teza: kupujmy nagra
nia z cyklu „Polskie orły". Są one bardzo poz
nawcze. Można się z nich dowiedzieć, że „Mu
rzyn z Af'yki, to kocha jak dziki'', „Rusek z koł
chozu m t dyszel od wozu", ,,Anglik flegmatyk 
ma kuśkę jak patyk". Znajdziemy tam także 
subtelną aluzję do „Wesela" Wyspiańskiego. 
Już Czepiec pytał przecież: „Cóż tam, panie, w 
polityce, Chińcyki trzymają się mocno!?", na 
co znudzony Dziennikarz odpowiadał, że ma 
już dosyć Chińczyków, podobnie jak polity
ków. I żeby chłopa zupełnie pogrążyć, zapytał, 
ocy Czepiec wie, gdzie leżą Chiny. Na co otrzy
mał odpowiedź: 

„No daleko, kajsi gdzieś daleko; 
a panowie to nijak nie wiedzą, 
że chłop chłopskim rozumem trafi, 
choćby było i daleko". 

Taśma „Polskie orły" jest bardziej bezpośre
dnia. Odradza po prostu polskim kobietom 
flirtów z Chińczykami z bardzo prostej przy
czyny: „Bo Chińczyk to zdrajca i żółte ma jaj
ca". 

Jakiś wrażliwiec powie pewnie, że ucząc kse
nofobii nie wejdziemy tak prędko do Europy, 
ani nawet do Azji, bo jak wiadomo tam właś
nie leżą Chiny. Ale czy Andrzej Rosiewicz, 
przedstawiciel wyklinanych dzisiaj elit, nie 
śpiewał całkiem niedawno, że najwięcej wita
miny mają polskie dziewczyny? 

Dlaczego, co wolno Rosiewiczowi, miałoby 
być zakazane „Polskim orłom"? 
Może więc elity nie oderwały się tak bardzo 

od mas, jak to lansują kanceliści Pana Prezy
denta? A szkoda. 

Zastępca 

chy personalne, jak sądzę, uzmysłowiły wielu lu
dziom - a przede wszystkim władzy- że siła pań
stwa nie opiera si,ę tylko na policji i wojsku, ale 
może przede wszystkim na ilości pieniędzy zło
żonych. w bankach". 

Czy naprawdę stało się wielkie zło? - zapy
tuje w zw~ązku z aferą Krystyna Milewska z 
„Prawa i Zycia" (33). Odpowiedź jest zaska
kująca, bo wydaje się być negatywna: 

„Co sprawiło, że mogło w ogóle nastąpić ta
kie przepompowanie środków finansowych? 
Po pierwsze wysoka inflacja i związana z jej du
szeniem wysoka stopa procentowa. Można by 
rozważać, czy nie lepiej byłoby nie stosować tak 
wysokiej stopy procentowej, ale pamiętajmy, że 
duża różnica między inflacją a stopą procento
wą powodowała ucieczkę od pieni4dza i dolary
zację gospodarki. Drugim elementem jest struk
tura państwowego systemu bankowego oraz fata
lny stan łączności w kraju, gdzie informacje z od
działu do oddziału idą czasem kilka dni, zaś czas 
operacji finansowych przeprowadzanych niekie
dy ,,na piechotę" trwa jeszcze dłużej. 

Duszenie inflacji za pomocą wysokiej stopy 
procentowej spowodowało jeszcze, że banki 
przez ubiegły rok tuczyły się wręcz nieprzyzwo
icie wykorzystując różnice oprocentowania de
pozytów i kredytów. Banki osiągały kilkuset
procentową rentowność, biednieli posiadacze 
kont a vista i w różnych okresach również kont 
terminowych. Banki wyciągały te pieniądze 
głównie z gospodarki państwowej. Jeżeli tym 
samym bankom wypompowała sporo pienię
dzy firma prywatna i zaprzęgła je do rozległej 
działalności gospodarczej, handlowej i produk
cyjnej, to czy z punktu ekonomicznego-napra
wdę stało się wielkie zło?" 

Na zakończenie tego przeglądu, jako prze
wrotną pointę, zacytuję Stefana Kisielewskiego 
(„ Wprost" nr 33), który na pytanie Gabryela o 
spółkę „Telegraf' odpowiedział ... na temat 
spółki ART-B-takiej, jaka ID\! się rysowała w 
wyobraźni tuż przed.ujawnieniem afery: 

„Słyszałem ( .. .) o spółce ART-B, która chce 
zarobić, ratując przy okazji bankrutujący „Ur
sus". To wspaniałe przedsięwzięcie, zrobione 
przez młodych i mądrych Ludzi. O których jed
nak też krążą całkiem bezsensowne, brzydkie 
plotki. Jeśli to się nie zmieni, jeśli nie zaprzestamy 
miotania os;zczerstw pod adresem naszych kapi
talistów, to któregoś dnia oni się wkurzą, zwiną 
manatki i wyjac/4 robić interesy za gra"icą". 

No i wkurzyli się ... 
AG 



Na pielgrzymów czyhają liczne niebezpieczeństwa ... 
Cd. ze str. 1 

zebrany na placu łączył się jedynie duchowo ze 
szczęśliwcami, którym udało sią wedrzeć w 
mury kościoła. Wskutek złej organizacji i nie
doinformowania wyjście pielgrzymki uległo 
prawie dwugodzinnemu opóźnieniu. Na placu 
panował chaos, uczestnicy nie mogli znaleźć 
swoich grup, w panice pośpiesznie kupowali 
znaczki, chusty, kapelusze słomkowe (bo 
dzień był słoneczny) i podkoszulki z napisem 
„Jasna Góra" . A wszystko po to, aby przybrać 
wygląd właściwy pątnikom. Największym 
wzięciem cieszyły się kapelusze (25 tys. zł), to
też ich sprzedawczyni zrobiła największy inte-

para hipisów. Ku zgorszeniu duszpasterzy 
dziewczyna trzyma głowę na kolanach chłop
ca. Przechodzący obok ksiądz upomina ich, że 
są w miejscu sakralnym i powinni się przyzwo
icie zachowywać. Dlaczego ta dziwna para zna
lazła się pośród rozentuzjazmowanego tłumu 
młodzieży? Okazało się, iż chłopak jest nie
wierzący, a do uczestnictwa w pielgrzymce 
skłoniła go cbęć poznania interesujących Judzi, 
zresztą bardzo lubi wędrówki - wówczas czuje 
się zupełnie wolny. Jednak dla większości mło
dych pątników pielgrzymka jest wyrazem wia
ry, żalu za grzechy, dziękczynienia za doznane 
łaski (jak zdanie matury oraz egzaminów wstę
pnych na studia). Niektórzy pragną przede 

zabawy. Młodzież śpiewała pieśni religijne w -
nowoczesnych rytmach, nie obyło się także 
bez tańca - wszystko pod nadzorem księży. 
Młody, przystojny Włoch o imieniu Giovan
ni zpstał skarcony za ńiewczesny żart do
tyczący wielożeństwa. Po dwóch godzinach 
wspaniałej zabawy ogłoszono ciszę noc
ną. 

Życie w miasteczku było skromne, lecz ko
sztowne. Na przykład: mały, zielony banan 
został wyceniony na 3 tys. zł, bochenek chle
ba-10 tys„ pączek-2 tys. Wjazd na parking 
obsługiwany przez harcerzy kosztował 25 tys. 
za dobę, zaś nocleg - od 50 do 20 tys. Dużą 
atrakcją stały się widokówki z Jasną Q.órą -
500 zł sztuka. 

Nazajutrz o godz. 9.0_0 pierwsze grupy wy
ruszyły do Częstochowy. W mieście zadziwi
ła wszystkich świetna organizacja, która wy-

Spowiedź w rytmie bl~esa 
res swego życia , następnie chusty (20 tys. zł) i 

, znaczki (5 tys. zł) , które- jak się później oka
zało - były kartą wstępu na teren miasteczka w 
Lubojence. I tak oto kształtował się cennik peł
nego umundurowania pielgrzyma. Niezły biz
nes zrobił też INVEST-BANK, wydając w na
kładzie 600 OOO egz. bezpłatny i9formator VI 
Światowego Dnia Młodzieży. Po jednej stro2 
nie okładki widnieje Klasztor Jasnogórski i ha
sło „Otrzymaliście Ducha przybrania za sy
nów", a po drugiej - Volkswagen Polo, który 
dzięki wspaniałomyślności banku można wy
grać, wysyłając pod adresem przedsiębiorstwa 
10 tys. zł. Połowę objętości informatora zaj
mują reklamy wydawcy i szczegółowe dane, 
dotyczące jego działalności. Cóż to będzie za 
zysk! Gdyby tylko 50 tys. osób spośród tych, 
ktQI'e otrzymały broszurkę, zechciało wziąć 
udział w losowaniu wpłacając żądaną kwotę, 
wówczas na konto UNVEST-BANKU wpły
nęłoby pół miliarda złotych! Przysłowiowe 
„darmo" staje się opłacalne. Ciekawe, co na to 
Polski Monopol Loteryjny? I w taki oto sposób 
otrzymacie „Ducha przybrani"' za synów" i 
VW Polo. Jest to tzw. pragmatyczne połącze
nie przyjemnego z pożytecznym, czyli duszy z 
ciałem. Kończąc etap rozrachunkowy należy 
dodać, że wpisowe pielgrzyma wyuosiło 100 
tys. zł. 

Nareszcie udało się opanować sytuację i 
pierwsze grupy udały się w dtogę ze śpiewem i 
modlitwą na ustach. Ich duchowy spokój za
kłócał tylko wrzask przechodzących pijaków: 
,J tak was będą, k .. „ palić na stosie!" Pod ścia
ną katedry, z dala od innych uczestników, 
przygotowujących się do wymarszu, siedzi 

P
an poseł Stefan Niesiołowski jest osobą 
znaną w Łodzi i w kraju. Z trybuny sej
mowej, a ostatnio także na ekranie te
lewizyjnym i w radiowych wypowie

dziach chętnie uderza w tony moralizatorskie. 
Jest prominentnym przedstawicielem Zjedno
czenia Chrześcijańsko-Narodowego, a zatem 
nie powinny dziwić czynione przez niego próby 
moralnego wartościowania życia publicznego. 
Przecież członkowie jego partii są tak moralni, 
że nawet pisemko z fotografią gołego damskie
go biustu napawa ich zgrozą i obrzydzeniem. 

Pan poseł ponadto nie lubi komuny i wszyst
kiego co lewicowe, nawet swoich kolegów z da
wnej opozycji, którzy jakby przejawiali lewi
cujące skłonności. Jest jednym z twórców pra
wicowego bloku, który, korzystając z kościel
nego wsparcia i błogosławieństwa, wygrał wy
bory samorządowe w Łodzi. W Jatach sześć
dziesiątych był jedną z głównych postaci tajnej 
organizacji opozycyjnej „Ruch", która to or
ganizacja zdaniem mecenasa Karola Głogow
skiego „była za używaniem przemocy, uważa
ła, że cel uświęca środki" (cytuję za K. Knibs
kim , „Wprost" 24/1991). ' 

O panu pośle Niesiołowskim w Łodzi oficja
lnie złego słowa się nie uświadczy, no może z 
wyjątkiem „Gazety Wyborczej". Za t9 nader 
częstą łodzianie mogą go oglądać na elćranach 
swych telewizorów, gdy niczym starotestamen
towy prorok gromi, wzywa, moralizuje i prze
widuje przyszłość. Tak jak przystoi katoliko
wi , moraliście i mężowi stanu. Aliści przed 
miesiącem, w „Przeglądzie Tygodniowym" (fil 
29/1991) Krzysztof Spychalski opublikował ar
tykuł „Francuski łącznik" w całości poświęco
ny historii, jak to ów katolicki moralista, pan 
poseł Niesiołowski w czerwcu 1989 r. „przy
wiózł z Francji 100 tys. franków, (. . .)'wziął te 
pieniądze w gotówce ( ... ) i długo faktu tego sta
rał się nie rozgłaszać", a ponadto po pół roku 
„nie umiał wytłumaczyć, dlaczego podpisał za 
kogoś kim nie był, dlaczego wziął pieniądze, a 
także co z nimi zrobił". Interesujący jest fakt, 
że w łódzkich, podobno niezależnych gazetach 

wszystkim zobaczyć Ojca Świętego i we wspól
nej modlitwie prosić o pokój między narodami 
i zjednoczenie wszystkich wierzących. Inni 
będą wznosić modły w intencji Ojczyzny, czu
jąc - jako nadchodzące pokolenie - odpowie
dzialność za. jej przyszły los. I średniowieczni ' 
pielgrzymi nie powstydziliby się takiej różno
rodności celów. 

Droga nie była łatwa - świadczą o tym licz
ne odparzenia i pęcherze, fachowo przekłu
wane przez pielęgniarki. Niektórych trudna 
sytuacja zmusiła do jazdy na kuchni polowej. 
Ustających w marszu pokrzepiały ustawione 
wzdłuż pątniczego szlaku budki, oferujące 
kiełbaski, szaszłyki, napoje itp., a także obu
wie sportowe dla obolałych nóg. Oczywiście 
wszystko przyprawione słonymi cenami. Pra
wdziwy odpoczynek czekał na strudzonych 
wędrowców w Lubojence 13 sierpnia. Mia
steczko tworzyły namioty i hangary wojsko
we ustawione na łące, do których dostępu 
broniły organizacje harcerskie. O ile w mo
mencie wymarszu dał się we znaki bałagan i 
dezorganizacja, o tyle teraz wszystko toczyło 
się sprawnie i w należytym porządku. O godz . 
18.00 odbyła się msza św„ podczas której 
można było przystąpić do spowiedzi. Warun
ki jednak mało sprzyjające skupieniu - księ
ża spowiednicy stali bowiem w najdziwniej
szych miejscach (np. obok toalety albo w po
bliżu głośników, emitujących ogłuszające 
dźwięki w rytmie bluesa). Nawet w miastecz
ku przyczaiło się zło: jednemu z uczestników 
zaginął - albo został skradziony - plecak. 
Ogłoszono to w komunikacie po mszy św. Póź
niej wszyscy zostali zaproszeni do wspólnej 

zapanowało na ten temat zadziwiające milcze
nie. 

Pan poseł Niesiołowski, jak pisze Krzysztof 
Spychalski, „po czerwcowych wyborach parla
mentarnych widział się w roli marszałka Sejmu, 
a po listopadowym zwycięstwie Lecha Wałęsy
w gabinecie ministra spraw zagranicznych rzą
du mecenasa Olszewskiego". Jak z tego widać 
dr Stefan Myszkiewicz-Niesiołowski, ongiś 
adiunkt w Zakładzie Zoologii Bezkręgowców i 
Hydrobiologii Uniwersytetu Łódzkiego, spec
jalista od wymoczków i wypławków, ambicje 
ma niemałe. K. Spychalski, pisząc o panu po
śle, któremu zdematerializowały się francuskie 
pieniądze, uważa, że „jednym z głównych mo
tywów jego politycznych decyzji jest kompleks 
przy{i,atności w życiu politycznym postkomuni-

magała z pewnością wiele wysiłku. Ponieważ 
ponadmilionowa rzesza wiernych nie mogła
by zgromadzić się na placu pod klasztorem, 
zainstalowano doskonałe urządzenia nagłaś
niające, które zachwyciły jakością odbioru. 
Pomoc ofiarowała także włoska telewizja, 
ktf>ra •ustawiła w alejach kilka olbrzymich 
ekranów, transmitujących przebieg uroczy
stości. W całym mieście panowała wyjątkowa 
atmosfera. Z dużą sympatią spotkali się 
pielgrzymi ze Wschodu, którym mieszkańcy 
Częstochowy dostarczali żywności i udzielali 
noclegów. W tych dniach ceny artykułów 
spożywczych w mieście wzrosły wielokrot
nie. 

Jak widać z powyższych rozważań, istota 
pielgrzymki i okoliczności jej towarzyszące 
nie zmieniły się od -wieków. Obserwując 
wspótczęsnych pą'tników, którzy dążyli na 
spotk;anie z papieżem, można zachwycić się 
ich wiarą i entuzjazmem, wytrwałością w po
konywaniu własnej słabości i nie sprzyjają
cych wMUnkóW. Ale można też zdumiewać 
się przemyś!nością rozmaitych kombinato
rów, ktOizy napełniali sobie sakiewki, wyko
rzystując zapał i naiwność pielgrzymów. 
Wędrowcy stykali się zarówno z lud~ką życz
liwością i pomocą, jak i z wrogością i po pro
stu chamstwem. Pielgrzymka - jak wszystkie 
rodzaje działalności niedoskonałej istoty lu
dzkiej - to mieszanina wzniosłości i dobra z 
brudem i śmiesznością. 

Andrzej Arczewski 

nia kryminalnych, a może również i politycz
nych szarad, muszę rozczarować, ta sprawa 
nie ma jasnego rozwiązania, jest tajemnicza i 
wątpię, aby dało się ją rozwikłać w szczegó
łach. Najbardziej zorientowany Krzysztof 
Spychalski twierdzi, powołując się na „do
brze poinformowane źródła", iż „część pie
niędzy poseł zainwestował w „Tygodnik Soli
darność Ziemi Łódzkiej". W pismo, którego 
był redaktorem naczelnym i które - nie zna
lazłszy czytelników - zbankrutowało", a we
dług Marka Edelmana „Stefan....Niesiołowski 
nie wziął pieniędzy dla siebie, (. .. ) zainwesto
wał je w swych politycznych przyjaciół, (. .. ) 
nie jest więc nikim innym jak tylko „krzykli
wym kiepskim J!.Olitykiem". Sam pan poseł 
Niesiołowski na indagacje dziennikarza 

Nosił wilk razy kilka 
stycznej Polski", chociaż „nie zna się na ekono
mii, prawie czy biznesie („.), nie potrafi pisać 
jak Michnik ani zjednywać sobie ludzi jak Ku
roń": 
Posłem pan dr Niesiołowski został wtedy, 

gdy wpisano go na listę osób, z którymi foto
grafował się Lech Wałęsa. Podobno nawet 
krowa, gdyby miała fotografię z Wałęsą w 
1989 r. też mogłaby znaleźć się w Sejmie. 
Przypominam tę historię nie dlatego, abym 
czuł szczególną abominację do pana posła 
Niesiołowskiego; choć obcy mi jest, przyzna
ję, jego bezkompromisowy fanatyzm. Traf
nie ujmuje tę cechę Krzysztof Krubski, gdy 
pisze: „siedząc prze{i, kamerą wbija w nią nie
ruchomy, twardy wzrok - i mówi. Zawsze to 
samo. Jeśli jesteś tego zdania co my - jesteś 
dobry, masz inne - jesteś winien". Myślę, że 
ten przypadek doskonale ilustruje; jak trud
no jest wyborcy poznać kandydata, na które
go głosuje. 

Co ·mogą .odczuwać ci, którzy z pełnym lub 
częściowym zaufaniem oddawali głos na pana 
Niesiołowskiego? Ci, którzy wierzyli jego mo
ralizatorskim tyradom? A tu nagle okazuje się, 
że owszem, katolik, ale coś nie tak z siódmym 
przykazaniem. W cudzym oku źdźbło od razu 
zauważał, a belka we własnym tkwiła i jakoś 
nie przeszkadzała. Polował pan poseł Niesio
łowski aż i jego upolowali. 

Tu Czytelników, którzy lubią znać rozwiąza-

ma tylko tyle do powiedzenia: „Nie odpo
wiem. To walka polityczna. Jeśli chcą walki, 
będą ją mieli". 

I w tym pewnie kryje się istota sprawy. W 
starej anegdocie Napoleon odpowiadając na 
pytanie - czego potrzeba do prowadzenia 
wojny- mówi: pieniędzy, pieniędzy i jeszcze 
raz pieniędzy. Do prowadzenia walki polity
cznej też są potrzebne pieniądze, a w tej wal
ce przestają się liczyć jakiekolwiek względy, 
także moralne, bowiem chodzi o zwycięstwo 
i wyeliminowanie przeciwnika. Jak do 
tej pory pan poseł Niesiołowski konsekwen
tnie przestrzegał tej zasady. Ale zgodnie 
ze znanym porzekadłem może się zdarzyć i 
tak - nosił wilk razy kilka, ponieśli i wil
ka. 

Czy zatem moralizowanie jest dla malucz
kich, dla publiczności, a w gruncie rzeczy 
idzie wyłącznie o władzę , zaś cel uświęca 
środki, bo taka jest zasada gry politycznej? 
Zachęcam Szanownych Czytelników, aby ze
chcieli pamiętać o tym pytaniu, gdy pan Nie
siołowski lub jego koledzy i następcy będą 
nas agitować w kampanii przed najbliższymi 
wyborami. Zwłaszcza gdy będą powiewać 
sztandarami z wielkim napisem MORAL
NOŚĆ-PRAWDA - UCZCIWOŚĆ. 

Jan Wolborski 

PREZENTACJE 

Michał 
Kuna 1--

P 
owiada o sobie z humorem, że przyje
chał do Łodzi w łubiance. Jego ojciec, 
prowincjonalny rzeźnik, postanowił po
prawić swój los w dużym mieście, ale 

lata kryzysu nie sprzyjały robieniu interesów. 
Mimo to mały Michał został posłany do prywat
nego gimnazjum oo. Bernardynów na Dołach, 
gdzie było wysokie czesne. Zabrakło jednak pie
niędzy i trzeba się było przenieść do szkoły pań
stwowej. W Zgierzu. Wtedy też na drodze życia 
Michała Kuny pojawił się łacinnik, prof. Mie
czysław Smokowski. · 

W czasie okupacji pomagał swemu nauczycie
lowi, który cudem uniknąwszy śmierci w obozie 
radogoskim , musiał się ukrywać. Po wojnie los 
zetknął ich znowu, kiedy Kuna zaczął pobierać 
naukę w gimnazjum im. żeromskiego w Łodzi. 
Ze szkoły tej wyniósł pokorę wobec autoryte
tów. 

Autorytetu się nie kreuje, to proces zjednywa
nia sobie otoczenia dzięki wiedzy i mądrości po
stępowania. Ludźmi, których najbardziej cenił 
za te wartości, był historyk książki prof. JanMu
szkowski i bibliotekarka dr Helena Więckow
ska. 

Należy do pokolenia z przetrąconą młodością, 
nie było już możliwości połączenia tego, co było 
przed rokiem 1939 i co nastąpiło po roku 1945. 
Maturę uzyskał jako człowiek dorosły. Przed 
absolwentem liceum przy Państwowym Pedago
gium stanęły otworem studia jedynie pedagogi
czne. Obiecywano im internat i wyżerkę , kaszę 
na obiad i amerykańskie sardynki. 

Kuna wybrał zawód bibliotekarza. Był prze
konany, że książnica gwarantuje w miarę nieo
graniczony dostęp do wiedzy i kontakty z lu
dźmi. Wciąż nowymi, gdyż biblioteka wciąż 
trwa, zmieniają się tylko czytelnicy. Został dy
rektorem biblioteki WSP. Przekonał się wkrót
ce, że studia pedagogiczne o profilu humanisty
cznym to za mało. Łącząc na u Kę z pracą zawodc!
wą podjął drugi etap studiów uniwersyteckiclu!a 
pierwszej polskiej katedrze bibliotekoznawst
wa. 

Kiedy· jego macierzystą uczelnię inkorporo
wano do uniwersytetu przeszedł do pracy w naj
większej łódzkiej bibliotece. Musiał dać z siebie 
wiele, skoro dopracował się w tym molochu stano
wiska wicedyrektora, wyjechał na staż do Mona
chium, poznał także książnice Berlina i Lipska. 

Z biblioteką Uniwersytetu Łódzkiego związa
ny jest do tej pory, choć formalnie od czterech 
lat przeszedł na emeryturę. I nie narzeka na brak 
zajęcia, choć ma już za sobą czasy, gdy spędzał 7 
godzin w bibliotece, a po południu uczył mło
dych adeptów w liceum bibliotekarskim albo 
biegł na zajęcia ze studentami. Do tego docho
dziło społecznikowanie . Przez 17 lat prezesował 
w Łódzkim Towarzystwie Przyjaciół Książki Z 
jego inicjatywy ukazały się trzy tomy „Listów bi
bliofilskich.", praca Jadwigi Siniarskiej-Czaplińs
kiej „Papiernie Mazowsza" czy zapomniany utwór 
Gałczyńskiego ,.Książka mówi do stroskanego''. 
Ni~ należy do Judzi, którym łatwo przychodzi 

pisanie, ale ma poważny dorobek wydawniczy, 
jak choćby bibliografię utworów Stanisława 
Czernika czy szereg opracQwań literatury episto
lograficznej, jak choćby listy Emila Zegadłowi
cza czy Stanisława Piętaka. 

Fascynuje go dokumentacja. Pewnie dlatego 
zwiąi;at się z ł.ódzkim Biurem Wystaw Artystycz
nych i pracuje nad dokumentacją tej pożytecz
nej placówki. Opracował także 7 tomów katalo
gów „Male formy grafiki". 

Przed osiemnastu laty stracił żonę , z którą zwią
zał się jeszcze na studiach, ale na pociechę zostały 
mu dzieci i wnuczęta . Dziesięcioletni Jakub, uro
dzony 6 sierpnia, dostał od dziadka reprint „Le; 
gionów polskich" . Czy będzie mu użyteczny? 

Michał Kuna nie lubi Łodzi, chociaż zrobił dla 
niej tak wiele. Znajomi twierdzą, że ma jeszcze je
dną wadę: jest człowiekiem zbyt skromnym, jak 
na swoje dokonania. Blasku przydają mu bowiem 
nie puste tytuły, tylko benedyktyńska praca. 

K.F. 

/ 



„Po raz drugi w tym stuleciu otrzymaliśmy prezent - kryzys wielkich mocarstw 
- Niemal rok przebywał pan na stypen

dium naukowym w USA, jak po tej przerwie 
odbiera pan polską rzeczywistośc polityczną? 

- C:i:asem słyszę, że to, co się u nas teraz 
dzieje, to jest wolna amerykanka. Otóż to 
wcale nie jest wolna amerykanka. 

- Aco? 
- To jest dżungla. To, co się u nas dzieje, 

wygląda jak komunistyczna karykatura sto
sunków amerykańskich. To taki komiks, jak 
sobie mały Kazio wyobraża politykę i demo
krację: 

- O prasie amerykańskiej mówi się, że jest 
brutalna i złośliwa. Jak nasza prasa wygląda 
na tym tle? 

- To prawda, ze amerykańska prasa jest 
brutalna i złośliwa, ale jednocześnie jest ona 
niebywale ostrożna. Ma ona w swoich do
świadczeniach ileś tam procesów, ileś tamga
zet splajtowało z tego powodu, że na kogoś 
napadły bez dowodu na to, o co oskarżano, 
iluś tam dziennikarzy zostało dokumentnie z 
tego powodu.zrujnowanych. I teraz oni wie
dzą, że skoro chcą kogoś oskarżyć, to muszą 
mieć niezbite dowody i to dobrze ukryte w 
sejfie. A jeżeli już kogoś się atakuje, to w taki 
sposób, aby nie urazić jego godności. 

Jak na tym tle wygląda na przykład „Gaze
ta Wyborcza"? Wygląda, proszę pani, jak 
brukowiec i to bardzo złej kategorii. Oczywi
ście w USA są takie gazety, ale one stanowią 
margines. W tych gazetach atakuje się ludzi 
w sposób niewybredny, najczęściej po uzgod
nieniu z samym atakowanym, bo jemu to robi 
reklamę, albo wydawca z góry zakłada,-że za
płaci 5 milionów dolarów odszkodowania. I 
stać go na to. . 

- Czy tylko do „Gazety Wyborczej" ma 
pan zastrzeżenia? 

- Nie. Mówiłem tylko o pewnym zjawis
ku. Do niedawna przecież gazeta ta była sym
bolem „Solidarności". Jakąkolwiek otwiera
ło się stronę, lał się zaraz etos „Solidarnoś
ci". Zarzut nieodpowiedzialności dotyczy na
tomiast wielu innych gazet, które umieszcza
ją wiadomości nierzetelne, urażają godność 
Judzi stawiając im publicznie nie sprawdzone 
i nie udokumentowane zarzuty. Przypusz
czam, że taka prasa, gdyby została przenie
siona w amerykańskie warunki, zplajtowała
by natychmiast. Czasem polscy dziennikarze, 
którzy jeżdżą do Chicago na wakacje, aby za
robić, stykają się z tym problemem i jeśli wy
dawca nie zwróci im w porę uwagi, to mają 
przykrości. 

- Coraz mniej mówi się o etosie „Solidar
ności". Ostatnio wspomniał o tym red. Woj
ciech Giełżyński w telewizyjnych „ Wydarze
niach tygodnia". Czy jest to skutek rozpadu 
„Solidarności"? 

- Nie chciałbym być tak zrozumiany, że 
mam jakiś kompleks więzienny. Ale przy
kład z więzienia bardzo tu pasuje i tylko dla
tego go używam. Otóż na jednym oddziale 
siedzieli Edmund Bałuka , Jerzy Kropiwnic
ki, Andrzej Słowik , Tadeusz Stański, Romu
ald Szeremietiew, Leszek Moczulski i Wła
dysław Frasyniuk. Po nich -Adam Michnik i 
Bohdan Lis. (Nawiasem mówiąc był to ten 
sam oddział, w którym siedział Erich Koch.) 
Jest to rok 1983 lub 1984 i wszystkim przesz
kadza jedno: próg więzienny, którego nie 
mogą przekroczyć . W walce o to, aby ten 
próg przekroczyć jednoczą się, ale to wcale 
nie znaczy„ że nie wiedzą, co ich i dlaczego 
dzieli. Jednoczy ich walka o prawa człowie
ka, dzieli natomiast odpowiedź na pytanie: 
jak ma być? 

Inny przykład: Leszek Moczulski, Tadeusz 
Stański i Romuald Szeremietiew byli w KPN, 
ale jużw więzieniu wiedzieli, że po wyjściu na 
wolność podzielą się, bo już w więzieniu wy
stąpiły różnice w ich poglądach na przysz
łość. Jak ma nie być - w tym byli zgodni, ale 
dzieliły ich poglądy na to, jak ma być. 

- A pan? Czy pan też zdawał sobie spr·awę, 
że po wyjściu na wolność nie ze wszystkimi bę
dzie mu - jak to się mówi - po drodze? 

- Owszem. Na przykład wiedziałem, że 
moje drogi rozejdą się z drogami Edmunda 
Bałuki. Ten człowiek- to legenda lat siedem
dziesiątych w Szczecinie. Wywiózł taśmy, z 
których powstał film o strajku w stoczni w 
Szczecinie, -wydawał ,~Szerszenia", wrócił 
nielegalnie do Polski w 1980 roku, zakładał 
Polską Socjalistyczną Partię Pracy - organi
zację radykalną, podejrzewaną o związki z 
międzynarodówką · trockistowską. Był na 
lewo od PZPR. Ja i on wiedzieliśmy, że się 
rozstaniemy. Z tym, że on to wiedział lepiej, 
miał większe doświadczenie. Na przykład w 
przekazach dl<! prasy francuskiej pilnował, 
żeby tylko jego nazwisko się pojawiło. On 
już wiedział, że będzie z nami konkurował. 
Wiedziałem też, że nie będą w jednej partii 

z Leszkiem Moczulskim czy Romualdem Sze
remietiewem. Zresztą wówczas nie myślałem 
o partii politycznej. 

- Dlaczego? 
- Wydawało mi się, że uda się ochronić 

„Solidarność" jako związek zawodowy . .Za~ 
pewne grało tu przywiązanie do „Solidarnoś
ci", do symbolu i etosu tej organizacji. Szes
naście miesięcy „Solidarności" - to najpiękc 
niejszy fragment mego życia . Myślałem jak 

człowiek zakochany, który nie chce przyjmo
wać do wiadomości pewnych faktów. Nie by
łem w stanie przewidzieć, że roze~ra się bez
pardonowa walka o symbol „Sohdarności". 
Miałem nadzieję, że tego właśnie uda się unj
knąć. Teraz wielu ludzi deklamuje o etosie 
„Solidarności", a sami się przyczynili do jego 
upadku. Wiele jest w tym obłudy i to budzi 
we mnie mdłości. 

- Rozumiem, że gdy wielu różnych ludzi, o 
różnych poglądach łączy się w walce z totalita
ryzmem, to po jego obaleniu muszą sis. też po
różnić między sobą. Tylko, czy to się musi 
właśnie tak odbywać? I co stało się bezpośred
nią przyczyną tego podziału? 

- Podział się zaczął w momencie przymie
rzania się do „Okrągłego stołu". Był pro
blem z odpowiedzią na kilka pytań: czy przy
stąpić, jakie przyjąć zobowiązania, w czyim 
itrueniu występować? Okazało się bowiem, 
że płaszczyzna „Okrągłego stołu" jest szer
sza niż początkowo zakładano i nie ogranicza 
się tylko do wznowienia legalnej działalności 

Wspomniała tu pani nazwisko jednego z 
dziennikarzy, który mówił niedawno o etosie 
„Solidarności". Akurat w jeg.o utrwalaniu nie 
spełnił najlepszej roli. 

- Chodzi o Wojciecha Giełżyńskiego? 
- Tak. Przy eliminowaniu Władysława 

Siły-Nowickiego, choć nie miał decydujące
go głosu, to jednak tę eliminację popierał w 
nieładny sposób. Nie przyszło mu jakoś do 
głowy, że chodzi o starszego człowieka, który 
ma wielkie zasługi dla „Solidarności". 
Być w „Solidarności" nie musi oznaczać, że 

musimy być zgodni na każdy temat, ale musi
my mieć świadomość, że łą(;zą nas jakieś 
wspólne wartości. Poza tym, jeśli nasze drogi 
rozchodzą się- a to jest naturalne-to powin
niśmy traktować się wzajemnie jako przeciw
nicy a nie wrogowie. Różnica poglądów, zdań 
nie powinna w żadnym razie prowadzić do 
zniszczenia w jakimkolwiek sensie. 

- Czy mógłby pan wymienić polityków, 
którzy zachowali czyste karty? 

- Tak, ale nie zrobię tego. Mógłbym pani 

W przedwyborczej dżungli 
Rozmowa druga z JERZYM KROPIWNICKIM 
- doktorem ekonomii UŁ, wiceprzewodniczącym 

Zjednoczenia Chrześcijańsko-Narodowego 
„Solidarności" oraz realizacji praw człowie
ka. Wtedy drogi się rozeszły. Część zasiadła 
przy „Okrągłym stole", część uznała to wręcz 
za zdradę interesów narodowych. . 

- I dlatego dziś, tak często, o Jym wydarze
niu z najnowszeJ historii Polski niektórzy wy
rażają się z dużym lekceważeniem? 

- Są dwa powody. Pierwszy - to fakt, że 
znaczna część elit politycznych nie była bez
pośrednio, ani pośrednio reprezentbwana 
przy „Okrągłym stole". Drugi - to fakt, 
że znikł partner. I dlatego w sensie insty-

wymienić na przykład 12 nazwisk i nie miał
bym z tym kłopotów. Ale zrobiłbym to tylko 
wówczas, gdyby nasze życie polityczne nie 
było dżunglą. A tak to tylko narażę ich na to, 
że ich przeciwnicy i wrogowie opaskudzą ich 
natychmiast. Zbyt ich szanuję, aby na to ich 
narażać. Wolę się już sam narazić Adamowi· 
Michnikowi. 

- Jest pan członkiem władz Zjednoczenia 
Chrześcijańsko-Narodowego. Czy nie przesz
kadza to panu, że pańska partia jest postrze
gana głównie przez wystąpienia sejmowe po-

Jerzy Kropiwnicki w rozmowie z b. prezydentem RP na emigracji Ryszardem Kaczorowskim 

tucjonalnym „Okrągły stół" s_ię skończył. 
- A w sensie politycznym? 
- Trzeba sobie przypomnieć warunki poli-

tyczne, w jakich do tego doszło. Nikt wtedy 
nie przypuszczał, że układ komunistyczny 
tak się szybko rozsypie. Zakładano, że ewo
lucja jest nieunikniona, że może ona pójść w 
kierunku quasi - socjaldemokratycznej lub 
lewicowej zachodniej orientacji, że może to 

· być wzór zaczerpnięty z Finlandii, a może ze 
Szwecji, może nawet z niemieckiego państwa 
socjalnego. Ale była świadomość, że doko
nuje się to wszystko ciągle w cieniu wielkiego 
imperium komunistycznego, od którego 
może odejdzie Litwa, Łotwa, Ukraina, a 
może i nie. Były to więc zupełnie inne warun-
ki polityczne niż mamy dziś. · 

- Wspomniał pan, że gdy przygląda się to
czącej się walce politycznej, to ogarniają pana 
mdłości. Czy mógłby pan zdradzić, kto szcze
gólnie tak na pana działa? 

- Dobrze. Powiem. Wielce sobie na przy
kład cenię, ze względu na walory intelektual
ne oraz na pewien fragment przeszłości i za
angażowanie Adama Michnika, ale gdy sły
szę, że mówi o etosie „Solidarności", to wte
dy robi mi się mdło. A to dlatego, że pamię
tam, jak 11iegdyś. mówił; że z tym czy owym, 
to jemu nie po drodze i będzie ich wycinał. W 
sensie politycznym oczywiście. A dla mnie 
etos „Solidarności" wyklucza politykę elimi
nacji. Wymaga on poszukiwania tego, co tą
.czy - riawet z przeciwnikiem. Szacunku dla 
przeciwnika i jego godności, p9szanowania 
Jego praw. 

słów Marka Jurka, Jerzego Łopuszańskiego i 
Stefana Niesiołowskiego. 

..:. Proszę pani, każdy prohlem, który się 
pojawia, który zostaje wywołany żyje tak 
dłu~o, jak długo ważny jest dla wszystkich. 
Bo Jeśli ważny on jest tylko dla jednej strony, 
to wygra on prędzej czy później. Trudno mi 
powiedzieć, jak i w jakich sprawach występo
wali wymienieni przez paruą posłowie, ale z 
tego, co pamiętam przed wyjazdem, to przy
bliżal.i oni naszą partię, pokazywali, jaki ona 
ma stosunek do takich czy innych zagadnień. 

- Byłoby mi jednak trudno na podstawie 
ich wystąpień określić program ZChN. 

- Reagowali jednak żywo na wiele proble
mów i to, że stali się znani w Polsce, to nie tyl
ko wynik ich polemicznych talentów, ale też 
skutek prezentacji stosunku par~ do tych za
gadnień. 

- Jak widzi pan teraźniejszość i przyszłość 
rządu Jana Krzysztofa Bieleckiego? 

- Ten rząd musi w końcu upaść, bowiem 
nie wolno niszczyć zaufania obywateli do rzą
du. Jeśli rząd nie ma pieniędzy, to niech wy
deleguje swoich urzędników na ulice, aby 
zbierali pieniądze do kapeluszy. Rencista, 

. emeryt, bezrobotny, jak też lekarze, nauczy
ciele i inni pracownicy muszą otrzymać swoje 
pieniądze dokładnie wtedy, kiedy one im się 
należą. Inaczej zóstaje poderwane nie tylko 
zaufanie do rządu, ale wyrządzona poważna 
szkoda społeczna, Wyobraźmy sobie, że 
mamy brak wody. Rząd ustanawia zasady ko
rzystania z wody. W Anglii na przykład każdy 
rysuje sobie - kreskę w wannie i nie nabierze 

więcej wody, bo ufa swemu rządowi. W Pols
ce każdy pędzi do łazienki, aby porobić sobie 
zapasy wody, bo Polak podejrzewa, że jego 
rząd znów chce go oszukać. 

- Pańska działalność polityczna wiąże się 
ze związkiem zawodowym „Solidarność". 
Czy tak będzie nadal? 

- Sądzę, że będzie wolno wygasała. Proszę 
jednak z tego nie wyciągać wniosku, że widzę 
gasnącą rolę związku zawodowego. Wprost 
przeciwnie. Politycznie plasuję się na prawo 
od centrum i dlatego może to zabrzmieć dziw
·nie, ale uważam, że dla normalnie funkcjo
nującego społeczeństwa związki zawodowe 
są niezbędne. Jak długo istnieje układ taki, 
że ktoś daje pracę a ktoś ją bierze, musi być 
również związek zawodowy, który będzie 
bronił interesów tego, kto świadczy pracę. 
Jeśli związek zawodowy nie będzie bronił in
teresów pracowników, to się będzie kończył. 
Zdechnie. Uważam, -że sprzeczne interesy 
pracodawcy i pracownika muszą być rozwią
zywane poprzez kompromisy. Ale nie „zgni
łe", krzywdzice na dziś którąś ze stron, tylko 
dobre, mądre, zdrowe - a to jest właśnie rola 
związku zawodowego. Taką rolę powinna pe
łnić „Solidarność". 

- Oby tylko nie przejmowała na siebie roli . 
dawnego komitetu PZPR, co się często zda
rza. 

- To już nie jest wtedy związek zawodo
wy. Nie jest dla nikogo tajemnicą, że brałem 
udział w formułowaniu programu Grupy Ro
boczej Komisji Krajowej „Solidarności". 
Program ten szedł właśnie w kierunku rozwi
jania działalności czysto związkowej, choć 
dopuszczaliśmy możliwość zajmowania się 
innymi sprawami. Wynikało to z braku insty
tucji czy organizacji do tego powołanych. 
Dziś takie organizacje czy instytucj.e powsta
ją i nie ma potrzeby ich zastępowania czy wy
ręczania. 

- Pan zawsze przypisywał dużą rolę inteli
gencji. Czy nie zmienił pan zdaąia? Inteligen
cja jest ostatnio niemodna. 

- Oczyw~cie, że nie. Człowieka wyróżnia 
jego inteligenćja. Otrzymał mózg i musi 
umieć nim się posługiwać. Ci, którzy prefero
wali siłę mięśni, którzy za tę siłę chcieli lepiej 
płacić, dziś znaleźli się na równi pochyłej. Te
raźniejszość i przyszłość należy do producen
tów komputerów, a nie do wytwórców młot
ków. Proszę też spojrzeć na naszą historię. 
Niezależnie do jakiego momentu by nie pa
trzeć, od Powstania Styczniowego, Pierwszej 
Kadrowej, Powstania Warszawskiego - inteli
gencja przewodziła i jednocześnie była mię
sem armatnim. Bez jej udziału nie mielibyśmy 
niepodległości, bez jej udziału dzieje polskie
go narodu byłyby gorsze. I często postawa inte
ligencji, jej rola, zależy nie od tego, jak się za
chowuje, ale od tego, jak widzi swoją misję. 

- Jak - według pana - ułoży się najbliższa 
przyszłość? 

- To trudno przewidzieć. Jedno jest nato
miast pewne. Po raz drugi w tym stuleciu 
otrzymaliśmy prezent. Od Opatrzności, czy 
od Historii. Nie w tym -zecz. Klęska zabor
ców po pierwszej wojnic:: światowej przynio
sła nam niepodległość. Teraz mamy kryzys 
wielkich mocarstw i to jest drugi prezent, Nie 
można tego zmarnować. Kto w polityce nie 
uwzględni takiego założenia i tego nie wyko
rzysta, popełni niewybaczaliJ.ą zbrodnię. 

- Zdecydował się pan kandydować do Sej
mu RP. Dlaczego? Teraz wszyscy chcieliby 
być senatorami. 

- Też chciałbym. Zakładam nawet, że w 
jakiejś przyszłości będę chciał się poświęcić 
pracy naukowej i wtedy - żeby nie rezygno
wać z polityki - mógłbym ubiegać się o fotel 
senatora. Ale nie teraz. 

..:. Jakby pan uzasadnił swoją decyzję? 
- Posłużę się przykładem. Profesor Ceza

ry Józefiak jest senatorem. Nie zgadzam się 
wprawdzie z jego poglądami na politykę gos
podarczą, ale profesor Cezary Józefiak jest 
najbardziej kompetentnym w tym Parlamen
cie, ekon.omistą, który posiadł umiejętności 
pragmatyczne i potrafi nie tylko postawić dia-. 
gnozę w sprawach gospodarczych, ale też za
proponować sposób postępowania. I co z 
tego? W Senacie może tylko poprawiać to, co 
źle zrobili posłowie. W Sejmie bowiem nie 
ma równie kompetentnych ekonomistów. 

- Czy z tego mogę wnosić, że pana zdaniem 
Senat nie jest potrzebny? 

- Nic podobnego! Jest potrzebny i ma 
przed sobą wiele funkcji do spełnienia. Ale 
decydujące dla przyszłości Polski prace wy
konuje się w Sejmie. Dowodzi tego przyto
czony przykład senatora Cezarego Józefiaka. 
Ale jest i drugi.powód, dlaczego zdecydowa
łem się ubiegać o mandat posła. Otóż wiele
kroć .krytykowałem Sejm RP i czę_sto spoty
kałem się ze stwierdzeniem:~ Jak jesteś taki 
mądty, to zrób to lepiej! -:-Ano, właśnie mam 
zamiar ubiegać się o taką możliwość. Jak 
mnie wybiorą, to będę próbował robić lepiej. · 

Rożmawiała: 
· Bogda Madej 



W „demokracji" żyje się im łatwiej yot.: Cezary Pecold 

B
.yć „człowiekiem z miasta" .J,o nie zna
czy tylko urodzić się czy mieszlcać w 
mieście. 

. . Aby być „człowiekiem z miasta", 
trzeba po pierwsze bywać _ naturalnie tru:Q, 
gdzie bywają inni „ludzie Z-miasta", po drugie 
robić szmal lub przynajmniej interesować się 
jego zrobieniem. . 

Szmalu oczywiście nigdy nie robiło się w za
kładach Marchlewskiego, lecz robiąc tzw. inte
resy. 

Dawniej „człowiek z miasta" robił interesy 
handlując złotem, kamieniąmi i przede wszyst
kim walutą, ale także zajmującsię przemytem, 
sutenerstwem czy choćby kradńąc, przez co 
wyłączany był pąza margines. . . 

Obecnie zaczyna się on.zacierać. Gros „ludzi 
z miasta" prezesuje w spółkach, jest właścicie
lami najlepszych lokali w n·aszym mieście czy 
też wykorzystując dawne · kontakty handlowe 
prowadzi hurtownie. .. · 
Większość jednak „ludzi z miasta" męczy 

praca. Dusza kowbojów pcha ich natomiast w. 
przemyt broni i handel samochodami (nie za~ 
wsze „czystymi"); ale są i tacy którzy _piastują 
stanowiska w Urzędzie Miasta Łodzi 1 bynaj
mniej -:- jak twierdzi „cz!Owiek z miasta" (naz-

sprzedaną produkcję np. domom dziecka i do
mom opieki społecznej. 

Bardzo wcześnie zaczynają robić interesy w 
większości rezygnując na ich rzecz z edukacji. 
Za wszelką cenę chcą udowodnić sobie i in
nym, że są w nich najlepsi. 

Dlatego są zapracowani--6-7 dni w tygodniu 
siedzą po kilka godzin dziennie w „Grandce", 
oczywiście załatwiając interesy i obracając pie
niędzmi, co jest zresztą już ich nałogiem. Aby 
go zaspokoić odda ją się także hazardowi grając 
w numerki, pokera, wała, ruletkę, bingo, 
Black Jacke'a czy bilarg .. ·. · 

· Większość wolnych chwil poświęcają jednak 
na .wyrabianie własnego stylu, czy..!_i zdobywa
niu tzw. symboli statusu. 

Jeżeli samochód, to tylko mercedes lub audi 
(„polskie marki dla prymitywqw"). Auto naj
lepiej świadczy o właścicielu, dlatego wybiera
ją modele najdroższe, wyposażone np. w skó
rzaną tapiCerkę, automatycznie podnoszone 

·szyby, klimatyzację, ogrzewane lusterka czy 
inne gadżety. W dobrym tonie jest złota biżu
teria-powyżej 100 gramów (najbardziej pożą
dane łańcuchy 600-gramowe i bransolety 200-
gramowe), garnitury - Bossa, alkohol - John 
Walker (ale jak fantazja poniesie, to polska 

Zawód: „człowiek z miasta" 
wisko i imię znane redakcji) - nie pracują tam 
w charakterze goryli, są także doradcami rządu 
R.P. . 

· „W czasie ostatniej wizyty premiera Bielec
kiego w Łodzi pięciu urzędl}ików z jego otocze
nia zamieszanych było w tzw. aferę sztruksową 
lub przemycał-o złoto". 
· Mając śWoich w rządzie „Judzie z miasta" 
mają do niego ząufanie. Afera alkoholowa czy 
papierosowa także wskazuje na to, że jest to 
,,rząd, przy którym można się wyżywić". Śmie
szy ich natomiast nasz prezydent, który „jak 
·złota rybka gdzie nie pojedzie, to coś naobie
cuje". 

· „Ludzie z miasta" są - wprawdzie nie chcia
nymi _- dziećmi komunizmu. 

W Łodzi najstarsze z nich ma siedemdzie
siąt, najmłodsze szesnaście lat. Tak przynaj
mniej twierdzi mój informator. 

Przedkładają życie konsumpcyjne nad du
chowe. Kościół to ich zdaniem „najstarsza ma-. 
fia świata". · · 

„Ludzie z miasta" mają własny, swoisty de
kalog. 

„Najważniejsze, by nie okraść kumpla", to 
potrafi zdyskwalifikować i wyrzucić poza mar-
gines „dobrego towarzystwa". . 

Wyroki sądowe są natomist normalnie przyj
mowane. „Rok nie wyrok ... zresztą każdy sie
dział za niewinność". Wsadzała ich komuna, 
która ich nie kochała. W demokracji „żyje im 
się łatwiej". Potrafią to także docenić włącza
jąc się do akcji SOS i ofiarowując swoją nie 

Wyborowa), zabawa - w najmodniejszym lo
kalu (obecnie na topie „911") zaprawiana dużą 
ilością trunków i połączona często z demolo
waniem sali. 

„Jeśli bywa się gdzieś codziennie, to czło
wiek w końcu czuje się jak u siebie w domu -
dosyć swobodnie. Zawsze jednak wszelkie ko
szty pokrywa wszczynający awanturę", 

Urlopy spędzają poza krajem - ostatnio bar
dzo wzięta jest Riwiera Francuska, „niewiele 
droższa od polskiego wybrzeża, ale za to gwaran
tująca wypoczynek w większym komforcie". 

Kobiety zasadniczo lubią· piękne. Dzielą je 
na : „gałganki", koleżanki, osobiste narzeczo
ne i żony. Te ostatnie chroni się przed światem, 
darzy szacunkiem („kiedy na to zasłużą")·i za
prasza wyłącznie na oficjalne przyjęcia, któ
rych ostatnimi czasy jest zresztą coraz mniej. 

„Dawniej imieniny na 30 osób kosztowały w 
lokalu 100 papierów, teraz trzeba wydać na to · 
600 papierów", 

Polityka zaciskania pasa dotyka w pewnym 
stopniu także ich. 

„Ludzie z miasta" całkowicie podporządko
wani są formie, a tę osiągają dzięki treści swo
jego życia, czyli interesom. i ich pochodnym: 
pieniądzom, karierze i uznaniu w-środowisku. 
Stąd ciągłe zmaganie się z formą, życie ponad 
stan .- bywa za pożyczone pieniądze ~ i często 
wielkie zadłużenie . . 

Najważniejsze jednak - mieć styl. 

Beata Kostrzewska 

spólka z o.o. 
Szanując przyzwyczajenia, nie tracąc jednak z oczu mody światowej i zapotrzebowa
nia rynku, stawiamy do dyspozycji Szanownych Klientów: 

hurtownię 
szeroki wybór atrakcyjnej odzieży importowanej, 
dom handlowy, , 
usługi importowe, 
skład .celny. 

Posiadamy najlepszą obsługę, wyposażenie techniczne najbardziej znanych firm 
światowych, towar odpowiadają.cy ceitie pod względem jakości i rodzaju oraz możli
wości finansowych kupujących. 

Nasz adres: 
Dom Handlowy "TEOFIL" 
Ł6dź, ul Aleksandrowska 38 
sprzedaż detaliczna, hurtowa, usługi importowe 
teL52-71-60, 52-71-65, fax 55-71-39, tlx 88-51-62 

BAZA MAGAZYNOWA I SKŁAD CELNY 
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PRZYJDŹ, ZOBACZ, KUP! POLEĆ NAS SWOIM ZNAJOMYM! 
ZAPRASZAMY 

I 

Nie ina dnia bez aresztowania pijanego kierowcy 
prolog 

Tomasz Kosmala ma 22 lata, zaliczył I rok 
Studium Nauczycielskiego w Zgierzu. Właśnie 
wracał po pierwszym dniu praktyk pedagogicz
nycb z dziećmi na stadionie Startu. W przyszło
ści ma zamiar uczyć wychowania fizycznego. 24 
sierpnia wybierał się na Mazury, 

Jolanta Krakowiak, lat 23, mieszka w Olszy 
Starej w gminie Rogów i pracuje na stacji PKP 
w Skierniewicach. Do Łodzi przyjechała_ po za
kupy. Od 22 sierpnia miała iść na urlop .-

czas i miejsce 

Oboje mieli pecha, że 5 sierpnia o godzinie 
17.30 szli akurat ulicą Narutowicza od Piotrko-

wa W ., 60-letnia Marianna W. nie posiadają
ca prawa jazdy. Samochód został kupiony 3 
miesiące temu za około 200 mln zł. Wóz był 
sprawny, przyczyna wypadku nie była zwią
zana z jego stanem technicznym. Straty poli
cja wyceniła na 100 mln - auto i drugie 100 
mln - szkody w sklepie. 

recydywa 

Zbigniew W. nie pierwszy raz wszedł w ko
lizję z prawem. 6 czerwca 1990 r. na rogu Pró
chnika i Piotrkowskiej jego mercedes zde
rzył się z autobusem MPK. Nietrzeźwemu 
kierowcy zatrzymano wówczaś prawo jazdy 
na rok . W dwa miesiące po odzyskaniu doku-

„Proszę, aresztujcie mnie" 
wskiej w stronę Kilińskiego. Byli na wysokości 
posesji nr. 43, koło nowego sklepu „Cory", tam 
gdzie kiedyś był „J ubiler" po schodkach, kiedy 
zza zakrętu wypadł brązowy porsche 928 o nu
merach rejestracyjµych LZV 0278. Jezdnia 
była sucha, widoczność bardzo dobra, natęże
nie ruchu małe. Samoch·ód musiał jechać ze 
100 km/h, bo wpadł w poślizg, znalazł się na 
szynach, chwilę ślizgał się po torowisku, potem 
wykonując obrót, zaczął przesuwać się w stro-

. rię chodnika. · 

ofiary 

Tomasz: „Zorientowałem się co jest grane. 
· Decyzja: uciekać! Podbiegłem dwa . kroki w 
przód, ale zawadził mnie. Fo był ułamek se
kundy. Chyba odbiłem się od muru, nie wiem o 
co uderzyłem. Upadłem na chodnik, ale zaraz 
wstałem, podniosłem plecak. Popatrzyłem na 
rękę i zobaczyłem, że leci mi krew. Nie czułem 
bólu, byłem w szoku, dopiero po jakichś 10 mi
nutach to do mnie. dotarło. Po chwili zobaczy
łem dziewczynę. Leżała przy murze, z lewej 
strony samochodu, trzymała się za nogi." 

Jolanta nie pamięta momentu, kiedy auto ją 
uderzyło. Ocknęła się leżąc częściowo na scho
dach. „Ludzie trochę przesunęli samochód, bo 
dociskał mnie do muru. Nie mogłam ruszyć się 
o ~łaSnych siłach. Miałam zakrwawione nogi, 
czułam w nich ostry ból. Leżąc w karetce usły
szałam, że jeszcze dwie osoby są poszkodowa
ne''. 

Trzecią· ofiarą wypadku jest 60-letnia pani 
doktor. Właśnie wychodziła, gdy pęd powie
trza wrzucił ją z powrotem do sklepu. Doznała 
urażu ~łowy i ogólnych obrażeń, ale po udzie
leniu pomocy wróciła do qomu. 
Chłopak i dziewczyna już trzeci tydzień 

leżą na chirurgii urazowej Szpitala im. Jons
chera. Tomasz Kosmala: brak uszkodzeń ko
ści, zerwanie ścięgien nadgarstka i nerwu 
promieniowego, bardzo rozległe rany lewego 
przedramienia i prawego podudzia, liczne 
skaleczenia i obtarcia na całym ciele. Jolanta 
Krakowiak: starty lewy łokieć, obtarcia i po
tłuczenia prawej nogi, rozległe rany cięte z 
uszkoc)zeniem tkanek i naczyń lewej nogi. 
Oboj~ pacjenci czują się dobrze, ale czy wró
cą do pełnej sprawności, okaże się ~opiero za 
parę miesięcy. 

świadkowie 

Panie pracujące i w sklepie ;,Cory", i po są
siedzku w, Ziikładzie zegarmistrzowskim pa
miętają przeraźliwy pisk _opon, huk '.?derzenia 
samochodu z , wystawą, brzęk tłukących się 
szyb, pryskające cegły z muru. Zrobił się taki 
„cug", że cisnął wychodzącą kobietą o podło
gę, upadła obsypana szkłem. Dobrze, że nie 
zdążyła dojść do samych drzwi. Ktoś wołał, że 
pod samochodem jest dziecko, na szczęście to 
był fałszywy lillUlll. Posz_kodowany mężczyzna 
prosił, żeby mu dać pasek do zatamówania 
krwotoku. Kierowca wy:;zedł z wypadku oez 
szwanku. Kiedy przer~one ekspedientki_za
częły krzyczeć: „co pan zrobi1? co pan zro
bił?!", eleganc;ki pan w gariliturze i białej ko
szuli sam przyznał, że jest pijany i rozbrajająco 
odrzekł: »proszę, aresztujcie mnie". 

sprawca 

Wypadek _spowodował Zbigniew W., 40-let
ni inżynier elektronik, właściciel rzemieślni
czego zakładu dziewiarskiego w Brzezinach. 
Był tak pijany, że nawet nie miał siły uciekać. 
W jego krwi wykryto 2.62 promille alkoholu. 
Twierdzi, iż tak zasmuciła go wieść o śmierci 
ciotki, że wypił 150 g wódki, a potem wyszedł 
z domu. Reszty nie pamięta. 

samochód 

Właścicielką porsche'a jest matka Zbignie-

me_ntu zdemolował samochodem sklep i po
ranił 3 osoby. 

Policjanci z „drogówki" uważają, że gdyby 
jechał trzeźwy, do nieszczęścia by nie doszło. 
Pieniądze i·pewność siebie uderzyły facetowi 
do głowy. Polskim samochodem nie mógłby 
tak swobodnie pędzić po mieście . Po poprze
dnim wypadku Zbigniew W. leczył się na gło
wę, więc jeśli ma dużo pieniędzy, może wyk
pić się od odpowiedzialności, mimo że za na
wrót do przestępstwa grozi zaostrzenie ka
ry. 

7 sie.rpnia br. na wniosek Wydziału Ruchu 
Drogowego Komendy Wojewódzkiej Policji 
prokurator rejonowy dla dzielnicy Łódź- Po
lesie zastosował areszt tymczasowy na okres 
3 miesięcy wobec Zbigniewa W. podejrzane
go o to, że „naruszył umyślnie zasady bezpie
czeństwa w ruchu drogowym w stanie nietrze
źwości( ... ). W uzasadnieniu czytamy: „Czyn 
zarzucany podejrzanemu zawiera duży sto
pień społecznego niebezpieczeństwa. Czyny 
tego rodzaju stały się plagą · na terenie całego 
kraju jak i miasta Łodzi". 

plaga 

Zdaniem komisarza Franciszka Pawłows
kiego, kierownika sekcji koordynacji i nadzo
ru oraz komisarza Wiesława Jaworskiego z 
sekcji dochodzeniowej Wydziąłu Ruchu 
Drogowego - os ta tnie półrocze na drogach to 
istny koszmar. Gdyby było dokładnie wiado
mo ilu nietrzeźwych siada za kierownicę, nikt 
przy zdrowych zmysłach nie wychodziłby na 
ulicę. „Nie ma dnia bez aresztu na pijanego 
kierowcę. Ręce opadają. Po prostu nie chce 
się pracować". · 
Łódź ma o połowę gorszą sytuację wypad

kową niż inne miasta. W ciągu pierwszych 6 
miesięcy tego roku ujawniorro 2191 pijanych 
kierowców (w tym także kobiety), alkohol 
był przyczyną H2 wypadków i 303 kolizji. Co 
trzeci wypadek (w ogóle) wydarzył się z winy 
nietrzeźwego pieszego, co siódmy spowodo
wał pijany !derowca. Coraz częściej sprawcy 
uciekają z miejsca wypadku. 

jeszcze jedna ofiara 

To był wyjątkowo feralny tydzień, między 
5 a 11 sierpnia policjanci z „drogówki" za
trzymali 81 kierowców, u których badania 
wykazały obecność alkoholu we krwi. Tylko 
pierwszego dnia wydarzyło się 14 wypadków 
i 6 kolizji. 
Właśnie w poniedziałek 5 sierpnia, kiedy 

rozpędzony porsche wjechał .do sklepu, nie
co wcześniej, o godzinie 10.55 na rogu Rzgo
wskiej i Dachowej nieznany kierowca prowa
dzący samochód marki „Volkswagen Jetta" 
koloru białego potrącił na przejściu dla pie
szych 76-letniego mężczyznę. W pościg ru
szyły polonez i „maluch", ale sprawcy wy
padku udało się zbiec. 

Samochód najprawdopodobniej ma wgnie
ciony przód. Wydział Ruchu Drogowego 
prosi" wszystkich świadków wydarzenia oraz 
właścicieli warsztatów samochodowych, któ
rzy mogliby udzielić informacji w tej sprawie 
o pilny kontakt. Potrącony mężczyzna doz
nał złamania wszystkich czterech kończyn i 
urazu głowy, w stanie ciężkim przewieziono 
go do Szpitala im. Jonschera, gdzie po dwóch 
godzinach zmarł. 

Monika Matuszak 

P.S. W związku z wizytą Ojca Świętego łó
dzkiemu Wydziałowi Ruchu Drogowego po
zostawiono do patrolowania całego woje
wództwa jed!!n samochód i dwóch funkcjona
riuszy „na piechotę". 



6 ODGŁOSY 

Z dobrze wychowanego chłopca Tomuś stał się bandytą 

Cd. ze str. 1 

zaparła. Na tatusia nie mogła liczyć, więc wszy
stko sama. Dzięki machorce w dwa Jata miała 
stalowy zlewozmywak w kuchni i śliczną łazie
nkę, całą w seledynowych kafelkach. 

Wszyscy znajomi mamusi ciągle tłumaczyli 
Tomusiowi, że nie powinien tęsknić za tatu
siem. Tatuś był paskudny, a twoja mamusia 
jest taka dzielna, że ho, ho. Powinieneś być du
mny, że masz taką mamusię. 

Mamusia miała kilku starających się o jej 
rękę. Ale wszystkich odrzuciła. Powiedziała, 
że nie. Sama się zajmie wychowaniem swoich 
dwojga dzieci. Wychowa Beatkę na porządną 
kobietę, a Tomusia ńa prawdziwego mężczyz
nę. 

mamusia, nie straszy młodszej siostrzyczki! 
Prawdziwy mężczyzna. opiekuje się młodszą 
siostrzyczką! 

Za koguta mamusia nie wykrzyczała. Cho
ciaż wcale nie zamierzała jeszcze z niego robić 
rosołu. Zwierzyła się swojej sąsiadce, tej z na
przeciwka, że odtąd będzie miała w Tomusiu 
wyrękę, przynajmniej jeśli chodzi o odrąbywa
nie głów kurzych. Tak naprawdę to ona tej ro
boty nigdy nie lubiła, musiała zamykać oczy. 
Bo to nie jest robota ć:lla kobiety, ale dla męż
czyzny, mówiła mamusia. I cieszyła się, iż To
muś staje się prawdziwym mężczyzną. 

8. 
Tomuś mieszkał z mamusią i siostrą w ma

łym, dwupokojowym domku wolno stojącym 
przy cichej uliczce, składającej się wyłącznie z 
takich domków. Wszystkie były podobne do 

był po kielichu i albo ręka mu z powodu kieli
cha nie dopisała, albo świnia była zbyt duża, a 
nóż zbyt krótki. Tomuś posłyszał jej kwiki i po
biegł zobaczyć. 

Pan B. opowiadał potem, że Tomuś to wyją
tkowo sprytny chłopak. Złapał siekierę, i o 
tak!, obuchem! jak nie przywali, że ho, ho. Ma 
smykałkę na rzeźnika. 

Mamusia jednak nie była zadowolona ani z 
odkrytej przez pana B . . smykałki, ani też z 
przyjaźni Tomusia z panem B. Mamusia wy
marzyła sobie inny fach dla Tomusia, wcale 
nie rzeźnicki. Tomuś po skończeniu szkoły 
podstawowej miał zdawać do liceum, a póź
niej na studia. Tomuś uczył się bardzo do
brze. Z klasy do klasy otrzymywał cenzurkę z 
czerwonym paskiem. Nauczyciele nie mogli 
się go dość nachwalić. Mądry. Inteligentny. 

12. 
Do O. sprowadzi! się wraz z żoną nowy dok

tor weterynarii. Zamieszkał w służbowym 
domu, zaraz za Lecznicą. 
Pewn~go ciepłego, letniego popołudnia 

żona doktora pieliła kwiatki przed domem. Jej 
szczenna wyżlica, Hera, leżała na trawie. 

Ulicą szła dwójka dzieci. Niewysoki, blady 
<:hłopiec i dziesięcioletnia dziewczynka. 

- O, popatrz Tomuś! Jaka ładna sunia! Cał
kiem podobna do naszej Pusi! 

Chłopiec burknął coś pod nosem i kopnął 
kamień. 

Ale dziewczynka była grzeczna. Powiedzia
ła do żony doktora: dzień dobry pani, a potem 
zapytała, czy może pogłaskać suńkę. 

Zona doktora odparła, że oczywiście. Jej 
Hera ma łagodne usposobienie i lubi dzieci. A 
ty jak widzę- dodała żona doktora - też lubisz 
pieski. 

- O, tak, bardzoJ - powiedziała dziewczyn-- Nie będziesz taki jak twój tatuś!- krzycza
ła mamusia zawsze, ile razy zdenerwowała się 
na Tomusia. 

5. 
Kiedy Tomuś skończył dziewięć lat, jego 

suka, Pusia, oszczeniła się po raz pierwszy. 
Miała cztery pieski. Trzy czarne, a jeden w bia
łe łatki. 

Mamusia wzięła worek. Kazała Tomusiowi 
poszukać kamienia. Tomuś zesztywniał. 

Smykałka na rzeźnika 
Mamusia nie wezwała jednak pogotowia. 

Opowiadała potem swojej najbliższej sąsiad
ce, tej z naprzeciwka, że myślała, iż umrze, 
kiedy robiła to, co robiła. Ale chodziło jej wy
łącznie o dobro Tomusia. Tomuś musi wyros
nąć na prawdziwego mężczyznę. Dlatego ma
musia zesztywniałego Tomusia oblała wiad
rem zimnej wody. Potem go wytarła do sucha i 
dała nowe ubranie. Wzięła za rękę i zaprowa
dziła nad jezioro. Tam pokazała·, że jeśli się 
tylko poszuka odpowiednio ciężkiego kamie
nia, to pieski dzięki niemu robią razem z wor
kiem bardzo szybko gul-gul-gul. I dlatego nie 
męczą się wcale. 

6. 
Kiedy Tomuś skończył dziesięć lat, Pusia 

oszczeniła się po raz drugi. 
Tym razem Tomuś nie zesztywniał, ale jed

nak trochę płakał. Popłakując, bardzo gorli
wie szukał jak największego kamienia, żeby 
pieski jak najszybciej zrobiły gul-gul. 

A widzisz, powiedziała mamusia do Tomu
sia, kiedy już było po gul-gul; nawet nie zdążyły 
pisńąć. Nie jest to takie straszne. Wszyscy tak 
robifl. Inaczej cały świat byłby wypełniony ma
łymi pieskami i dla Ludzi nie byłoby na nim 
miejsca. 

7. 
Kiedy Tomuś skończył jedenaście lat, ma

musia nie °'usiała już z nim chodzić nad jezio
ro. Tomuś sam zrobił gul-gul szczeniakom 
Pusi. 

Po raz pierwszy też odrąbał głowę siekierką. 
Zatkał łeb koguci na kij i straszył nim Beatkę. 

Mamusia bardzo wykrzyczała Tomusia za to 
straszenie. Prawdziwy mężczyzna, krzyczała 

siebie: miały wysokie dachy z czerwonej da
chówki, po trzy okna od ulicy, a po dwa od po
dwórza. Na każdym podwórzu stał niewielki 
budynek gospodarczy, w którym jedni hodo
wali świnki, inni kurki, a jeszcze inni króliki, 
albo wszystkiego po trochu. 
Tomuś teraz często odwiedzał sąsiadów. 

Proponował swoje usługi przy odrąbywaniu 
kurzych łbów. Mówił, że gęsi, kaczki czy indy
ki też może. 

Nie wszyscy korzystali z ofert Tomusia. J ed
ni uważali, że jest jeszcze za mały. 

Rzeczywiście, Tomuś słabo rósł, i mamusia 
bardzo się martwiła, że będzie niskiego wzro
stu, jak tatuś. Pojechała nawet w sprawie 

· ·wzi:ostu Tomusia do specjalisty. Dawała To
musiowi różne witaminy i soczki z marchwi. 

Powracając do kurzych łbów, to byli i tacy, 
którzy pozwalali Tomusiowi wyręczać się w tej 
robocie. Sąsiadka z naprzeciwka za każdym ra
zem, kiedy chciała gotować rosół, wołała przez 
ulicę: Tomuś! Tomuś! Chodź no zabić mi kur
kę! 

9. 
Następnie Tomuś zaprzyjaźnił się z panem 

B. Przyjaźń ich utrwaliła się podczas świniobi
cia. 

Pan B. pracował w rzeźni. Znał się doskona
le na swoim fachu. Za pół litra świadczył sąsia
dom swoje usługi. Rękę miał niezawodną. 
Najpieiw świniaka ogłuszał obuchem siekiery, 
a potem nożem ciachał prościutko w serce. 
Gdy się rozbierało tusze, to zawsze było widać 
po tym dźgniętym bez pudła sercu niezawod
ność ręki pana B. 

Ale akurat wtedy złożyło się tak, że pan B. 

Zagadkowa śmierć dziesięcioletniej dziewczynki 

D
ziwna to sprawa: prasa podaje, że 10-
letnia dziewczynka utonęła, a poszu
kiwano jej w lesie. Czyżby nasza poli
cja miała za dużo czasu i pieniędzy, 

czy po prostu brakło jej logiki? Skoro więk
szość faktów przemawiała za utonięciem nie 
mogę zrozumieć, dlaczego dopiero następnego 
dnia po stwierdzeniu zaginięcia Wioletki zatru
dniono płetwonurków do spenetrowania zale
wu. I dopiero te poszukiwania odniosły naty
chmiast skutek. Jakie więc było myślenie polic
ji? 

Nie mogąc usnąć, dręczony tą sprawą, posta
nowiłem w sobotę 10 sierpnia pojechać do 
Grotnik. Przypominam, że ów nieszczęśliwy 
wypadek zdarzył się dwa dni wcześniej około 
godziny 17.00. · 

Jestem w Grotnikach. Pierwsza zapytana 
osoba wskazała mi miejsce tragedii. Posze
dłem na teren kąpieliska. Był to maleńki ob
szar ogrodzony siatką z dużą bramą wejściową, 
oczywiście zamkniętą: Plaża miała może 50 m 
szerokości. Zdumiało mnie jedno: choć było 
wczesne popołudnie, nad wodą nie ujrzałem · 
żywej duszy. Nawet na leśnej ścieżce nie spot
kałem żadnego spacerowicza. Już miałem 
przejść przez siatkę, gdy zobaczyłem wycho
dzącą z domu dziewczynę. Zapytałem o wypa
dek. 

- Pan z prasy? Zwłoki tej dziewczynki wyło
wili w piątek rano, około 8.00. Po czterech go
dzinach przyjechał prokurator. Była prasa i ra
dio - mógł pan zjawić się wczoraj. Teraz nikt 
panu nic nie powie. Wychowawczyni jest u Le
karza, doznała szoku. Wie pan, każdy będzie 
bronił swoje pupy. Trudno powiedzieć, czyja to 
była wina, jeszcze nie przeprowadzono sekcji. 
Faktem jest, że dziecko nie żyje. Ja też jestem 
ratownikiem, co prawda młodszym. 

- Czy sądzi pani, że był to błąd wychowaw-
czyni? -

- Chyba tak. Zorientowała się dopiero przed 
wyjściem, że brakuje jednej osoby. Dzieci z 

;grlfPY, ząc:z.t:ły,chod;ić i ~olać. 

- Dlaczego najpierw przeszukiwano las? 
- Nie mam pojęcia. 
- Czy nie wie pani, gdzie znajdują.się te ko~ 

łonie? 
- Naprzeciwko dworca. 
Idąc w stronę stacji lcolejowej zadawałem 

sobie pytanie: czy po wyjściu z wody wychowa
wczyni nie przeliczyła dzieci? Czemu wobec 
tego policja nie szukała zwłok w wodzie, tylko 
w lesie? Przypomniał mi się widok kąpieliska. 
Nie moglem sobie wyobrazić tonącego tutaj 

dziecka. Przecież jest to maleńki rzeczny za
lew, z wydzielonym dość płytkim miejscem do 
kąpania, obserwowanym przez kilku ratowni
ków. Jakiś istotny fakt musiał odebrać „zdro
wy rozsądek" komendantowi, który całą ekipę 
policji (60 funkcjonariuszy i pies tropiciel) 
skierował do lasu. 
Wszedłem na teren ośrodka, przekonany, że 

nikt nie będzie chciał ze mną rozmawiać. Stało 
się inaczej. Kierowniczka kolonii udzieliła mi 
obszernych wyjaśnień. 

- Proszę pana, dziennikarze wszystko prze
kręcają. Przeczytałam dzisiejsze notatki z 
„Dziennika" i „Głosu". Jestem zaszokowana 
podanymi tam informacjami. Jak można było 
napisać, że zauważyliśmy zaginięcie dziewczy
nki dopiero o godzinie 19. OO, a rzeczy znalezio
no nad wodą, skoro miała je wychowawczyni. 
Zmieniono także pierwszą literę nazwiska Wio
Letki - z R. na K. A w takiej sprawie liczy się 
każdy szczegół, nawet pół godziny. 

- Czy wychowawczyni przeliczyła dzieci wy-
~hodzącę. ż wody? ' , · , · · . · 

Pracowity. Posłuszny. I taki bardzo dobrze 
ułożony. 

10. 
Kiedy Pusia oszczeniła się po raz czwarty, 

mamusia nawet nie wiedziała, że Tomuś już 
zrobił gul-gul szczeniakom. Wróciła od swojej 
machorki {bo teraz uprawiała ją na kolorowy 
telewizor) i zdziwiła się: a gdzie psiaki? 
Tomuś jadł chleb z masłem i miodem. Po

wiedział, że je załatwił. 
' Co to za wyrażenie!, oburzyła się wtedy ma
musia. A Beatka cała w wypiekach powiedzia
ła mamusi, że nad jeziorem było 1biegowisko. 
Bo Tomuś nawet worka nie wziął, ani kamie
nia. Ciskał szczeniakami, jakby ćwiczył rzuty. 
Niektóre od razu robiły gul-gul. Ale parę do
płynęło z powrotem do brzegu. To on je ręką 
przytrzymywał. 

Mamusia pobladła. Chwyciła się za serce. -
Tomuś! krzyknęła, jak mogłeś? 

Ale Tomuś powiedział, że to w końcu wszys
tko jedno, w jaki sposób one robią gul-gul. A 
dzięki temu on i inne chłopaki miały fajny 
ubaw. 

Boże, Boże, powiedziała mamusia. Żebyś 
mi więcej nigdy tego nie robił! zaczęła krzyczeć. 
Tomuś ukroił sobie drugą pajdę chleba z ma
słem i z miodem. I wyszedł, trzaskając drzwia
mi. I nie posłuchał mamusi, która wolała: To
muś! Dokąd! Wracaj natychmiast! 

11. 
Następnego dnia mamusię poprosił do swe

go gabinetu pan dyrektor. Zwrócił jej uwagę 
na zachowanie Tomusia w kwestii topienia 
szczeniąt. Mamusia przyrzekła, że coś takiego 
już się więcej nie powtórzy. 

- Tak, oczywiście. To doświadczona kobie
ta - nauczycielka i matka, nie pierwszy raz była 
na kolonii. Dzieci wyszły, aby się wysuszyć. 
Zresztą Wioletka nie pływała, bawiła się na pia
sku na brzegu. Bała się wody - tak mówiła wy
chowawczyni i tak twierdzą todzice. 

- To w jaki sposób doszło do tragedii? 
- Podczas kiedy pani robiła zbiórkę, Wio-

letka zapytała, czy może iść zrobić siusiu. Po 
około 10 minutach grupa była gotowa do po
wrotu. Wioletka nie wracała. Zaniepokojona 
wychowawczyni poprosiła dzieci, by jej po
szukały. Później dała ogłoszenie przez mega
fon. Dziewczynki jednak nadal nie było. 

pieliska przyjechał po mnie - od razu zawia
domiliśmy policję. Powtarzam-było to przed 
godziną 18.00. Zresztą na terenie kąpieliska 
nie ma ani toalety, ani telefonu. Dzwoniliśmy 
z mojego pokoju. 

- W których komisariatach składała pani 
zeznania? 

- Najpierw w Grotnikach. Potem przewieźLC 
mnie do Słowika. Następnie w Zgierzu. 

- Co wykazała sekcja zwłok? 
- Jeszcze nie wiemy. Prokuratura też się nie 

odezwała. Po rozmowie w ośrodku kolonijnym 
ZNP odwiedziłem posterunek policji w Grotni
kach, myś[Qc, że uzyskam niezbędne informac
je. Choćbyłagodzina19.00, musiałemprzysło

. wiowo „pocałować klamkę". Nie wyobrażam 
sobie, aby w miejscowości, gdzie jest tak wiele 

. kolonii Letnich dzieci i młodzieży nie pełnił dy
żuru żaden funkcjonariusz. Tym bardziej po 
tak tragicznym wypadku. 
Pojechałem do Miejskiego Komisariatu Po

licji w Zgierzu. Prowadzący śledztwo zgodził 
się udzielić wywiadu. · 

ka. Uklękła przy suce, zaczęła głaskać. - My 
też mieliśmy taką samą. Może niezupełnie, ale 
podobną. - wyjaśniła dziewczynka i rozpłaka
ła się. Więc żona doktora domyśliła się, że 
sukę dziewczynki musiało spotkać coś złego. I 
zapytała, co.· 

Była znowu szczenna, powiedziała dziew
czynka. - I mamusia kazała Tomusiowi zabrać 
ją do Lasu i powiesić. 

13. 
Wtedy doktor, gdy żona opowiedziała mu o 

Tomusiu, powiedział, że nie zdziwi się wcale, 
jeśli za kilka lat Tomuś swojej mamusi rozpłata 
głowę siekierką. 

Ale. Tomuś ńie rozpłatał mamusi głowy sie
kierką. Akurat miał pod.ręką młotek. 

Mamusia zdołała doczołgać się do sąsiadki, 
tej z naprzeciwka. 

Sąsiadka zeznała później na rozprawie, że 
myślała, iż to pies jakiś skrobie łapą w drzwi. 
Bo pełno tu się włóczy bezpańskich psów, Ju
dzie je wyrzucajij, zamiast je zabijać albo co. 
Więc dlatego nie od razu wyjrzała zobaczyć, 
kto tak skrobie. Dopiero potem. Bo coś ją 
tknęło. Ale już było za późno. 

Inni mówili, że siostra Tomusia, Beatka mia
ła szczęście. Akurat tego dnia poszła na zajęcia 
kółka przyrodniczego, a później do kina z ko
leżankami. 

A w ogóle wszyscy w O. bardzo się dziwili, że 
z tak dobrze wychowanego chłopca wyrósł aż 
taki bandyta. 

Wszyscy się dziwili. Poza doktorem wetery
narii. 

Ewa Ostrowska 

- Czy było to utonięcie? 
- Nie mogę nic panu powiedzieć. Tego nikt nie 

wie. Wszystkiego dowiemy się po sekcji. 
- Kiedy będzie sekcja? 
- Dopiero w środę, bo są tylko dwaj biegli le-

karze .medycyny sądowej. 
- Jeżeli sekcja wykazałaby utonięcie, kto 

wówczas ponosi winę? 
- Prawdopodobnie byłoby to niedopatrze

nie ze strony ratownika albo wychowawczyni. 
Trzeba ustalić dodatkowe okoliczności, prze
prowadzić śledztwo, w wyniku którego zosta
nie stwierdzone, czy ratownik b.ył na posterun
ku w chwili wypadku i czy wychowawczyni 

- Dlaczęgo od razu nie sprowadzono płe
twonurków? 

- Wychowawczyni zeznała, że Wioletka 
odeszła za potrzebą fizjologiczną, więc skiero
wano poszukiwania na obszar Leśny . Było już 
późno, płetwonurkom trudno o tej porze prze
szukiwać dno rzeki (było to tuż po godzinie 
18.00-A. A.). 

Cóż, od siebie tylko pragnę dodać, że była to 
niefortunnie przeprowadzona akcja. Gdyby od 
razu zbadano teren zalewu, w ciągu'dwóch go
dzin odnaleziono by zwłoki. W takiej sprawie 
14 godzin to dużo czasu, jeżeli weźmiemy pod 
uwagę hipotezę morderstwa. Akcja przepro
wadzona w lesie dowodzi, że mimo cięć budże
towych nasza policja posiada niewyczerpany 
zasób finansów. 



„J eśli ktoś w Wilnie zamiata ulice, mogę się do niego odezwać po polsku" 

J
ęzyk polski słyszy się w Wilnie w trzech 
miejscach: przy Ostrej Bramie, gdzie na 
pielgrzymów z Polski czekają żebrzące 
staruszki-Polki; o kilka ulic dalej hgili 

g wej, gdzie wygadane paniusie zac~cają 
do kupna w śpiewnej, wileńskiej mowie, do 
Rosjanek zwracając się po rosyjsku, ale z pols
kim „pani" na początku zdania; oraz na dwor
cu autobusowym, ·wokół stanowisk, skąd odjeż
dżają autokary, kończące swe trasy w podwi
leńskich wsiach i miasteczkach. Codziennie 
rano te wątle strumyczki polskości wsączają się 
w litewsko-rosyjski gwar miasta, a wieczorem
powracają do swoich mateczników pod Wil
nem. 

Tyle tylko zostało z polskiej Wileńszczyzny: 
kilka miasteczek, takich jak Nowa Wilejka, 
Ejszyszki, Podbrodzie, Niemenczyn, wioski w 
promieniu kilkudziesięciu kilometrów, szcze
gólnie na południe i wschód od miasta, ku Bia
łorusi- a wszystko to zaniedbane, w większości 
nadal drewniane, biedne i kołchozowe. Od da
wien dawna Litwa Kowieńska była zamożniej
sza niż Wileńszczyzna. Po wojnie tych dyspro
porcji nie wyrównano, a przeciwnie - pogłębi
ły się one, wskutek- jak można przypuszczać 
- celowej polityki władz. Dziś sarni Litwini 
przyznają, że Wileńszczyzny świadómie nie 
rozpieszczano funduszami z centrum. W kra
ju, gdzie centrum (związkowe, republikańs
kie) było do niedawna wszystkim, dało to 
opłakane skutki. 
Są one również widoczne w samej litewskiej 

stolicy. Zamieszkuje ją nadal 110 tysięcy Pola
ków, co stanowi 30 proc. ogółu ludności pols
kiej na Litwie i jedną szóstą mieszkańców Wil
na. Stołeczny charakter nadaje miastu kilka 
nowoczesnych, efektownych gmachów (parla
ment, opera), a na obrzeżach stolicy, jak wszę
dzie na wschód od Łaby, wyrosły blokowiska. 
Ale serce tego kraju - wileńskie stare miasto -
znajduje się w katastrofalnym stanie. Ostra 
Brama wraz z pobliskim kościołem św. Teresy 
i cerkwią św. Ducha cieszą oko turysty, lecz 
spróbujcie skręcić gdzieś w bok, zajrzyjcie w 
pierwsze z brzegu podwórko: omszałe, zagrzy
bione tynki, przegniłe deski, odrapane mury, 
brud ... 

Klasztor Bazylianów, z celą mickiewiczow
skiego Konrada; odnowili Polacy z ojczyzny, 
kościół św. Kazimierza, patrona Litwy-Litwi
ni, ale większość kościołów nadaJ. jest nieczyn
na, bo albo w rusztowaniach, albo w ruinie. Te 
rusztowania cieszą, czyż jednak nie jest to ra
dość spóźniona? Ze wzgórza Zbawiciela przy
gląda się miastu cudownie lekka, strzeliście ba
rokowa sylwetka kościoła oo. Misjonarzy. Au
tobusy z polskimi turystami przejeżdżają tylko 
obok, choć przewodniczki nie muszą już ukry
wać, że wnętrze tego niezwykłego zabytku z 
XVIII wieku „nie zachowało się", w całym zaś 
sakralnym zespole architektonicznym mieści 
się ... szpital. · 
Wyraźnie widać, że dopiero od kilku lat 

podejmuje się na serio wysiłki, aby powstrzy
mać lawinowo narastający proces niszczenia 
materialnej i kulturowej spuścizny Wielkiego 
Księstwa Litewski.ego. Daje to ni~wielką, ale 
zawsze, nadzieję na zgodę pomiędzy Polaka
mi a Litwinami. Wszak ich spór dotyczy w rów
nej inierze histońi, co i teraźniejszości ... 

Jagiełło - podłym zdrajcą 

Prawie do końca XIX wieku litewskość, 
pojmowana nie jako obywatelstwo, lecz jako 
narodowość, była dla Polaków czymś zanika
jącym. Światlejsi pośród szlachty i inteligen
cji na Litwie, romantycznie zachwyceni „pro
stym ludem", stawali się miłośnikami języka 
i folkloru litewskiego, aby uchronić je od za
pomnienia. Po litewsku .(wtedy mówiło się 
raczej: po żmudzku) mówili jedynie chłopi, i 
to tylko na drobnej części terytorium dawne
go ·wielkiego Księstwa. Jeszcze przez długi 
czas mało kto w Polsce potrafił zrozumieć, że 
ci niepiśmienni chłopi wyłonili spośród siebie 
warstwę inteligencji, która począwszy od lat 
80. XIX wieku zaczęła głosić hasła odrębnoś
ci Polski i Litwy. 

Dla Polaków l;Jył to „dziki separatyzm" i 
śmieszne „chłopomaństwo". Głoszone zaś 
poglądy (m.i.n. na łamach pierwszej litew
skiej gazety „Auszra" - czyli „Jutrzenka'', 
wydawanej w Prusach) graniczyły z obłędem. 
Okazało się bowiem, że dla tych „chłopo

manów" wszystko jest na opak: unia polsko
litewska - fatalna w skutkach, kultura polska 
- śmiertelnym dla Litwy zagrożeniem, per
spektywa wspólnego z Polakami państwa -
zamianą jednego zaborcy (Rosji) na drugie
go, i to groźniejszego. Nie ·szkodzi, że poglą
dy te głosił nurt najbardziej radykalny. One 
to upowszechniały się najłatwiej wśród chło
pów. 

Kluczowym stał się stosunek do unii. To, co 
wówczas pisano o unii w „Jutrzence", można 
dziś przeczytać w litewskich, współczesnych 
periodykach, z niewielkim tylko przesunię
ciem akcentów. W uproszczeniu: podczas gdy 
dla nas Jagiełło pozostaje zwycięzcą spod 
Grunwaldu, dla nich-jest podłym zdrajcą, zaś 
rację miał jege wytrwały przeciwnik, kniaź Wi
told, który nigdy nie dowierzał Polakom. Dla 
nas unia rozpaczyna wieki chwały i potęgiRze
czypo5P?liteJ; oni uważają, że zapóźniła ich roz
WÓJ, wciągając całą prawie szlachtę litewską w 
orbitę kultury polskiej. Spolonizowana szla
chta i możnowładcy stracili więź z ludem, po-

zostawili go samemu sobie, zaprzepaszczając 
tym samym dorobek państwowy Litwy. Jedy
nie lud litewski kontynuował, często nieświa
domie, prawdziwie narodowe wartości. On też 
- po wiekach uśpienia - stał się ich wskrzesicie
lem. 

Przez cały wiek XX trwa ten polsko-litews
ki spór o unię. Dziesięciolecia władzy sowiec
kiej jedynie go wyciszyły. Gdy Litwa odżyła 
- spór szybko się odnowił. I znów, jak przed 
wojną, Polacy odpowiadają Litwinom, że 
gdyby nie unia, Litwy mogłoby nie być. Po
dzieliłaby los Jaćwingów, pochłonięta przez 
zakon krzyżacki. Cą_ zaś się tyczy poloniza
cji, była ona dobrowolna, a przyniosła Litwie 
wielkię korzyści: światło cywilizacji z Zacho
du. 

Litwini, naród po chłopsku trzeźwy, wy
trwały w budowaniu, odnoszą się do argumen
tu o „cywilizacji z Zachodu", przyniesionej 
przez Polaków, z wyraźnym lekceważeniem. 
W przeciwieństwie do nas, Litwini wierzą we 
włi!sne siły. Wiedzą bowiem, że przed wojną 
udało im się zbudować prawie że mniejszą Da
nię. Bez pomocy Polaków, · w całkowitej od 
nich izolacji! 

Jak dotąd- ostatni. 

Spolonizowani Litwini 

W latach 1945-1956 uciekło bądź wyjecha
ło z Wileńszczyzny około 200 tys. osób, prze
ważnie mieszkańców Wilna. Ci, którzy pozo
stali, ich dzieci, czują się nadal Polakami. I to 
powinno wystarczyć. Nie;i:ależnie bowiem od 
pochodzenia, o wszystkim decyduje samoo
kreślenie człowieka, jego świadomość naro
dowa. Każde inne kryterium narodowości 
razi współcześnie prymitywnym anachroniz
mem. 

Na Litwie wszakże żywe jest inne rozumie
nie narodowości: decyduje pochodzenie. 
Wystarczy zatem odpowiednia podl'mdowa 
historyczna, i oto nie ma już na Litwie Pola
ków, a są tylko .. . spolonizowani Litwini. 

Teza o „spolszczonych Litwinach" sięga 
„Jutrzenki". Współczesną, złagodzoną nieco 
jej wersję przedstawił na łamach dwutygod
nika „Znad Wilii" prof. Vyrautas Gudelis: 

,,Jak świadczą dane statystyczne Rosji, je
szcze w połowie minionego wieku większa 
część Wileńszczyzny była zamieszkana przez 

Jagiełło był zdrajcą 
Stara nowa nieufność 

Jak daleko izolacja ta była posunięta, świad
czyły nie tylko zerwane po litewskiej stronie 
granicy tory kolejowe na trasie Wilno-Kow
no, zarośnięte trawą graniczne ~rogi, brak 
nawet telefonicznej łączności, ale -i sposób 
oficjalnego myślenia o Polsce, który polegał 
na ignorowaniu wspólnej z nią historii. Cha
rakterystyczne są tu wspomnienia płk. Leona 
Mitkiewicza, polskiego attache wojskowego 

Litwinów. Pod wpływem spolonizowanych 
dworów, folwarków i miasteczek polonizacja 
posuwała się w szybszym tempie. Dotyczy to 
również kościołów, w których dominował ję
zyk polski. Napływ ludności polskiej w latach -
1920-1939 uwarunkowany był nie tylko na
pływem funkcjonariuszy i urzędników wła
dzy polskiej, wprowadzeniem państwowego 
języka polskiego, ale też wzmożeniem akcji an
tylitewskiej, zwłaszcza w latach 1930-1939 
(zamykanie szkół, prześladowanie prasy, ru-

Demonstracja Polaków i Litwinów w Niemenczynie 15.09.1989 r. 

w Kownie. Pewnego dnia w maju 1938 roku 
został on zaproszony na śniadanie w kasynie 
garnizonowym. Powitany uroczyście, lecz 
ozięble przez generałów, został następnie 
oprowadzony po litewskim Domu Wojsko
wym. Oto jego relacja: 

,Jdziemy przez cały szereg dużych sal i salo
nów bardzo gustownie urządzonych. Wszędzie 
wisi dużo obrazów i różnych pamiątek history
cznych - starej broni, sztychów itp. Całość 
obejmuje historię Wielkiego Księstwa Litews
kiego przed połączeniem się w roku 1386 z Pol
ską. Odnosi się wrażenie patrząc na to, iż prze
wodnią intencją ludzi, którzy planowali urzą
dzenie i dekorację kasyna oficerskiego w Kow
nie, było zupełne wykreślenie i odrzucenie z hi
storii Litwy całej kilkuwiekowej epoki wspólno
ty Wielkiego Księstwa z Królestwem, z Koroną, 
w ramach jednej Rzeczypospolitej. Tak, to jest 
nowa Litwa!". 

W tamtych latach chodziło o Wilno. Dziś to 
Wilno już do Litwy należy, i wydawać by się mo
gło, iż zniknął tym samym powód wrogości. Ale 
- nie. Nie bacząc na to, że przez Polskę przebie
ga obecnie jedyna droga, łącząca Litwę z Zacho
dem, mnożą się świadectwa~ łagodnie mówiąc
niechęci. Jak bowiein nazwac sytuację, gdy pró
ba doprowadzenia do otwarcia Konsulatu Rze
czypospolitej w Wilnie, tak potrzebnego tutej
szej polskiej mniejszości, wywołała masową de
monsqację (w lutym·1989 r.)? 

Nie chciano również słyszeć o retransmisji I 
programu polskiej telewizji na obszar Wilna. 
Uczyniono to dopiero pod naciskiem okolicz
ności: gniewnej reakcji Moskwy na ogłoszenie 
przez Litwę niepodległości, prób blokady, nie
pewnej sytuacji wojskowej .. Zdobyto się wów
czas na jeden, jedyny gest wobec Polaków na 

-Litwie. · 

gowanie języka litewskiego itp.). Nie bacząc 
na to wszystko, w Wilnie w roku 1939 wobec
nych granicach iniesz,kańcy narodowości pol
skiej (według statystyki polskiej) nieznacznie 
dominowali nad mieszkańcami innojęzycz
nymi i innych narodowości". 

Wniosek jest prosty: skoro właścicieli 
ziemskich i funkcjonariuszy państwowych 
wymordowali Sowieci, zaś z miasteczek ucie
kła po wojnie do Polski cała inteligencja, ci, 
którzy pozostali, są w ogromnej większości 
chłopami, czyli spolonizowanymi :Łitwinami. 

Obywatele trzeciej kategorii 

Po pół wieku komunistycznej władzy lite
wscy Polacy czują się ~bywatelami trzeciej 
kategorii - po Litwinach i Rosjanach. Tade
usz Konwicki, pisarz urodzony w Nowej Wi
lejce~ opublikował takie oto smutne spo
strzezeme: 

„ W 1988 roku kręciłem na Litwie film we
dług „Dziadów" Mickiewicza. Jednego za
wsze mogłem być pewien: jeśli ktoś zamiata 
ulicę, mogę się do niego odezwać po polsku, 
jeśli żebrze staruszka, to na pewno jest Pol
ką". 

W trzy lata później w Grzegorzewie pod 
Wilnem jeden z działaczy polskich, Artur 
Płokszto, wygłosił referat, w którym zawarł 
następującą, pesymistyczną diagnozę: 

„Dzisiejsza sytuacja Polaków na Litwie 
ogólnie biorąc układa się niekorzystnie. Zaj
mujemy niższe szczeble w hierarchii społecz
nej. Rejony zamieszkane przez Polaków są 
gospodarczo zaniedbane w porównaniu z re
sztą Litwy. Mimo sporych sukcesów nie daje 
się zahamować procesów rusyfikacji. Fakty
cznie na porządku dziennym śtoi kwestia za-

chowania ciągłości etosu polskiego na byłych 
terenach wschodnich Rzeczypospolitej. Gro
zi nam z jednej strony los większości Polaków 
naBiałorusi (całkowita rusyfikacja), z dru
giej- los Polaków na Litwie Kowieńskiej(li
tuanizacja). Oba warianty oznaczają utratę 
tożsamości narodowej". 

Przed wojną na Litwie Kowieńskiej funk
cjonowały prywatne gimnazja pcrlskie w Kow
nie, Poniewieżu i Wiłkomierzu, zaś gimnaz
jum kowieńskie miało wszelkie prawa szkól 
państwowych. Po wojnie na Kowieńszczyź
nie nie ma już ani jednej pol~kiej szkoły, a 
mieszkający tam Polacy nazywają siebie 
„ostatnimi Mohikanami". 

Na Wileńszczyźnie rzecz się pozornie uło
żyła pomyślniej. Władze stalinowskie bynaj
mniej nie sprzyjały miejscowym Polakom, 
ale również niechętne były Litwinom, podej
rzewanym o nacjonalizm. Dopuszczono za
tem do rozwoju szkolnictwa polskiego. Para
doksalnie, największy jego rozwój ilościowy 
przypada na \ata 1953/54, gdy działały na Li
twie262 szkoły z polskim językiem wykłado
wym, a oprócz tego 83 szkoły, w których były 
równoległe klasy z językiem polskim. Obec
nie liczba szkól z językiem polskim spadła 
poniżej setki. Inna rzecz, że i wtedy, i obec
nie, szkoły te były z ducha sowieckie, nie pol
skie. Jeśli coś rozwijały, to nie tyle znajo
mość języka i spraw ojczyzny, ile swoiste po
czucie obywatelstwa radzieckiego. Wytwo
rzył się typ „radzieckiego Polaka". Wielu z 
takich „internacjonałów" czuje się teraz za
gubionych: nie wiedzą, do jakiej tradycji 
mają się przyznawać. 

Niedawno, w czasie wyborów najpiękniej
szej Polki Wileńszczyzny, wyszło na jaw coś 
bardzo wstydliwego: spośród dziesiątki lau
reatek, siódemka dziewcząt mówiła tylko po 
rosyjsku i litewsku. Po polsku z wielkim tru
dem, okropnie kalecząc ... 
Obserwując te spustoszenia, działacze pol

scy na Litwie wysunęli ideę polskiego uniwer
sytetu. Jak dotychczas, władze zajęły w tej 
sprawie całkowicie negatywne stanowisko. 
~a zebraniu frakcji polskiej litewskiego par

lamentu odrzucono więc, jako nierealny, 
projekt uczelni państwowej. Myśli się teraz o 
pcrwołaniu Polskiego Uniwersytetu w Wilnie 
jako niezależnej, społecznej placówki oświa
towej. 

Autonomia dla Wileńszczyzny! 

Na fali odrodzenia _życia politycznego na 
Litwie, Polacy zaczęli się domagać autonomii 
dla Wileńszczyzny w powiatach, gdzie prze
waża ludność polska. Najbardziej radykalne 
decyzje podjęte zostały w czasie Zjazdu De
putowanych Wileńszczyzny, który zebrał się 
w maju br. w Mościszkach. 201 delegatów _ 
przegłosowało statut Wileńskiego Polskiego 
Kraju Narodowo-Terytorialnego, obejmują
cego powiaty wileński i solecznicki, a także 
część gmin powiatów sąsiednich, m.in. gminę 
trocką. Statut przedłożono do rozpatrzenia 
Radzie Najwyższej Republiki Litewskiej. W 
11rozdziałachi91 arty1rnłach projektu statu
tu omówiono strukturę samodzielności eko
nomicznej i prawnej, zasady współdziałania 
z władzami republiki, własną strukturę za
rządzania (sejmy, sejmiki) a nawet obywatel
stwo. Podkreślono, że autonomiczna jednos
tka Wileńszczyzny pozostaje w składzie Re-
publiki Litewskiej. ' • 

Pomimo tego ostatniego, wyraźnego ak
centu, parlament nie rozpatrzył uchwały z 
Mościszek. Posypały się natomiast oskarże
nia o wspólne z Moskwą knowania przeciwko 
Litwie. Oskarżenia - dodajmy - podzielane 
przez część prasy w Polsce. 

* * * 
Nie ma oczywiście mowy o tym, a by wł adze 

Rzeczypospolitej mogły zająć jakąś inn'ą po
stawę niż nawoływanie swoich rodaków na 
Wileńszczyźnie do realizmu. Jeśli ktoś na Li
twie miał co do tego wątpliwości, stracił je, 
wysłuchawszy przemówienia Zdzisława Naj
dera na spotkaniu z działaczami Związku Po
laków, w czerwcu br. w Wilnie: 

„Wszyscy Polacy, tutaj na tych ziemiach, 
którzy myślą o daleko posuniętej autonomii, 
powinni pamiętać o tym, jakie konsekwencje 
miałoby zastosowanie tej samej zasady do 
Niemców na Opolszczyźnie. To nie jest żadne 
ostrzeżenie, nie przemaw.iam tutaj z ramienia 
władz rządowych, tylko po prostu apeluję do 
r;ealizmu. Ci Niemcy na Opolszczyźnie, pra
wda, są często Niemcami, których myśmy 
zgermanizowali dopiero po wojnie. Polacy, 
polscy komuniści, prowadząc obłąkaną poli
tykę narodową i ideologiczną, doprowadzili 
do germanizacji setek tysięcy Polaków, któ
rzy przez paręset lat pod obcym panowaniem 
zachowali polskość. Ale teraz sytuacja jest, 
jaka jest. Roszczenia autonomii terytorialnej, 
mów ii: o tym jako o fakcie, a nie jako o przy
puszczeniu, są obserwowane z wielkim zain
teresowaniem w kołach ziomkowskich w Niem
czećh. Z tego trzeba zdawać sobie sprawę. 
Ten świat jest niesprawiedliwy, ale tak już jest, 
my go tak łatwo nie zmienimy". 

Andrzej Gębarowski 



„Ars longa, vita brevis" 

SRV 
W

tych dniach mija pierwsza rocznica 
śmierci jednego z najwybitniej
szych gitarzystów w historii bluesa 
i rocka - Stevie Ray Vaughana. 

Zginął w katastrofie śmigłowca w Alpine Val
ley (USA), gdy wracał 27 sierpnia ubiegłego 
roku z koncertu, w którym występował wraz z 
Erikiem Claptonem i Robertem Cray'em. 

Stevie Ray Vaughan urodził się 3 październi
ka 1954r. w Dallas w Teksasie, wstanie, w któ
rym urodziło się w·elu sławnych gitarzystów 
(m.in. Albert Collins, Sam Lightning Hopkins. 
Albert King, Johnny Winter, Lonnie Mack i 
Billy Gibbons). Swoją pierwszą gitarę dostał w 
wieku 8 lat, a na scenie zadebiutował mając lat 
15. Pierwszych lekcji udzielał mu starszy brat
Jimrni Vaughan, do niedawna leader grupy 
The Fabulous Thunderbird. 

Lonnie Mack: „Stevie wywarł na mnie pie
kielne wrażenie, nie pasował do mojego zespo
łu, który miał grać country-rock, ale był z pew
nością znakomitym gitarzystą". 
Swoją światową karierę rozpoczął od festi

walu w Montreux w 1982 r., gdzie wystąpił u 
boku takich gwiazd jak J.B. Huto, Koko Tay
lor i Sugar Blue. Jego występ został bardzo do
brze przyjęty, a sam Stevie zwrócił na siebie 
uwagę Johna Hammonda Sr., słynnego impre
saria i producenta, który wcześniej promował 
m_.in. Arethę Franklin, Boba Dylana, Bruce'a 
Springsteena oraz naszego jazzowego pianistę 
Adama Makowicza. · 

Z pomocą Johna Hammonda podpisał kon
trakt z Columbią, a w roku 1983 nagrał swoją 
pierwszą płytę „Texas Flood". Płyta ta zawie
rała kompozycje własne oraz standardy blue
sowe i potwierdziła, że SRV („nazywam się 
SRV" - tak przedstawiał się publiczności) jest 
znakomitym gitarzystą. Posiadał własne, me
taliczne brzmienie, wirtuozerską technikę oraz 
„czarny", charakterystyczny głos jak u raso
wych mu-;'Zyńskich bluesmanów. Umiejętnie 
łączył nowe muzyczne trendy ze starym, czar
nym bluesem. Zdobył uznanie tak wśród blue
sowych koneserów 1ak i wielbicieli rocka. Ta 
jego pierwsza płyta została uznana za najlep
s~ album gitarowy, ~.sam SRV za najlepszego 
gitarzystę w kategoru bluesa elektrycznego w 
plebiscycie miesięcznika „Guitar Player". 

Sugar Blue: „On był biały, ale grai tak samo 
dobrze jak czarni. On czul tę muzykę, spokoj
nie można go porównać z czarnymi artystami, 
którzy wyrośli z bluesa". 

W 1984 r. ukazała się jego druga płyta „Co
uldn't Stand The Weather", która była i jest 
dowodem wielkiej wszechstronności SRV. Na 
płycie przedstawił swoje wersje znanych tema
tów: „The Things I Used To Do" z repertuaru 
Freddie Kinga, „Voodoo Chile~' JimiHendrixa 
i „Tin Pan Alley" Erica Claptona. Znakomicie 
wypadł też w utworach instrumentalnych -
swingowym „Stang's Swang" i „Scuttle But
tin", w których wygrywał trudne figury z wiel
ką łatwością i jakby od niechcenia. Na obu tych 
płytach i na następnych towarzyszyła mu grup~ 
Do~ble Trouble (Tommy Shannon - bass, 
Chris Layton - dr.). Rok 1984 wieńczą nagrody: 
fundacji W.C. Handego w kategorii „bluesowy 
instrumentalista roku" oraz „gitarzysta roku" i 
„płyta roku" miesięcznika „Guitar Player". 
' Jego następna płyta „Soul To Soul" była ba
rdzo podobna do dwóch poprzednich i została 
przyjęta ze znacznie mniejszym entuzjazmem 
zarówno przez krytyków jak i przez fanów. 
Mimo zaangażowania do zespołu klawiszowca 
Reese Wynansa, Stevie'mu zaczynało brako
wać nowych pomysłów i powielał schematy 
znane z poprzednich płyt. Korzystając ze zdo
bytej sławy i pieniędzy został producentem 
pierwszej od 8 lat płyty gitarzysty Lonnie Mac
ka, który był kiedyś inspiracją dla SRV. 

John Lee Hooker: „Trzeba brzmieć po swo
jemu, a nie takjak ja czy Jimi Hendrix. Jest tył~ 
ko jeden Hendrix i jeden John Lee Hooker. Ste
vie Ray Vaughan był sobą - ponieważ miał wła
sne, łatwo rozpoznawalne brzmienie". 

Na początku 1987 r. ukazał się dwupłytowy 
koncertowy album „Live Alive!", który został 
nagrany podczas koncertów w Montreux 
(1985) oraz Austin i Dallas (1986). Płyta po
twierdziła mistrzowskie opanowanie instru
mentu przez SRV oraz pokazała, że Stevie na 
żywo brzmiał jeszcze lepiej niż w studiu. Kon
certy te udowodniły też, że swój charakterysty
~z~y me~aliczny sou1:1d zawdzięczał tylko swo-
1e1 stare i, odrapane] gitarze Fender Stratoca
ster i własnym, cudownym palcom. Do najcie
kawszych fragmentów na tej płycie należy zali
czyć wspaniałą IO-minutową wersję „Voodoo 
Chile" Hendrixa oraz te utwory, w których to
warzyszył mu brat Jimmy („Willie The Wimp", 
„Love Struck Baby", „Look At Little Sister" 
„Change It''). ' 
Następne prawie trzy lata swego życia SRV 

poświęcił przede wszystkim na walkę z samym 
sobą - chciał wyleczyć się z narkomanii i alko
holizmu - plagi wielu sławnych muzyków. 
Wziął udział w tzw. 12-stopniowym programie 
rehabilitacyjnym i bardzo chciał wygrać, by 
wrócić do muzyki. Występował wtedy tylko 
okazjonalnie w koncertach (z B.B. Kingiem, 
Albertem Kingiem, Erikiem Claptonem) oraz 
brał udział w nagraniach płytowych (Stevie 
Wonder, Jennifer Warnes, A. C. Reed). 

Do życia artystycznego tak naprawdę po
wrócił w 1989 r. wspaniałym albumem „In 
Step", uhonorowanym później Grammy'89. 
Odnajdujemy na tej _ płycie dawnego SRV, 
jego solówki brzmią jak dawniej, są nienagan
ne od strony technicznej. Jednak piętno jego 
niedawnych przeżyć (również śmierć matki i 
pmducenta, przyjaciela Johna Hammonda 
Sr.) dawało sią zauważyć w jego muzyce. Stał 
się mniej efekciarki, grał bardziej spokojnie, 
melancholijnie. Na płycie znajdują się bardzo 
dobre wersje standardów bluesowych z lat 60.: 
„Let Me Love You Baby" Willie Dixona i „Le
ave My Girl Alone" Buddy Guya. Prawdziwą 
perłą tej płyty jest instrumentalny utwór „Ri
viera Paradise", kompozycja SRV z 1984 r. 
Ten znakomity, o jazzowym charakterze 
utwór, tak jak i cała płyta, pozwalał wierzyć, 
że Stevie nagra jeszcze wiele wspaniałych krąż
ków. 

Steve Vai: „Mamy do c;cynienia z nową men
talnością grania, gdzie ważne są nuty a nie szyb
kość. Zawdzięczamy tę odmianę Stevie Ray 
Vaughanowi i Joe Satrianiemu". 

SRV stał sią znowu bardzo popularny, o 
czym można było się przekonać w czasie trasy 
koncertowej po USA i Kanadzie, w którą ru
szył wraz ze swoim przyjacielem gitarzystą Jef
fem Beckiem. W roku 1990 nagrał swoją kolej
ną, jak się później okazało ostatnią, płytę „Fa
m.iły Style". Jest to płyta nagrana w całości z 
bratem Jimmym i firmowana nazwiskami wy
konawców: The Vaughan Brothers. Jest to 
muzyczna podróż po Ameryce - swoista mie
szanina takich gatunków muzycznych jak blu
es, folk, country, boogie, rhythm'n'blues. W 

. jednym zdaniu można określić, że cała ta płyta 
to wspaniały muzyczny relaks. Niestety Stevie 
nie doczekał ukazania się tej płyty, dlatego też 
została ona jemu dedykowana przez brata. 
Utwór „D/FW" uhonorowano nagrodą Gram
my'90 w kategorii „Bajlepszego utworu instru
mentalnego". 

SRV przeszedł kilka zakrętów życiowych i 
wydawało się, że wychodzi na prostą, czego 
dowodem były jego dwie ostatnie płyty tchną
ce świeżością i oryginalnymi pomysłami. Nie
stety dzień 27 sierpnia 1990 r. przekreślił wszy
stkie nadzieje jego fanów. 

Eric Clapton: „Bylem jego wielkim fanem. 
Stevie był moim przyjacielem, bardzo przeży-
łem jego śmierć". · - · 

Odszedł zbyt wcześnie, miał 36 lat. Natura 
obdarzyła go nieprzeciętnymi zdolnościami, 
któryth nie wykorzystał do końca ... Wobec 
śmierci jesteśmy bezsilni. Znalazł się w gronie 
innych, przedwcześnie zmarłych gigantów gi
tary: Jimi'ego Hendrixa, Duane'a Allmana, 
Mike'a Bloomfielda, Paula Kossoffa. Może 
tam wygrywają bluesy o jakich nawet nam się 
nie śniło. 

Andrzej Woszczyk 

P.S. W tym roku ukazała się kasefa wideo 
„Pride And Joy" zawierająca teledyski Stevie 
Ray Vaughana. Tych, którzy nie ZDlłją zbyt do
brze muzyki SRV zachęcam do słuchania jego 

· płyt. Warto! 

VIDEOPlAJTIHOn 

The Bride (Panna młoda) - Nowa wcrsj.i hi
storii o profesorze Frankensteinie. W rolach głó
wnych Jennifer Beals i gwiazda rocka Sting. 
Świetna kreacja Clancy Browna jako monstrum. 

The Fourth Protocoł (Czwarty Protokół) -
KGB przygotowuje spisek mający na celu 
skłócenie państw - członków NATO. W ame
rykańskiej bazie na terenie Wielkiej Brytanii 
ma być zdetonowana bomba atomowa. Spisek 
zaczyna tropić agent wywiadu. Ekranizacja je-

Muzyczny serwis 
Z kraju 

• Deep Purple w Polsce!!! Jeżeli wstępne 
zapowiedzi zostaną sfinalizowane, to ta legen
darna grupa wystąpi 13 września na Stadionie 
Śląskim w Chorzowie. 

• Niemiecka firma SPV Records otworzyła 
swój oddział w Warszawie. Katalog firmy za
wiera takich wykonawców jak: Fields Of The 
Nephilim, Anna Clark, Alien Sex Fiend, Front 
242, The Charlatans, Cassandra Complex, Le
gendary Pink Dots, Chris and Cosey. 

• Polskie Nagrania wydały nową płytę 
Lory Szafran „W.górę głowa". 

• Polskie Wydawnictwo Muzycżne wydało 
książkę Jo11chima Ernsta Berendta „Wszystko 
o jazzie - od Nowego Orleanu do jazz rocka". 

Ze świata 

• Jubileusz 25-lecia będzie obchodziła 
wkrótce spółka autorsko-kompozytorska El
ton John i Bernie Taupin. Z tej okazji ich przy~ 
jaciele (m.in. Beach Boys, Eric Clapton-, Phil 
Collins, John Bon Jovi, .Rod Steward, Sting, 
Tina Turner) postanowili nagrać płytę z ich 
piosenkami. , 

• „Listen Up: The Lives Of Quiricy J.o~ 
nes" to film o życiu i karierze światowej sławy 
muzyka, kompozytora i producenta Quincy 
Jonesa. Światowa premiera odbyła się 1 ·sier-
pnia. . 

• Electric Light Orchestra Part 2 odbywa 
teraz światową trasę koncertową, w której to
warzyszy jej 80- osobowa Moskiewska Orkie
stra Symfoniczna. 

li „A Stone Alone" to tytuł książki biogra
ficznej Billa Wymana, 53-letniego członka gru
py The Rolling Stones. 

• 31 sierpnia w Blenheim Pałace w Oxford
shire odbędzie się jedyny koncert Prince'a w 
Europie w tym roku. Tego samego dnia ukaże 
się pierwszy.singel z płyty „Diamonds and Pe
arls". 

• Utwór „Wind Of Change;? to pierwsze 

T
en najsławniejszy w świecie dziecięcy ze
spół powstał 27 lat temu w Bolonii, w In- · 
stytucie Antoniano (zakon franciszka
nów), który jest inicjatorem i organizato

rem festiwalu piosenki dziecięcej Zecchine d'Oro
(Złoty Pieniążek). Tr~dycyjnie od 33 lat festiwal 
organizowany jest w studiu telewizyjnym Anto
niano w Bolonii pod patronatem UNICEF i włos
kiej stacji telewizyjnej RAI UNO, która jest głó
wnym sponsorem zespołu Piccolo Coro. 
Twórcą chóru jest wybitna dyrygentka i pedagog, 

absolwentka mediolańskiego konserwatorium w 
kl~ie f~rt~p!ai_iu - Mari~e Ventre. W ~espole śpie
wa i a dzieCJ JUZ od trzeCJego roku żyaa. Dorobek 
Piccolo Coro obejmuje ponad 700 piosenek. od 
utworów dziecięcych skomponowanych przez naj
wybitniejszych włoskich kompozytorów, przez 
przeróbki klasyków (Bach, Mozart, Chopin, Vival
di), kolędy i piosenki ludowe różnych krajów, po 
muzykę współczesną i światowe hity. Na dyskogra
fię zespołu składa się ponad 100 płyt, a większość z 
nich uzyskała miano „złotych" lub „platynowych". 

Piccolo Coro 
dell' Antoniano 

Chór odbył wiele tournee zagranicznych, 
choć z kraju wyjeżdża tylko dwa razy do roku. 
Stale koncertuje we Włoszech i ma swoje tra
dycyjne programy w tamtejszej telewizji (pół
godzinny występ w każdą sobotę, a pcnadto 
koncert świąteczny i noworoczny, festJ.wal Ze
cchine d'Oro i Bim Bo Bo). Jest zapraszany do 
Watykanu, gdzie na specjalnych audiencjach 
wielokrotnie śpiewał dla papieża Jana Pawła II. 

Do Polski chór przyjeżdża już po raz trzeci. 
Oba poprzednie występy w roku 1987 i 1989 
uważane są za największe sukcesy zespołu. 

Tegoroczne toumee trwać będzie od 6 do 14 
· września, zespól wystąpi z 10 koncertami w 5 
miastach Polski. W t.odzi chór zobaczymy 12 
wneśnia o godz. 19 w Hali Sportowej. Bilety na 
koncert można nabywać w biurach podróży oraz w 
siedzibie Agencji „Menager" - Łódź, ul. Piotrko
wska 94 pok. 38, tel. 32-61-79 wew. 111lub112. 

dnej z najciekawszych powieści Fredericka 
Forsytha. 
Carnał Knowledge (Porozmawiajmy o kobie

tach) - Dwaj mężczyźni prowadzą romanse z 
kolejnymi kobietami. Zamiast miłości odnaj
dują tylko seks. Każdy następny romans pogłę
bia tylko kompleksy. 

Gorillas In The Mist (Goryle we mgłe)-Sigo
urney Weaver w roli młodej kobiety, która wy
jeżdża w głąb Afryki, by prowadzić badania 
nad górskimi gorylami. Ocala przez całkowi
tym wyginięciem zwierzęta przypłacając to 
własnym żydem. 

Hardware (Hardware) - Apokaliptyczna wiz
ja świata po wybuchu nuklearnym-pustynie, ru
iny, zdegenerowani ludzie oczekujący na śmierć. 
Cyborg wykonujący okmtne polecenia władz. 

Cohen And Tate (Cohen i Tate) - Płatni mor
dercy porywają chłopca, który miał być świad
kiem w procesie przeciwko mafii. W czasie dłu
giej podróży chłopiec rozpoczyna wojnę psy
chologiczną z odrażającymi przestępcami. 

nagranie grupy Scorpions, które trafiło do 
pierwszej dziesiątki listy przebo1·ów Billboar-
d '' - '' u. 

• Ukazała się_ płyta „Inside Seduction" La
monta Doziera, znanego'.kompozytora muzyki 
soul. Płytę promuje piosenka „The Quiet's 
Too Loud", którą Lamont Dozier wykonuje w 
duecie z Philem Collinsem, 

. • Płyta „Global Guitar Vol. l" zawiera na
grania takich gitarzystów jak: John Abercrom
bie, Al Di Meol\I, Frank Ganibale, Steve Lu
kather i Mike Stern. 
· e Reaktywowała się kolejna słynna grupa
Lynyrd Skynyrd. Na rynku jest już nowa płyta 

·tej formacji „1991'". 
• Paula Abdul zagra główną rolę w nowej 

:ekranizacji „ West Side Story". Ma także przy
gotować choreografię do filmu. 

• Trzy· utwory koncertowe oraz ·piosenki z 
repertuaru Jim.i Hendrixa i Jamesa Browna 
znal~zły się na nowym minialbumie „EP" gru-
py Living Colour. . · 

• Amerykańska piosenkarka Bonnie Raitt 
poślubiła aktora Michaela O'Keefe'a. · 
~ Billy J?el wygrał proces ze swoim był.ym 

księgowym 1 menedżerem, którZ)' przez wiele 
lat systematycznie go okradali. Będą musieli 
oddać Joelowi 90 mln dolarów! 

A.W. 

Nowości płytowe 
BANDERAS-Ripe .. 
DESMOND CHILD - Discipline 
RIT A COOLIDGE - Fire Me Back 
DAN REED NETWORK-The Heat 
DEACON BLUE - Fellow Hoodlums 
CATHY DENNIS - Move To This 
FIELDS OF THE NEPHILIM - Earth Infer
no 
AMY GRANT- Heart In Motion 
NINA HAGEN - Street 
L YNYRD SKYNYRD -1991 
ZIGGY MARLEY THE MELODY MA
KERS - J ahmekva 
MOTORHEAD - The Best Of Motorhead 
THE P ASAD EN AS - Elevate 
PERU UBU - Worłds In Collision 
ST AN RIDGW A Y - Partybałl 
ROACB.FORD - Get Ready! 
SHAKA TAK - Bitter Sweet 
SONIC YOUTH - White Light 
SQUEEZE- Play 
TAJ MAHAL - Like Never Before 
MIDGE URE - Pure 
CRYSTAL WATERS-Surprise 

TOP10 
Sin.gie 

1. (Everytbing IDo) IDo It 
ForYou 

2. Every Heartbeat 
3. ltAin'tOverTilllt'sOver 
4. Summertime 

5. Fading Like A Flower 
6. Temptation 
7. P.A.S.S:I.O.N 
8. I'llBeThere 
9. WindOfChange 

10. 3 A.M. Eternal 

BRYAN ADAMS 
AMYGRANT . 
LENNY KRAVITZ 
DJ JAZZY JEFF & THE 
FRESH PRINCE 
ROXETTE 
CORINA 
RHYIBMY SYNDICA TE 
THE ESCAPE CLUB 
SCORPIONS 
THEKLF 

Albumy 

1. Unforgettable 
3. Łuck OfTbe Draw 
3. For Unlawful Camal 

Knowledge 
4. Gonna Make YouSweat 
5. Colley High Hannony 
6. OutOfTime 
7. Spellbound 
8. Robin Hood: Prince Of 

Thieves 
9. NoFences 

10. Time, Lov.eAnd 
Tenderness 

NATALIE COLE 
BONNIE ĘAJTf 

VANHALEN 
'C&CMUSIC FACTORY 
BOYZIJMEN 
R.E.M. 
PAULA ABDUL 
ORIGINAL 
SOUNDTRACK 
GARTH BROOKS 

MICHAEL BOLTON 

wg „Billboard" 17.08.1991 



Wstyd żyć bez ambicji 

Słaba 
rozmowa 
z Barbarą BRYLSKĄ 

nie zaczęły), a kiedy chciałam zrezygnować z 
roli, szantażowano mnie bezrobociem w Pols
ce. Jeszcze innym r-azem po prostu nie infor
mowano mnie o przychodzących propozyc
jach, . dowiadywałam się o nich za granicą od 

·zainteresowanych mną producentów. · · 
- Pewnie miała· pani. wrogów w Filmie Pols

kim? -.•. . 
- .Nie ~iem, ale ktoŚ chyba bardzo dbał o to, 

żeby nie przewróciło ·mi się w głowie. 
- Czy miała pani wielki.e ambicje, czy też 

uiniała realnie ocenić swoje szańse?· . . 
- Żyć bez ambicji to wstyd, ale jednoczesnfe 

anbicje wymagają walki z przedwnikanii. Nie · 

- A co minęło? Bezpowrotnie mija tylko życie. 
- Faktem jednak pozostaje, że głównym atu-

tem pani aktorstwa jest dla wielu reżyserów 
wspaniała uroda-i ogromna fotogeniczność. Ą.ni 
razu nie widziałem pani na ekranie brzydki~j, 
nie uczesanej, bez makijażu ..• 

- Myślę, że nie wszystkie filtny ze mną pan · 
oglądał, albo tak łaskawym okiem patrzy pan 

. na mnie. . ' 
. _: Teatr nigdy panią nie interesował? . 

. potrafiłam walczyć, byłam za słaba. Zdawa-wpewnyin okresie filmowej karie- łam sobie z tego sprawę i nie Cierpiałam z po
ry BARBARY BRYLSKIEJ, jed- wodu nie wykorzystanych ~zans. Zawsze_ mia
nej z najpiękniejszych polskich łam świadomość, że za wszystko trzeba zapła-

. aktorek w historii naszego kina, cić. Wysta.rczyło mi to co ·przyszło sarrio.. . . 

,... Stałe miejsce pracy nigdy mą.ie nie intere
sowało. Teatr bardzo uzależnia, wiąże , niemo
żna odrzucić proponowanych ról. Pozostaje 
bardzo mało wolnego czasu dla siebie, dla ro
dziny, z którą trzeba mijać się w domu. Wydaje 
mi się, że scena ogranicza także psychicznie. 

· Jeżeli nie odniesie się większego sukcesu, szyb
ko pojawia się uczucie zawodowego niespełnie
nia. Konieczność pracy ciągle z tymi samymi lu
dźmi kojarzy mi się z brakiem poczucia bezpie
czeństwa. W filmie robię swoje i odchodzę zanim 
w ekipie żaczną się konflikty'. Film zawsze dawał 
mi rozliczne satysfakcje, spełiiiał .wszystkie ma
rzenia, jakie może mieć młoda dziewczyna wy-

jej dorobek był przejawem rzadkiej na na- _ Może pani uważać. się za aktorkę usatysfa-
szym gruncie harmonijnię rozwijającej się kcjonowąn 1, spełnioną w zawodzie? · . 
kariery aktorskiej. Jej role nie były wyłącz- -' NiecałkoWicie, choć przyznaję, że. nie wo
nie jednego rodzaju. Stworzyła typ bardzo Ino mi narzek;ać na los. Przez wiele lat przeży
kobiecy, lecz daleki od jakichkolwjek skraj- walam niezwykłe przygody i nigdy nie nudzi
ności. Za każdym razem starała. się być łam się·, a moją iiaJwiększą zawodow<f satysfa
~imś innym i te zai:ni~ry zawsze były uwień- keją jest niezależność finansowa. ·. · 
czone sukcesem. · - Film trochę demoralizuje tych, którzy w 

bierając ten zawód. Teatr by ich nie spełnił. · 
- Słucha pani instYn,ktu·, . czy ·.też kieruje się 

raczej emocjami? _Czy. paru sama rozwiązuje 
Brylska bez trud1J°podporządkowuje kre- pim pracują. Jak to wygląda na przykładzie 

owane przez siebie p<>stapie kobiece właś- Barbary Brylskiej po 25 latach pracy na _r.óż- · 
ciwej konwencji. W tej łatwości dostosowa- nych planach filmowych? . · 

. swoje problemy? . . 
- Em6cje są najbardziej zgupne, ale nie są mi 

obce. Staram się.jednak być rozsądna i-czasami 
udaje mi się. Swoje Rroblemy zawsze rozwiązy
wałam sama, ale dobrze, kiedy jest ktoś blisko. 

nia się do wymagań scenariusza, W tej ela- - Jestem bardziej odporna .. .Mam niezłoin-
styczności środków i biegłości ściśle ne zasady: . . . .. 
warsztatowej - Brylska repre:o:entuje rzad- . _ Należy pani do tych aktorek, które wyjąt
ko u nas spotykany typ aktorki. · kowo często były. rozbjerane .przez reżyserów. 

Bar':lara Brylska skończyła 50 ł~t. Og!ą- , Jaki jest pani stosunek do ekranowej nagości? 
d~my iąn~ekr~nac~ ~oraz.rzadzleJ, al~mkt · .. _ Każdy bywa·nagi, a skoro film jest odzc · 
me kwest1onu1e opmn, że łest ~ grup1~ ak- wierciedleniem rzeczywistości ... Pier'wszy raz 
t«?te~, które przeszły d.o h1stom .Polskiego · grałam nago w „Faraonie", potem niektóre pa
kma 1 zawsze bę~ą w mm trwały 1 błyszcza- nie przysłały mi obelżywe listy. Ostatni raz ro
ty, mimo upływaJąc;ego czasu, który w przy- zebrałam się na ekranie dwa lata temu. 

- Czyżby obecnie by.I to ów tajemniczy .Or-
mianin? . · · · · 

·padku Barbary· Brylskiej nie jest wr„giem 
aktorstwa, lecz urody, ·choć ta aktorka jest 
dziś wciąż piękna i interesująca~ 

- Podobno aktorki filmowe to kobiety nieza
leżne i samodzielne? 

- Przeciwnie. Mamy same zależności. Sa
modzielność przychodzi wtedy, gdy jest się nie- · 
zależnym. Myślę o sprawa~h zawodowych. W 
życiu niezależna i samodzielna poczułam się po 
rozwodzie. ·· 

- Ciekawy jestem, jaka pani była jako dzie
wczynka? 

- Zdolna i leniwa. Tak mówili w szkole. 
- Kiedy po raż pierwszy pojawiła się pani na 

filmowym ekranie? . 
- Miałam 15 lat , kiedy zagrałam .~pi.zod w 

„Kaloszach szczęścia" Antoniego Bohdziewi
cza. Zaważyły moje warunki zewnętrzne. Po 
debiucie byłam ogromnie zdziwiona, że-nie po
sypały się następne propozycje i ... mil.siałam 
wrócić do szkoły. W teatrze szkolnym~ał.am 
tytułową „Matkę" Gorkiego. Mając 18 lat, by
łam starą kobietą - pewnie zrobiłam to na tyle 
dobrze, że mówiono o mnie jako o przyszłej 
aktorce a nie plastyczce. Chciałam studiować 

. w Akademii Sztuk Pięknych, aleplłl).i dyrektor 
mojego liceum plastycznego zadecydowała, że 
dla mnie lepsza będzie szkoła aktorska. Za to 
dziś umiem robi~ parę innych rzeczy poza ak
torstwem - projektować wzory na tkaniny lub 
tkać gobeliny. To pozwala mi zachować odpor
ność na niepowodzenia. 

- Myślę, że zrobiła pani wielu ·osobom nies
podziankę, stając się wyjątkowo prędko gwiaz
dą filmową. Czy ktoś kierował pani kai:ierą? 

- W mojej karierze zabrakło nie tylko ag!!n
ta, zabrakło w niej nawet życzliwych ludzi.i 
mądrych doradców. Wszystkim kierował los. 
W swoim czasie miałam propozycje filmowe z 
Austrii, Jugosławii i Egiptu. Byłam wtedy bar
dzo, bardzo naiwna i nie zdawałam sobi~ spra- · 
wy z tego, że komuś w Polsce może zależeć na 
tym, żeby do realizacji kontraktu nie doszło. Z 
moim zdaniem nie liczo.no się Wcale. W jednym 
przypadku· Film Polski stawiał absurdaJne wa
runki producentowi, który nie mógł zapłacić 
tyle; ile żądano za nie znaną jeszcze na .Zacho
Q.żie aktorkę. Innym razem byłam już zaanga-

: żowana w polskim filmie (zdjęcia jeszcze się · 

WIERSZE PIĘKNE. 
Konstandinos Kawafis 

Miasto 
Powiedziałeś: „Pojadę do innej ziemi, nad 

morze inne. 
Jakieś inne znajdzie się miasto, jakieś lepsze 

miejsce. 
Tu już wydany jest wyrok na wszystkie moje 

dążenia . 
i pogrzebane leży; jak w grobie, moje serce . 
Niechby się umysł wreszcie podźwignął z od-

rętwienia. · 
Tu, cokolwiek wzrokiem ogarnę , 
ruiny mego życia czarne 
widzę, gdziem tyle lat przeżył, stracił, roz

trwonił'". 

Nowych nie znajdZiesz krain ani innego morza. 
To miasto pójdzie za tobą. Zawsze w tych sa

mych dzielnicach 
będziesz krążył. W tych samym domach wł o

sy ci posiwieją. 
Zawsze trafisz do tego miasta. Będziesz cho

dził po tych samych ulicach. 
Nie ma dla ciebie okrętu - nie ufaj próżpym 

nadziejom- · 
nie ma drogi .ku innej stronie. 

·- Tak, to Ruben z Erewania. 
- Czy gwiazdy filmowe 'powinny mieć .Pę

żów? Jakie miejsce wyznaczyła pani swojemu 
byłemu mężowi? 

- Wyznaczyłal,Il właściwe - nie chciał. Nie 
każdy mężczyzna lubi kobiety niezależne, sa-

- W wywiadzie dla „TIM-u" powiedziała modzielne, adorowane. Myślę, że aktorki po
pani „koniec z epizOdami", a niedawno ogląda, winny mieć mężów, aJe mężów mądrych. 
Iem panią w jakimś marnym epizodzie w kolej- - Nie udało się pani życie prywatne? 
nym niedobryin serialu Zbigniewa Kuźmi~- . - Mnie się udało, tylkoczasemkomuśzemną 
kiego... . .. · .· „nie ':V)'cho~". Dotąd była to wina znaków zo-

- To był właśnie ten ostatni. diaku - Bliinięta i Koziorożec to fatalny układ 
- Od pewnego czasu grywa pani małQ. Sądzi ·· · gwiezdny, ale z natury jestem optymistką ... 

pani, że ma to związek z przemijaniem -czasu, - Proszę powiedzieć coś o dzieciach. ·. ·. 
który jest wrogiem piękny~h aktorek? Jak pani - Córka Barbara jest inteligentna;· ambitna i 
to znosi? bardzo ładna. Jest podobna do ojca, nie tracąc ni-

- Z czasem wszystko przemija. Rosną cylko czego ze swej mody. Oczywiście .chce być aktorką . 
wymagania. Staram się walczyć z upływem cza- , - akceptuję ten wybór, nie cłiciałab)iiti tylko, żeby 
su, ale czas jest wrogiem urody, nie aktorstwa. straciła głowę dla tej profesji .. A syn Ludwik? Jest 
Nigdy też nie chciałam grać za wszelką cenę. jeszcze za mały i na razie chce być wszystkim. 

- Nie żałuje pani tego, co mija bezpowrot- - Dziękµję za rozmowę. · ;. 
nie? Rozmawiał: Bohdan Gad01DSk1 

Jakeś swoje życie roztrwonił. nie Piłata, abyten drugi mógł ruszyć ścieżką z 
w tym ciasnym kącie, tak jak w całym świe- poświaty księżyca i dopowiedzieć coś niedopo

cie roztnyoniłeś. .Wiedzianego swojemu byłemu więźniowi, któ-
. „Zawsze trafisz do tego miasta" jak chociażby ry już na niego czekał. . . ' . . . . 
dzisiaj 0 godzinie dziewiętnastej, pociągiem pos- Miasto Kawafisa. I tyle innych miast. Miast 
piesznym, który nie pojechał już daJej, przeciw- mateczników jak: Buenos Aires dla Borgesa, · 
nie zatrzymał się, na dobrze ci znanym dworcu_ Gdańsk dla Guntera Grassa, czy wreszcie Pa-

. ' d · k b d ryż dla Baude}aire'a. ··. · 
Łodzi F..abrycznej. Stą Ja 0 " ez omny wyzna- Kawafis .za drugim razem, lecz prawdziwie 

· wca domu" mogłeś już ty~o trafić do ~eszka- pokochał swoją Aleksandrię.· Mia$to .powoli 
nia, aby raz jeszcze przemyślećsens ·greckiegosło- · · dni 
wa aporia. Właśnie aporia_ miejsce bez wyjścia. odwzajemniało tę miłość. Tu, aż po ostat
Właśnie ,,Miasto" Kawafisa, metafora uwięzienia nie spisywał, nieustannie doskonaląc swoją · 
i zamknięcia . Niekoniecznie. w przestrzeni. Na księgę. Zapewne nie roztrwonił życia . Zapew-: 
przykład w jakiejś sytuacji, w którejś z niemocy, ne li jego schyłku wybaczył losowi swoją inna 
po jednej lub drugiej stronie konfliktu. We włas- · miłość, akceptowaną w czasach Platona i wsty-
nej ciemności bez okien, bez drzwi i kJamek. · dliwą, by nie .powiedzieć występną w jego epoce. 

„To miasto pójdżie za tobą", kiedy będziesz Mówiono o nim jako. o starszym, łagodnym 
przyciskał niilczące dzwonki, przemówisz do panu , niepodobnym do nikogo innego._ I cho
głuchych telefonów. Kiedy będziesz wyszepty- . ciµ żył samotnie, w tej najważniejszej chwili 
wał zastępczo inne imię . Jest z tobą , gdy ni- .. nie był sam. Ten, który go opuścił dla pięknej 
czym pies odchodzisz. we własnej budzie koł- kobiety, właśnie razem z nią dali mu w przyj a-

, źni dowody najwyższej wierności. ~ . 
drą przykryć się jak smiercią. I sądzę, że gdyby to tylko było możliwe, ten 

„Nosimy w sobie zalążki wszystkicrr bogów, wielki grecki poeta mógłby. pożegnać się z nimi i 
gen śmierci i gen rozkoszy, ze światem przepięknym dwuwierszem Borgesa: 
kto oddzielił je:" „PochwaJona niech będzie miłość, w której 
Gdzie jest taki Woland z Bułhakowa, który nie ma strony · · 

na szczęśliwe zawsze połączył ręce Mistrza i ĘJOSiac:lającej i posiadanej, bo tych dwoje od-
Małgorzaty , aby mogli we dnie przechadzać się da Je się sobie" . 
pod drzewami wiśni, a wieczorami słuchać mu-
zyki Schuberta. Ażeby ona strzegła jeg~ snl!. 

G_dzie ten Woland, który przerwał c1erp1e-
Wybór i komentarz: 

Andrzej Babaryko 

Pustka 
W teatrach urlopowa cisza, w kinach repertua

rowa pustka, w.muzeach wakacyjna nuda i muchy. 
Upał: A żyć trzeba. 

,,Upał", film K. Kutza według scenariusza Jere- . 
miego Przybory. Film Dwóch Starszych Panów:, 
·Film z '.?uzanną. A ona? Zawsze niepokonana: 
„złamać mnie możesz, ugiąć nigdy". Upał był sil
niejszy od niej. Kalina Jędrusik nie żyje . Jakoś 
trudno się z tym pogodzić. Ostatnio jakby zapom
niana przez reżyserów. Od kil.ku tygodni w telewi
zyjnym okienku oglądamy fej młodość . .Przypo
minamy wspaniałą jesienną dziewczynę, tak bar
dzo odmienną od innych. Krzyczymy wołając z nią 
o ratunek dla ginącej mifości, słuchamy, jak do 
ciebie szła.:. · 

Aktorka, która nie poniosła artystycznej porai
ki, piosenkarka, której nikt nie zastąpi, tempera
ment, jaki się nie zdarza. Sama w pięknym domu 
i ogrodzie cudów. Zawsze tam była. Zaw.sze przy
jaciele mogli do niej wejść, zostać. Zmienna, cza
sem kapryśna, zawsze zaskaktijąca i fascynująca. 
Z Kaliną . Jędrusik miałem spotkać się we wrześ
niu:·;,J.ak ininie ten upał". Mieliśmy porozmawiać 
o jej radościach i pomysłach. I o jej odwadze i sile. 

Śmierć nie czekała aż minie ten upał. Wykorzy
stała okazję, trafiła w.słaby punkt. Zabrała dzlew
czynę z chryzantemami. 

Mikołaj Sosnowski 

Pomysł 
•• • na pap1eza 

. 
Tematy okolicznościowe bywają ryzykowne. 

Łatwo popaść w schemat, stać się głosem w jed
nobrzmiącym chórze. Takim tematem na czasie, 
wciąż aktualnym, żeby nie powiedzieć modnym 
jest w ostatnich miesiącach wszystko, co łączy się 
z wiarą i działalnością Kościoła. W religijne tony 
uderzają nawet redakcje, które kiedyś lansowały 
prawdy leżące na przeciWllym biegunie wartości . 
W związku z dwukrotną wizytą w Polsce Jana Pa
wła)! i spotkaniem z młodzieżą całego świata w 
Częstochowie w prasie zarządzQno papieski alert. 

W powodzi° czołobitnych tytułów i mniej lub ba
rdziej dewocyjnych relacji specjalne wydanie mie
sięcznika „Bestselle;r", mimo zaskoczenia od
mienną niż zwykle tematyką, jawi się jak wyspa na 
jednostajnym spokojnym morzu. Wyspa pazywają
ca się: pomysł, inne spojrzenie. Papieska pielgrzym
ka dla autorów numeru staje się twórczą inspiracją, 
punktem Wyjścia do rozważań o religii w ogóle, o 
blaskach i cieniach polskiego Kościoła·katolickiego, 
o stanie ducha, fenomenie i sensie wiary, jej naro
dzinach i utracie, o pewności i zwątpieniu. 

Teksty „Bestsellera" nie dźwięczą na jedną nutę 
- autorzy usiłują odkryć niepokój wywołany ist
nieniem nieznanego, niezbadanego, nieogarnio
nego rozumem, mistyczną tajemnicę egzyst~cji , 
podejmują próbę oddania transcendentnego prze

. życia, wyjaśnienia niewyjaśnionego, oswojenia 
nieoswojonego„ zajrzenia w zakamarki serca, ru
szają na wędrówkę w głąb siebie. Poszukując S~-

. crum jako inspiracji j źródeł sztuki, odnajdują je 
na wielu poziomach~ mailifestac}i wiary i jej uwe
wnętrznieiria, religijnych symboli, artystycznej 
materii~ głębokich pokładów duchowości i uzna- · 
wanef uni\Versalnej skali wartości. I oddają głos 
drugiej stronie - sceptykom, niezdecydowanym, 
ateistom, tym, którzy wiarę kiedyś utracili. 

Szczególnie dużo miejsca nowy „Bestseller" po
. święca młodzieży. Obok rozważań nad przyczyna
mi nie:zWy.kłego masowego przebudzenia religij
nego młodego po~olenia, .żnalazł się nagrodzony 
reportaż o księdzu, który całkowicie poświęcił się 
pracy z narkomanami i bardzo ciekawe wypowie
dzi przywódców ruchow młodzi~żowyi:h .repre
zentujących pogl_ądy lrnotrowersy1ne acz rueodo
sobnione (nie tylko wśród młodych) na temat Ko
ścioła i papieskich wizyt. ' 

Pismo jak zawsze stawia na wielkie nazwiska -
specjalnie dla. tego .numeru wypowiedzieli się 
Lech Wałęsa , Mario-Vargas Llosa, Krzysztof Za
nussi. Tajemnicą redaktora nacżelnego pozostaną 
argumenty; jakimi' przerwał długie milczenie ks. 
Jana Twardowskiego i nakłonił Ryszarda Kapuś
cińskiego dó opublikowania fragmentów jego nie 
drukowanej książki ,;S;zklane mosty". 

„l3estseller" to zjawisko szczególne na łódzkim 
rynku 'prasowym - wydawane na bardzo wysokim 
poziomie pismo ogólnopolskie. Znani autorzy, głoś
ne wydarzenia, ambitna. tematyka, konsekwentna 
kompozycja plastyczna, elegancka szata graficzna 
(czasami przysłaniająca swą efektownością treść). 

Gdzie Więc tkwi przyczyna, że wbrew swej naz
wie i licznym zaletom pismo (przynajmniej w Ło
dzi) wciąż nie jest bestsellerem? Czy w ogólnym 
spadku zainteresowania sprawami kultury i dewa
luacji wartości , jakie ze sobą niesie? Czy w specy
fice łódzkiego środowiska. powszechnym zuboże
niu i zobojętnieniu na zalew efektownych wydaw
nictw o bardzo różnym po:z;iomie merytorycznym? 
·Po lekturze kolejnych numerów miesię~znika na
tn;tnie nasuwają się słowa: sztuka dla sztuki. Wy
daje się , że „Bestseller·· jest adresowany do tak 
wąskiego kręgu odbiorców, iż trudno będzie go 
wylansować na poczytne, modne pismo. 

Monika Matuszak 



Z historii tragicznych nieporozumień 
ukraińskich kompaniach. I być może jedna z 
nich należała do 14 Ochotniczej Dywizji Grena
dierów SS „Galizien". 

1 
„-Rozumiem Was i współczuję Wam 
jako narodowi, macie jednak w sto
sunłm do narodu polskiego na sumie-

• niu straszliwą zbrodnię: udział Ukra
ińców w Powstaniu Warszawskim po stronie 
Niemców. Musicie fakt ten zasądzić, społeczeń
stwo Wasze musi się od tej sprawy odseparo
wać. Uczyńcie to jak najprędzej w imię współ
pracy między naszymi obydwoma naroda
mi .•. " - cytował Borys Lewyckyj w miesięczni
ku „KULTURA" w roku 1952 (nr 6) słowa 
anonimowego polskiego publicysty' współpra
cownika tejże „Kultury". Tak wówczas, jak i 
dziś, pogląd ten można traktować jako repre
zentatywny dla więks'zości społeczeństwa pols
kiego, które choć pobieżnie - i najczęściej tyl
ko pobieżnie - zapoznawało się z historią Po
wstania Warszawskiego z 1944 roku. 
Władysław Bartoszewski w książce „Dni wal

czącej Stolicy" cytuje wspomnienia Stefana 
Mirowskiego, komendanta Chorągwi Warsza
wskiej Szarych Szeregów: „10 sierpnia do 
domu wkroczyli Niemcy - żołnierze z ukraiń
skiej brygady Kamińskiego, tak zwani własow
cy". Jedno zdanie i aż dwa błędy historyczne. 
W „Dzienniku działań bojowych 9 armii", 
Wehrmachtu oczywiście, można znaleźć pod 
datą 7 sierpnia 1944 roku następujące zdania: 
„Gn,tpa „Kamiński" znajduje się jeszcze na 
Ochocie. Kozacy oddają się oczywiście wydat
nemu plądrowaniu, co przez nas Niemców, 
chcąc czy nie chcąc musi być tolerowane". 

Gen. Tadeusz Bór Komorowski w swoich 
wspomnieniach „Armia podziemna" tak pisze: 
„ Wyróżniali się w tych bestialstwach szczegól
nie żołnierze tak zwanej „Brygady Kamińskie
go", składające/ się z jeńców sowieckich, zwol
nionych i wcielonych do oddziałów w służbie 
niemieckiej. Byli oni kompletnie wyzuci z 
wszelkich ludzkich instynktów". 

2. Ukraińscy publicyści i historycy kategory
cznie zaprzeczają, jakoby ukraińskie formacje 
wojskowe, będące pod ideowym wpływem 
ukraińskich organizacji nacjonalistycznych, 
brały jakikolwiek udział w pacyfikacji Warsza
wy w sierpniu i wrześniu 1944 roku. Borys Le
wyckyj pisze: „Zarzut o rzekomym udziale 
Ukraińców w likwidacji Powstania Warszaws
kiego jest mi znany od dawna. Słyszałem go je
szcze wówczas, gdy z grupą najbliższych przy
jaciół wyciągałem z osławionego obozu w Pru
szkowie swoich polskich kolegów ... Wówczas 
jednak nie zwracano na to specjalnej uwagi". I 

· dalej: ,,. .. w likwidacji Powstania brał udział 
cały szereg jednostek wojskowych nieniemiec
kich, które niestety, fama wzięła i rozgłosiła 
ukraińskimi, robiąc olbrzymią krzywdę ukraiń
skiemu ruchowi niepodległościowemu". 

Dr Lucijan Karaczko pisał swego czasu .w 
„The Ukrainian Quarterly": „ ... oskarżenie, że 
Ukraińcy uczestniczyli w zdławieniu Powstania 

Dawna Łódź: Rok 1867 
Minęło kilka lat od klęski powstania stycz

niowego, powoli zabliźniały się rany, Łódź 
wciąż stanowiła ziemię obiecaną dla przyby
szów z Niemiec, okolicznych włościan i zde
klasowanej szlachty. Właśnie 13 stycznia 
1867 roku gubernator· Kochanow ogłosił po
wstanie guberni piotrkowskiej, do której 
włączono Łódź wraz z powiatem. Powiat 
obejmował miasta: Łódź, Kazimierz, Alek
sandrów, Zgierz, Konstantynów, Tuszyn i 
Rzgów oraz osady: Lućmierz, Dzierżążna, 
Nakielnica, Łagiewniki, Bełdów, Babice, 
Brużyca, Rąbień, Rszew, Radogoszcz, Stoki, 
Nowosolna, Chojny, Puc~iew, Brus, Wiski
tno, Gospodarz, Brójce, Zeromin, Górki i 
Czarnocin. Wkrótce (5 marca) zniesiono po
licję komunalną i rozwiązano urząd policmaj
stra. Jego dotychczasowy szef Mikołaj von 
Burmejster został -naczelnikiem Łódzkiej 
Straży Ziemskiej, a 7 dowrców policyjnych i 
30 policjantów przemianowano na strażni
ków. 25 kwietnia 1867 r. zmarł b. dozorca po
licyjny cyrkułu III Józef Głowiński. 

Podczas przejazdu ulicami miasta Burmej
ster stwierdził, iż na domach nie ma tabliczek 
z nazwiskami właścicieli posesji lub napisy są· 
tak zatarte, że nie sposób ich odczytać. Przed 
domami i w podwórzach stwierdził nieczysto
ści, a za rażące naruszenie prawa uznał fakt, 
że zakłady gastronomiczne nie są zamykane o 
ustalonej porze. „Dom każdy - nakazywał 2 
kwietnia sam prezydent miasta Pohlens - wi
nien mieć stróża, który obowiązany jest utrzy
mywać w czystości sienie, korytarże, podwó
rze i część ulicy przed domem oraz utrzymy
wać porządek w całym domu i odbywać w 
nocy straż obok tegoż; żeby zaś ten ostatni 
obowiązek nie był dla stróży nadto uciążli
wym, przyjętym jest, ażeby tę straż nocną od- · 
bywali stróże jeden na kilka domów z kolei,,.. 
Gdyby zaś właściciela domu nie było stać na 
opłacenie stróża, obowiązek straży nocnej 
spadał na kamienicznika. W lipcu prezydent 
nakazał tynkowanie wszystkich domów, 
,,które-w przeszłym roku lub dawniej wykoń
czone zostały, a nie są tynkowane". 

Tymczasem w mieście wybuchła panika z 
powodu rozpowszechnianej pogłoski opoja
wieniu się przypadków dżumy, co okazało się 
nieprawdą, ale. lekarze stwierdzili zachoro
wania na cholerę. Wzrastała ilość pacjentów 
w szpitalu św. A1ek~dra, dwukrotnie prze-

Warszawskiego stoi w sprzeczności z oświad
czeniami uczciwych i obiektywnych polskich 
historyków i obserwajorów. Prawdą jest, że wi
nowajcami byli nie Ukraińcy, ale „własowcy" 
pod dowództwem Polaka, gen. Mieczysława 
Kamińskiego (. .. )". Dalej Lucijan Karaczko 
powołuje się na opinię prof. Zygmunta Woj
ciechowskiego z Instytutu Zachodniego w Poz
naniu, który pisał: „Ta szczególna perfidia po
lityczna została pokazana poprzez wykorzysta
nie „własowców" - lub tych spośród rosyjskich 
jeńców wojennych, którzy zdradzili własny 
kraj wstępując do niemieckiej służby- do pacy
fikacji miasta. W warszawskiej terminologii 
byli oni zazwyczaj zwani Ukraińcami". 

W „Dzienniku działań bojowych 9 armii" 
pod datą 2 sierpnia 1944 roku znajduje się taki 

3 i 4 sierpnia 1944 roku przybył pułk z Bryga
dy SS RONA, podległej SS-Brigadefiihrer 
Mieczysławowi Kamińskiemu. RONA - to
„Russkaja Oswoboditielnaja Narodnaja Ar
mija". Nie ma ona nic wspólnego z jakimko
lwiek ruchem nacjonalistów ukraińskich. 

4. Mieczysław Kamiński urodził się w Poz
naniu w 1896 roku. Jego ojciec był Polak.iem, 
matka-Niemką. Sam uważał się za Rosjanina. 
Dr med. Stanisław Trojanowski, gdy 12 lutego 
1948 roku składał zeznania przed Okręgową 
Komisją Badania Zbrodni Niemieckich w Pol
sce, powiedział...: „Likwidujący powstanie Ka
miński był tym samym Kamińskim, który w 
1919 roku; gdy przebywałem w niewoli ukraiń
skiej w Kamieńcu Podolskim, był wówczas pod
chorążym armii ukraińskiej (Petlury). Kami
ński siedział na odwachu za jakieś przekrocze-

Kim byli „ Ukraińcy" w Warszawie w 1944 r.? 
zapis: ,,. .. otrzymano wiadomość, że znaczne 
siły policyjne (ok. 2000) oraz 8000 rosyjskich 
(w tym SS brygada kozacka „Kamiński") są 
przeznaczone do zgniecenia powstania". 

3. Kazimierz Podlaski (Bohdan Skaradziń
ski) w książce pt. „Białorusini, Litwini, Ukra
ińcy" w przypisie nr 23 do rozdziału: „IV. 
Ukraińcom: „Przebaczamy i prosimy o przeba
czenie?" tak wyjaśnia domniemaną rolę ukrai
ńską w pacyfikacji Warszawy w 1944 roku. 
Jego zdaniem pojęcie ,Jormacja ukraińska" -
to wszystkie oddziały ,,składające się z Ukraiń
ców, a pozostające pod ideowym co najmniej 
kierownictwem narodowego r~chu niepodle
głościowego" Organizacji Ukraińskich Nacjo
nalistów. I dlatego -według niego- nie są ,,for
macjami ukraińskimi" oddziały radzieckiej party
zantki, które składały się z samych Ukraińców, ani 
też oddziały armii lub policji niemieckiej, w któ
rych służyli Ukraińcy. Działali oni bądź na rzecz 
ZSRR - party~ci - bądź Trzeciej Rzeszy - w 
służbie niemieckiej. Rozróżnia on trzy rodzaje 
,formacji ukraińskich": 1. milicja lub policja, 
która niemal w całości przeszła do Ukraińskiej 
Armii Powstańczej, gdy ta powstała (pierwszy 
zbrojny oddział UP A powstał na Polesiu 14 paź
dziernika 1942 roku, następny powstał na Woły
niu); 2. UPA, która w szczytowym okresie liczy
ła 45 OOO ludzi; 3. 14 Ochotnicza Dywizja Gre
nadierów SS „Galizien", z ukraiń~ka nazyw~a 
„Hałyczyna", którą dowodzili Niemcy, ale ktora 
pozostawała pod ideowym wpływem OUN. Z 
tych informacji jedynie dwie kompanie zwane 
przezNiemców ukraińskimi - jedna w sile 80 lu
dzi - stacjonowały w Warszawie na początku 
sierpnia 1944 roku. Kazimierz Podlaski skłonny 
jest uważać, że w sumie było to 300 ludzi w obu 

kraczając możliwości opieki lekarskiej. Z uwa
gi na konieczność zabezpieczenia szpitala U ego 
długi szacowano na pięć tysięcy rubli) od upad
ku gubernator piotrkowski apelował do miesz
kańców miasta o dobrowolne datki na szpital. 

Zrozumiały niepokój budziło rozszerzanie 
·się chorób wenerycznych. Władze gubernial
ne, zatwierdziwszy komitet do walki z choroba
mi wenerycznymi, zaleciły, by „poddawać ba
daniu nie tylko kobiety rozpustne mieszkające 
w Lodzi, ale nawet wszystkie podejrzane, ukry
wające się przed policją, czy stale, czy czasowo 
tylko w Lodzi mieszkające, jak i kobiety wałę
sające się po mieście". Podczas kontroli stWier
dzono 9 mężczyzn i 77 kobiet zarażonych cho
robami wenerycznymi. 

H. Fischer polecał ,,kąpiele ciepłe i zimne w 
nowych, z wszelkimi wygodami urządzonych 

nie. Kamiński ten miał podwiniętą powiekę i 
mówił płynnie po polsku. Co się z nim stało, nie 
wiem. Kami1iskiego, który działał w Warszawie 
podczas powstania, ronowcy nazywali Mieczy
sław Władysławowicz. Rzekomo miał być ofi
cerem wojsk inżynieryjnych". To mogło być 
prawdopodobne, gdyż jakoś musiał się dostać 
do ZSRR, gdzie pozostał na stałe. Zamieszkał 
w Leningradzie i pracował w administracji. An
toni Przygłoński nie bez racji sugeruje („Powsta
nie Warszawskie w sierpniu 1944 r."): „W okre
sie międzywojennym przebywał na terenie 
ZSRR, wawdopodobnie jako agent niemiecki". 

Do niemieckiej mewoli dostał się w 1942 
roku w rejonie Orla i przystąpił do współpracy 
z Niemcami. Stworzył oddział do walki z party
zantami radzieckimi. Popierał go i wykorzysty
wał Wehrmacht. W Łoktiu Briańskim dowo
dził 5 pułkami piechoty, dywizjonem artyleryj 
skim, batalionem broni pancernej. Jeden z 
jego pułków został wybity do nogi pod Slews
kiem. Z Briańska brygada wycofała się z tabo
rami i rodzinami oficerów i żołnierzy. W sumie 
50 OOO osób. Stacjonowali pod Lepelem i na 
Górnym Śląsku. Tu otrzymał rozkaz wysłania 
do Warszawy pułku. Dowodził tym pułkiem 
mjr Frołow. Wybrał - jak utrzymuje Aleksan
der Sołżenicyn w „Archipelagu Gułag" - 1 700 
nieżonatych żołnierzy. Sam też pojechał do 
Warszawy. RONA-to znaczy „Russl$:aja0swo
boditielnaja Narodnaja Armija" - działała na 
Ochocie. Z jej ręki zginęło wielu Polaków. 
RONA „wsławiła się" mordami, gwałtami, gra
bieżą. Zołnierze RONA zgwałcili też kilka Nie
mek. Rabowali na własny rachunek, a nie dla 
Trzeciej Rzeszy, co zmusiło wreszcie Niemców 
do rozprawienia się z „sojusznikiem". 

25 czerwca 1867 roku prezydent Pohlens 
oraz radni miejscy Edward Ludwig, Franci
szek Zimm, Edward Jezierski, Izydor Kono
piński, Herman Konstadt i Fryderyk Hille
man zawarli z angielskim przedsiębiorstwem 
Williama Cartwrighta Holmesa umowę na 
budowę i eksploatację gazowni miejskiej w 
Łodzi. Magistrat dawał plac, przedsiębiorca 
budynki, maszyny i urządzenia oraz zobowią
zał się do ustawienia 200 latarni na wskazanym 
przez władze miasta terenie. Po 40 latach eks
ploatacji cały zakład z wszystkimi urządzenia
mi miał przejść „bez żadnego za to wynagro
dzenia na własność kasy miejskiej". Tymcza
sem w centrum miasta były 52 latarnie rewer
berowe, wypełnione olejem. Światło gazowe 
zapłonęło na łódzkich ulicach 13 lipca 1869 r. 

Miasto rozbudowywało się szybko. Ostatnio 

Dżuma, miłość i śmierć artysty ·' 
łazienkach przy ul. Cegielnianej", a przedsiębior
czy cukiernik Otton Szwetysz kąpiele zimne we
dług modnego wówczas systemu Priessnitza. 

Wiele do życzenia pozostawiały bruki uli
czne. Ze względu na potrzeby transportowe 
ogłoszono 27 marca w Magistracie licytację 
na położenie nowych bruków na ulicach przy
ległych do stacji kolei żelaznej: Widzewskiej 
(Kilińskiego), Dzikiej (Sienkiewicza) i Krót
kiej (Traugutta). Linię kolejową Łódź- Kolu
szki uruchomiono 1 czerwca 1866 r., a po
wstanie Dworca Fabrycznego wpłynęło na 
przesunięcie centrum miasta z Nowe~o Ryn
ku (pl. Wolności) w rejon ul. Dzielnej (Naru
towicza) i ul. Przejazd .(Tuwima). Zaraz po 
uruchomieniu Drogi Zelaznej Fabryczno
Łódzkiej założył kantor transportowo-komi
sowy Edward Hertz, uprzednio przedsiębior
ca na Kolei Warszawsko-Wiedeńskiej· i na 
stacji w Rokicinach. Przez pewien czas był w 
Łodzi monopolistą, ale 17 czerwca wyrósł mu 
pod bokiem konkurent, niejaki Adam Szwar
censztajn, zobowiązujący się do „przewozu 
towarów i przędmiotów koleją nadchodzq
cych do mieszkania lub składu adresata". 
Właściciel nowego przedsiębiorstwa przewo
zowego i ekspedycyjnego przybył do Łodzi 
niedawno, bo tymczasem wynajął mieszka
nie w ,,Paradyzie" przy ul. Piotrkowskiej 722 
(dziś 175). Mieścił się tu zajazd z wowwnią oraz 
niezła restauracja, przyciągająca smakoszy. 

~ : ~- J ' 

powstały fabryki Eiserta (1864), Eisenbrunna, 
Schweikerta, Bennicha, Hentschla (1865) i Hei
nzla (1866), a już wznoszono mury przędzalni ba
wełny B. K!uschego i wełny L. Petersa, coraz więk
szych poży=k długoterminowych na rozbudowę 
przedsiębiorstw udzielał łódzkim fabrykantom 
Bank Polski, którego filia w Łodzi została ulokowa
na w 1865 r. w jednym z domów przy zbiegu ul. 
Piotrkowskiej z Górnym Rynkiem (pl. Reymonta). 

Najchętniej odpoczywano przy herbacie i pi
wie w cukierni pana Szwetysza w Nowym Ryn
ku. Gwarzono o tym i owym, a to, że syna do 
szkół trzeba wysłać, a to, że stancję mu trzeba 
znaleźć koniecznie. Polacy kształcili się w 
Szkole Powiatowej, Niemcy w Gimnazjum 
Realnym o wysokim poziomie nauCzania. „Lo
dzerka" - miejscowa gazeta - donosiła: ,,Ro
dzice, którzy zechcą posyłać swoich synów do 
tutejszego gimnazjum realnego, mogą znaleźć 
dla nich stancję, stół i sumienny dozór u nauczy
ciela prywatnego H. Finster" przy ul. Piotr
kowskiej 739(dziś141). Do gimnazjum przyję
to 242 uczniów, o 35 mniej niż przed rokiem. 

Szczególnych powodów do dyskretnie pro
wadzonych rozmów kawiarnianych dostarczył 
nieudany zamach na cara Aleksandra II doko
nany 6 ~rwca 1867 roku przez polskiego emi
granta Antoniego Berezowskiego podczas re- . 
wii wojskowej, odbywającej się z okazji przy
bycia monarchy na Wystawę Powszechną w 
Paryżu. Przen_iys~owcy łódzcy upatrywali zrnia-

SS-Obergruppenfiihrer Erich von dem Bach
Zalewski taką wydał opinię Mieczysławowi Kamiń
skiemu: „Kamiński był awanturnikiem politycz
nym, wygłaszał do swoich ludzi mowy propagan
dowe o wielkiej faszysto.wskiej Rosji, której chciał 
być przywódcą-fiihrerem. Kobiety i alkohol były 
treścią jego życia. Dowództwo wojskowe pozosta
wiał swym dowódcom pułków. Pojęcie własności 
było mu obce, żadnego narodu nie nienawidził tak 
jak Polaków, których wspominał jedynie obelży
wymi słowami. Nie chciał przyłączyć si,ę do Włoso
wa, przeciwnie, pragnął kiedyś przez swe stosunki 
z Himmlerem wysadzić Włosowa z siodła". 

5. Wartość bojowa pułku RONA, który poma
gał Niemcom zdławić powstanie w Warszawie, 
była żadna. Erich vo!l dem Bach-Zalewski tak oto 
ocenia: „Brygada Kamińskiego w ogóle nie miaki 
wojskowej wartości bojowej. Jeśli pojedynczym lu
dziom nie można odmówić osobistej odwagi, to ta 
osobista odwaga ledwie si,ę zaznaczała, ponieważ 
oficerom i żołnierzom brakowało jakiegokolwiek 
taktycznego zrozumienia. O ile atakowano, nie de
cydowały o tym taktyczne względy, lecz osobiste, 
egoistyczne instynkty rabunkowe. Zdobycie składu 
wódek było dla brygady ważniejsze niż zajęcie ja
kiejkolwiek panującej nad ulicą pozycji". Pozostał 
po niej krwawy ślad, który i dziś daje znać o sobie. 

,;Nic jednak nie zmieni faktu - pisze Antoni 
Przygoński - że pułk SS-RONA (i inne formacje 
tego typu) był jednostką ar;mii niemieckiej, wyko
nywał rozkazy dowództwa niemieckiego i był do
wodzony przez Niemców". A. Borys Lewyckyj 
uzupełnia ten pogląd: ,,Brygada Kamińskiego, s(fl,
nowiąca trzon rosyjskiego ruchu narodowo-faszy
stowskiego, w oczach większości niezorientowa
nych warszawian uchodzi dziś jeszcze za „Ukraiń
ców'' ... ". 

We wrześniu 1944 roku Mieczysław Kamiński 
został aresztowany, skazany na śmierć, rozstrzela
ny. Różne podaje się tego faktu daty i miejsca. 
Niektórzy mówią, że koło Łowicza, inni, że pod 
Krakowem. Pułk RONA wycofano z Warszawy i 
przekazano do formującej się właśnie armii gen. 
Andrieja A. Własowa. Jak z tego wynika formacji 
RONA nie można utożsamiać z formacjami ROA 
- „Russkoj Oswoboditielnoj Armii" - gen. An
drieja Własowa. Jest to zupełnie inny - też mało 
znany- rozdział drugiej wojny światowej. 

5. Jak z powyższego widać, przeciw powstań
com w Warszawie nie występowały żadne ukraiń
skie oddziały, choć trudno byłoby całkowicie za
przeczyć, czy w oddziałach, które działały w wal
czącej Warszawie po stronie Niemców nie było w 
ogóle Ukraińców. W meldunkach AK do Ll>ndy
nu, płynących drosą radiową, mówi się między in
nymi, że ukraińskie oddziały odcinają Kampinos 
od Warszawy. W tym pierścieniu byli też Węgrzy. 

W samej Warszawie natomiast byli Kozacy, 
Turkmeni, Azerbejdżani, rosyjscy kawalerzyści, 
Tatarzy. Ich też często -co jest zupełnie irracjona
lne - brano za Ukraińców i ich zbrodnie p~isy
wano Ukraińcom. Używano wówczas wielu wielo
znacznych pojęć, które często całkowicie mijały 
się z prawdą i rzeczywistością. Ale to już inny roz
dział tej tragicznej historii nieporozumień. 

Eugeniusz Puchowicz 

nę polityki carskiej wobec Polaków, postano
wili więc wysłać do Petersburga powinszowanie 
,,z powodu ocalenia przez Opatrzność Najmiłoś
ciwszego Monarchy od zbrodniczego zamachu". 
W odpowiedzi nawet nie car, lecz jego namiest
nik raczył wyrazić autorom uznanie za ich wier
nopoddańcze przywiązanie do tronu. 
Ukazały się właśnie świeżo litografowane 

dwa „Mazury łódzkie", skomponowane 
przez pannę Ptaszyńską, zamieszkałą w 
domu Manesa Goldratha przy ul. Piotrkows
kiej 544(132) na Wólce. Udzielała ona zape
wne lekcji gry na fortepianie dzieciom dokto
ra Goldratha, bo należało to wówczas do do
brego tonu. W księgarniach Juliusza Arndta i 
Gotfryda Berlacha amatorzy miłosnych 
westchnień płci obojga kupowali chętnie no
wości wydawnicze warszawskiej księgami 
braci Szleifstein: „Sztukę wydania się za mąż 
w jak najkrótszym czasie" i „Sztukę p"ozyska
nia w krótkim czasie oblubienicy jakiej kto so
bie życzy, z posagiem albo bez". 

Do Łodzi przyjeżdżali na gościnne występy 
wędrowni aktorzy, muzycy, iluzjoniści. Nie
małą sensację wzbudziły koncerty Antoniego 
Kątskiego, słynnego pianisty i kompozytora. 
Bawił publiczność senior Balachini, magik i 
sztukmistrz. Ceniony portrecista Stanisław 
Heyman zatrzymał się na krótko w hotelu 

_Manteuffla i ,,gotów jest trudnić się zdejmowa
niem portretów". Uboź&j mogli nabyć wszelkie
go rodzaju ryciny i widoki stereoskopowe z 
magazynu Fortunato Nervo w Warszawie. 
Największym powodzeniem cieszyły się 

wśród łodzian występy wędrownych zespołów 
teatralnych, dających przedstawienia w teatrze 
„Arkadia" przy ul. Konstantynowskiej: Kon
stantego Sulikowskiego i Anastazego Trapszy. 
W lipcu miejscowa gazeta - „Lodzer Zeitung" 
- informowała, że „sławny europejski tragik 
Ira Aldridge- Murzyn, syn króla możnego ple
mienia afrykańskiego, urodzony nad brzegiem 
Senegalu ( ... ) zamierza w przejeździe swoim z 
Paryża do Petersburga dać się poznać w na
szym mieście w trzech przedstawieniach". Al
dridge, znakomity odtwórca roli.szekspirows
kiego Otella, nie był murzyńskim królewi
czem, a urodził się w Stanach Zjednoczonych. 
Po przybyciu do Łodzi, mimo troskliwej opieki 

· lekarzy, zmarł na zapalenie płuc 8 sierpnia w 
dniu zapowiadanej premiery. Został pochowa
ny na cmentarzu ewangelickim pod wezwa
niem św. Mateusza przy ul. Srebrzyń&kiej. 

Andrzej Kempa 



N a szlaku odkrywców, podróżników, misjonarzy 
tropikalna i szkorbut. Mając pewne wiadomoś
ci z zakresu medycyny, nabyte w Akademii 
Krakowskiej , pełnił na statku rolę pielęgniarza 
chorych. Gwałtowne wiatry zapędziły statek 
od brzegów Afryki ku brzegom Brazylii, a po
tem zmieniwszy kierunek zawróciły go do Eu
ropy. Wszystkie znaki na ziemi i niebie zdawa
ły się przestrzegać Woj~iecha Męcińskiego 
przed realizacją jego zamierzeń . 

K 
ilka lat temu na ekranach naszych te
lewizorów robił furorę serial „Sho
gun", którego bohaterem był angiel
ski żeglarz John Blackthorne, zapę

dzony przez burzę na holenderskim statku ku 
brzegom wyspy Kyushiu. Tam oskarżony zo
stał o korsarstwo i wtrącony do straszliwego 
więzienia. Intrygę przeciwko niemu uknuli 
portugalscy jezuici. 

Rzecz działa się w 1600 roku w miejscowości 
Nagasaki. Film w szokujący sposób przedsta
wiał początki chrystianizacji Taponii. Portugal
czycy, którzy torowali drogę na Daleki 
Wschód wierze katolickiej, rywalizowali nie 
tylko o religijne; ale również o handlowe wpły
wy z kalwinistami- Holendrami. 

W Polsce panował wówczas Zygmunt III 
Waza. Na dwa lata przed wylądowaniem w Ja
ponii angielskiego awanturnika w Osmolicach 
nad dolnym Wieprzem w rodzinie Jana Woj
ciecha Męciń,skiego, który przeszedł z kalwi
nizmu na katolicyzm, urodził się syn Wojciech. 
Losy miały go rzucić do Krainy Wschodzącego 
Słońca jako pierwszego Polaka. Bratanek ka
sztelana wieluńskiego otrzymał jezuickie wy
kształcenie w kolegium w Lublinie, kontynuo
wał studia w Akademii Krakowskiej, a po 
ukończeniu tam retoryki odbył podróż do Bel
gii i Francji, a następnie w towarzystwie bisku
pa Andrzeja Opalińskiego zwiedził Włochy. 
Tam wpisał się do metryki uniwersytetu pade
wskiego i w 1620 roku został wybrany konsylia
rzem nacji polskiej. W 1621 roku wstąpił do 
n owiej atu jezuickiego św. Andrzej a, ma JąC za
miar udać się na misję do Japonii. 

Misja św. Franciszka Ksawerego 

Na pół wieku przed Johnem Blackthornem 
przybył do Japonii misjonarz hiszpański Fran
ciszek Ksawery, pochodzący z arystokratycz
nej rodziny Nawarry. Przedtem przebywał na 
misji w Indiach. Jego siedzibą była Goa. Wła.
dze kościelne w Rzymie poleciły mu założenie 
pierwszej misji chrześcijańskiej w Japonii. 
Działał z rozwagą i umiarem. Adoptował wiele 
zwyczajów buddyjskich. Kanonizowany został 
w 1622 roku. Dziś nazywany jest apostołem In
dii i Japonii . Był współtowarzyszem zakonnym 
św. Ignacego Loyoli. Stąd ogromna rola jezui
tów w Japonii. Ich wpływy były szczególnie si
lne na dworze szoguna Toyotami Hideoshi . 
Jego rywalem był Tokugawa. Rozprawiając się 
ze swym wrogiem likwidował wspierających 
szoguna jezuitów. Szczególnie zaś tępił pierw
szych japońskich chrześcijan . 

John Blackthorne kroczył do więzienia 
wśród szpaleru Japończyków rozpiętych na 
k.-zyżach. Czy w Japonii rzeczywiście krzyżo
wano chrześcijan na modłę rzymską , jak w bi
blijnej Palestynie? Pragnąc to sprawdzić zain
teresowałem się początkiem misji chrześci
jańskich na japońskich wyspach. I tu zjawił się 
niespodziewarue Albertus de Polonia, pierw
szy Polak w Japonii. 

W 1622 roku papież Grzegorz XV powołał w 
Rzymie Kongregację Propagandy Wiary, sku- . 
piającą w swoim ręku wszystkie .misje. W Japo
nii po pierwszych 30 latach chrystianizacji licz
ba wiernych sięgała 160 tysięcy. Kraj ten miał 
już pierwszych własnych kapłanów i zakonni
ków. Zaczęły się jednak prześladowania 
pierwszych chrześcijan. W 1597 roku ukrzyżo
wano w Nagasaki 26 japońskich męczenników. 
To właśnie wydarzenie zainspirowało scenę w 
filmie, gdy Anglik prowadzony jest do więzie
nia wśród szpaleru ludzi rozpiętych na krzy
żach. Do 1660 roku w podobny, a niekiedy na
wet okrutniejszy sposób, zginęło w Japonii kil
ka tysięcy katolików. Jednym z nich stać się 
miał nasz rodak. 

Przez trzy oceany 

Przez trzy oceany, Atlantycki, Indyjski i 
Spokojny, wiodła jego droga do męczeństwa 

Jednym z nich był Henryk Czeczott, który 
szukał złota na nie zbadanych przez geo
logów obszarach Sybeńi Zachodniej, w 
Ałtaju, Chinach, Mongolii , pracował na 

Uralu i w Turkiestanie. Odkrył liczne złoża ró
żnych kopalin . A zaczynał jako pomocnik za
wiadowcy kopalni „Saturn" koło Sosnowca 
od .. . przewietrzania pokładów węgla. 

Urodził się w 1875 roku w.polskiej rodzinie 
mieszkającej w Petersburgu. Tam ukończył In
stytut Górniczy, w którym uczyło się wielu Po
laków. Praktyka w kopalniach Zagłębia poz
woWa mu napisać pracę „O przewietrzaniu ro
bót podziemnych". Dzięki mej uzyskał stopień 
naukowy. W 1910 roku już jako docent prowa
dził wykłady na macierzystej uczelni . Miał za 
sobą pierwsze podróże do Ameryki , Niemiec i 
Austrii , gdzie badał warunki prac w górnictwie 
i zapoznawał się z nowoczesnymi metodami 
wydobycia surowców mineralnych. W Peter
sburgu wykładał zupełnie nowy przedmiot: 
„Sortownictwo i wzbogacanie ciał kopalnych" . 
Miał zapewniony dostatni byt. 

Między Rosją i Ameryką 

Przyjął jednak oferty wielkich przedsię
biorstw górniczych. Został ich konsultantem. 
Wydłużył się szlak jego wyjazdów: Szwecja, 
Norwegia, Holandia. W 1909 roku trafił za 
Ural. I t1;1 rozpoczęła się J~go największa przy-

na antypodach. Nie od razu mógł wyruszyć tlo 
Japonii J?O ukończeniu nowicjatu jezuickiego 
w Rzymie , gdyż w Polsce zmarł w 1623 roku 
jego jedyny brat Stanisław. Wojciech Męciński 
stał się niespodziewanie dziedzicem rozległych 
włości nad Wisłą i Wieprzem, obejmujących 
siedemnaście wsi i miasteczko ~owydwór . Za
pisał je na wyposażenie jezuickiego kolegium 
św. Piotra w Krakowie i po procesach z rodziną 
wrócił do stolicy apostolskiej w 1625 roku. 
Dzięki poparciu przedstawiciela jezuickiej mi
sji w Japonii Sebastiana Vieiry uzyskał wresz
cie upragnioną z_godę generała zakonu na wy- -

Męciński nie zrezygnował z wyprawy do Ja
ponii i po odzyskaniu sił wypłynął ponownie z 
Lizbony do Indii w 1633 roku. Po kolejnych 
niezwykłych przygodach wylądował w Goa, 
portugalskiej kolonii na wybrzeżu Indii. Tu 
pracował pewien czas w szpitalu królewskim, 
poznając miejscowe śrqdki lecznicze. W 1634 
pożeglował do Kochinchiny (dzisiejszy Wiet-

Pierwszy Polak w Japonii 
Jak bratanek kasztelana wieluńskiego zginął 
męczeńsko w Nagasaki 
jazd do dalekiego kraju, gdzie szerzenie religii 
chrześcijańskiej groziło już śmiercią . 

Przygotowania misyjne prowadził w Portu
galii. Jeszcze raz ściągnęły go do kraju sprawy 
majątkowe. Dopiero w 1631 roku udało mu się 
zabrać z flotyllą portugalską , wyruszającą do 
Indii Wschodnich. 

W tym czasie Holendrzy robili wszystko, aby 
pozbyć się z Japonii konkurentów Hiszpanów i 
Portugalczyków. Mieszali się do japońskiej 
wojny domowej. Była ona okrutna. Niektórzy 

przywódcy wojskowi z jednakową zaciekłością 
zwalcz;ili buddyzm, jak filmowy Toranaga 
(rozpoznać można w nim bez trudu historycz
nego Tokugawę) katolicyzm. Oda Nobunaga 
wyciął, na przykład , mnichów z 3000, klaszto
rów buddyjskich. Tokugawa początkowo jedy
nie deportował europejskich misjonarzy. Na 
krzyżach wieszał swych rodaków. 

Droga Wojciecha Męcińskiego do męczeńst
wa była zawiła, pełna dodatkowych dramaty
cznych wydarzeń . W Zatoce Gwinejskiej pasa
żerów jego statku zdziesiątkowała gorączka 

nam), gdzie przez rok prowadził pracę misyjną 
w porcie Kochina oraz w głębi lądu. Tam dosz
ła go wiadomość o straceniu w Japonii Seba
stiana Vieiry. Wtedy postanowił uczynić wszy
stko „żeby pożądaną śmierć dogonić". Chodzi
ło, oczywiście, o śmierć za wiarę. 

W 1635 roku popłynął do Malaki, gdzie je
zuici posiadali bazę zaopatrzeniową dla misji w 
Chinach i Japonii. Właśnie wtedy Holendrzy 
przystąpili do oblężenia Malaki, bronionej 
przez Portugalczyków. Wojciech Męciński 

przeżył więcej przygód niż filmowy John 
Blackthorne. Niestety, nikt nie zrealizował se
rialu o tym niezwykłym polonusie. Niezwykle 
mało jest także o nim publikacji. Najbardziej 
wyczerpująca, pióra Bronisława Natońskiego , 
znajduje się w „Polskim Słowniku Biograficz
nym" . Upowszechniono ją jednak w nakładzie 
zaledwie 2400 egzemplarzy. Stąd postać ta po
zostaje nadal nie znana. _ 

W Malace Albertus de Polonia, obecnie już . 
jako doświadczony praktyk w medycynie, le
czył ran.nych portugalskich żołnierzy. Pod ko-

Czego dotknął, zmieniało się w skarb 
Już w XIX wieku wielu Polaków robiło kariery . 
oraz interesy na W schodzie 

goda. Zatrudnił się w słynnym Towarzystwie 
Akcyjnym „Spadkobiercy Demidowa" w Niż
nym Tagile. Poznał kopalnie rud żelaza , mie
dzi, złota i azbestu . Zaprojektował zakład ma
gnetycznego wzbogacania rud. 

W 1911 roku założył własne konsorcjum dla 
poszukiwania złota na Syberii . Na bogatych 
złożach w górach Ałtaju postawił kopalnię , 
której dyrektorem był do 1918 roku. Niesie
dział wszakże na wygodnym fotelu . Uczestni
czył w poszukiwaniach złota w gubernii toms
kiej, w dorzeczu Obu. Stamtąd przeniósł się 
do Mongolii. Już wtedy zaczęto o nim mówić, 
że wszystko, czego dotknie , zamienia się w 
skarb. . 

Książę Światopełk Mirski powierzył mu za
rząd swoich kopalń w Turkiestanie. Intereso
wały go możliwości przeprowadzenia doświad
czeń nad brykietowaniem węgla przy użyciu 
ropy naftowej . 

W .~14 roku rząd rosyjs\d wysłał Henryka 
<::zeczotta_ do Stanów Zjednoczonych, aby po-

- ~ -

głębił swą wiedzę z zakresu mechanizacji gór
nictwa. Będąc od kilku lat profesorem, zapisał 
się tam jako student na wyższy kurs Instytutu 
Technologicznego w Bostonie. 

Po powrocie do Petersburga zorganizował w 
1915 roku na wzór amerykański stację do
świadczalną i laboratorium do badania zagad
nień związanych z mechanizacją wydobycia. 
Propagował nowoczesne możliwości obróbki 
mechanicznej ciał kopalnych. 

W Europie toczyła się wojna 

W czasie I wojny światowej wzrosło zapo
trzebowanie na rudy wolframu , molibdenu, 
wanadu. Od razu go to zainteresowało . Zajął 
się też rudami radioaktywnymi. W 1917 roku 
został dziekanem wydziału górniczego. Pozo
stał na tym stanowisku po Rewolucji Paździer
nikowej. 

Parado}<salna rzecz: ~taszczony jako ka
pi~ali~ta. z :kopalni złota. n~ Ałtaju _ Cieszy się 

niec czerwca 1636 roku_ udal się morzem do 
portugalskiej kolonii Macao u brzegów Chin, 
skąd spodziewał się w ciągu krótkiego czasu 
dotrzeć do Japonii. Jak zwykle, prześladował 
go pech. Okręt , którym płynął, został porwany 
przez Holendrów i uprowadzony na zajętą 
przez nich Formozę (Tajwan). 

Dalej akcja toczy się znów jak w sensacyjnym 
filmie , stanowi gotowy scenariusz do seńalu tele
wizyjnego. Dzięki znajomości leczenia ziołami 
Wojciech Męciński uratował życie wielu współ
więźniom, a gdy wyleczył z ciężkiej choroby syna 
gubernatora holenderskiego, zdobył jego zaufa
nie i opiekę. Ułatwiło mu to ucieczkę ze statku 
holenderskiego w Kochinie rdczas transportu 
więźniów do Batawii (Jawa . Nastał początęk 
1637 roku, gdy Męciński z tego samego miejsca 
podjął kolejną próbę dostania się do Macao. 
Tym razem udało się. Z Macao przesłał do Pols
ki opis działalności i śmierci w Chinach polskiego 
misjonarza Andrzeja Rudominy, krewniaka rot
mistrza husarii spod Chocimia. 

Wizytator zakonu jezuitów w Macao Emanu
el Diaz uznał planowaną wyprawę Wojciecha 
Męcińskiego do Japonii zet niepotrzebne naraża
nie życia . Zawrócił go do Kambodży. Tutaj 
Wojciech Męciński pracował jako przełożony 
rezydencji misyjnej, ciesząc się zaufaniem króla 
Kambodży. Mógł żyć w bezpieczeństwie i spo
koju nawracając na katolicyzm Khmerów. 

Parł wszakże po zgubę. W 1641 roku Japoń
czycy schwytali jezuickiego misjonarza Krzysz
tofa Fereirę, który nie wytrzymał tortur i zgo
dził się na współpracę z nimi w wykrywaniu i 
zabijaniu innych misjonarzy. Nowy wizytator 
zakonu Antoni Rubino zgodził się wówczas na 
wyjazd do Japonii upartego Polaka w celu za
tarcia złego wrażenia wywołanego postępkiem 
Fereiry. 

Droga wiodła przez Morze Chińskie 
W Manili na Filipinach Wojciech Męciński 

przebrany został wraz z trzema towarzyszami 
za Chińczyka. Stąd w 1642 roku wyruszyli do 
twierdzy Kagaksama , a następnie do brzegów 
japońskiej wyspy Satzuma. Kiepscy z nich byli 
konspiratorzy, skoro nazajutrz po wylądowa
niu zostali schwytani przez ludzi szoguna Hite
tady i przewiezieni do Nagasaki. 

Tu Wojciech Męciński wkroczył na drogę Joh
na Blackthorne. Trafił do tego ~amego więzie
nia, tak barwnie pokazanego w seńalu „Sho
gun". Po przesłuchaniu poddany został torturze 
pojenia wodą. Skazańców zmuszano do wypija
nia ogromnych ilości płynu, który z nich następ
nie siłą wypychano. Od sierpnia 1642 do połowy 
marca 1643 roku nasz rodak był męczony w ten 
sposób 105 razy. Mimo to nie dał się złamać. 
Wówczas zastosowano torturę dołu. Męcińskie
go i towarzyszy powieszono za nogi nad zagłębie
niem wypełnionym nieczystościami. Zmarł po 
siedmiu dniach męki 23 marca 1643 roku. Ciało 
jego spalono, a popiół wrzucono do morza. 

Jezuici już w 1670 roku wszczęli starania o 
przeprowadzenie, proceru beatyfikacyjnego 
Wojciecha Męcińskiego. W 1700 roku stwier
dzono kanonicznie jego męczeństwo. Wpisano 
do kalendarza świątobliwyc.h zakonników je
zuickich. Jest to bez wątpienia jeden z kandy
datów do wyniesienia na ołtarze. 

Zasługuje on również na trwałe miejsce w 
poczcie polskich podróżników i odkrywców 
XVII stulecia. 

Od 1644 roku przez całe dwa wieki żaden eu
ropejski misjonarz nie śmiał pokazać się w Ja
ponii. Europejscy kupcy, przeważnie Holend
rzy, którzy przybywali do Nagasaki w celach 
handlowych, musieli deptać krzyż. Wiadomości 
o męczeńskiej śmierci Wojciecha Męcińskiego 
dotarły do Polski pod koniec panowania króla 
Władysława IV. Kraj stał na pro~ „potopu". 

Misje chrześcijańskie wznowiły działalność 
w Japonii dopiero w drugiej połowie XIX wie
ku . W 1891 roku założono w Tokio arcybiskup
stwo, a na wyspach japońskich cztery biskupst
wa. W Nagasaki powstała na początku lat 1930 
polska misja. Jednym z jej założycieli był póź
niejszy bohater Oświęcimia św. Maksymilian 
Kolbe. 

zaufaniem nowej władzy jako naukowiec. Po
zostaje na tym stanowisku do 1922 roku , obej
mując jednocześnie katedrę przeróbki mecha
nicznej użytecznych ciał kopalnych i eksploa
tacji kopalń złota . 

Powrót do kraju 

O kontakt z profesorem Henrykiem Cze
czottem zabiegała tymczasem powołana doży
cia w 1919 roku Akademia Górnicza w Krako
wie . Jej komitet organizacyjny postanowił po-. 
wołać go na najważniejszą katedrę górnictwa. 
Dopiero w 1922 roku Henryk Czeczott zdołał 
przybyć do Krakowa. Był zrujnowany materia
lnie, nadwerężony psychicznie przejściami w 
czasie rewolucji. Po krótkim odpoczynku 
odzyskał niezmordowaną energię. Zorganizo
wał zakład górnictwa i przeróbki mechanicz
nej , laboratoria robót górniczych, wśród nich 
wentylacji oraz analizy gazów i pyłu węglowe
go. Musiał zrezygnować z odkrywczych podró-
ży. 

Rozwiązał szereg problemów technicznych 
dotyczących przewietrzania kopalń „Juliusz" i 
„Kazimierz". Prowadził eksrertyzy dla innych 
zakładów górniczych. Zmar we Freibergu Sa
skim w 1928 roku 

Ryszard Bad°"wski 
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My nie jesteśmy konkurencyjni 

My jesteśmy 
bezkónkuren~yjni 

cena - jakość - kulturalna obsługa 
kompleksowy wybór materiałów 

.to My: 
Łódzka ~entrala Mate~iałów Budowlanych 

„BUDO HURT" S.A. 

Hurtownia i Pawilon Łódź, ul. Tuwima 97 
Sklep Firmowy Łódź, ul. Gdańska 140 

Czy jeszcze gdzieś są takie ceny: -
m.in. glazura imp. Włochy już od 90 tys. m2 
papa asfaltowa 6200 zł/m2 · 

a poza tym kupisz wszystkie materiały budowlane oraz do instalacji 
wodnych, gazowych, wodociągowych, kanalizacyjnych. 

Mamy też nowe oferty, są to: . 
\ 

• artykuły wyposażenia wnętrz 

• farby i lakiery 

My na Ciebie »czeka111y! 
Pierwsza wpłata 20% 
pozostałość 12 rat ~ A. ~•'lY''' N .· ~ ... SERTAL 

• Telewizory, videa, odtwarzacze, „Sony", „Panasonic", „Philips'', 
„Samsung", „Fuq,;łi " . „Sharp" 

• Anteny satelitarne „ Pralki , lodówki, zamrażarki , także duńskie dwukomorowe 
·e Sprzęt gospodarstwa domowego 
• ..... Oświetlenie 

~ 

· • Elektronarzędzia, pompy wodne , hydrofory, zachodnie sprężarki i spawarki (Minim agi) 

PO ATRAKCYJNYCH CENACH W HURCIE I DETALU 
w firmie „SERTAL" 

Pawilon Łódź , ul. Franciszkańska 99 go 57-60-47 

Jeśij chcesz mieć pełne zabezpieczenie obiektu 
lub jego najważniejszych części, to może Ci tylko zapewnić 

Koncesjonowany Zakład Mechaniki 
Precyzyjnej L. Polakowski 
Łódź, ut Ołowiana 49, tel. 57-16-42 

Zakład wykonuje: . 
• ekspertyzy w zakresie zabezpieczarua obiektów · 
• budujemy skarbce dla instytucji 
• wyposażamy · kompleksowo pomieszczenia w odpoWiednie szafy stalowe, ll;asy 

pą.nceme i sejfy 
• wykonujemy remonty wszystkich typów kas pancernych 
• okratowania drzwi i okien oraz montujemy pełną. sygnalizację antywłamaniową. 

ZAPAMIĘTAJ 
tel. 57-16-42, 
Ołowiana49 
(dojazd Strykowską) 

Kto spełni Państwa najskrytsze życzenia? 

TYLKO RESTAURACJA 

NOWA EUROPA 
Al. Kościuszki 118 

CZffiNA CODZIENNIE w godz. od li do 5 rano 
· • DRINK BAR z dużym Wyborem napojc$w alkoholowych i nie tylko 
• KA WIARNlA czynna w godz. od 1000 do 2200 
e DANCING w godz. od 2100 dó 400 rano . 

PROGRAM ARTYSTYCZNY - STRIPTEASE 
• • bRGANIZUJEMY bankiety, przyjęcia weselne 

tel. 36-88-95 

MIKROKOMPUTERY PC 
<" 386 TA N I E J ! . 
Przykładowe ceny w mln zł. 

Z86/IZ MHz- 7,3 386/ZS/64 CACHE- 13,4 STAWIAMY 
Z86/16 MHz- 7,8 486/ZS/IZ8 CACHE- Z0,8 NA · 
386/ZS MBz.:.. 11,8 486/33/lZS CACHE - ZZ,5 JAKOŚĆ _ 

Wszystla'e zestawy zawierają: FD 1.2 MB, HD 44 MB, hercules', monitor 14" mono, .I/O, klawiatura 
10 l obudowa, zasilacz 200 W. Prowadzimy konserwację i naprawy sprzętu kompute.rowego. RO
DEX Sp. z o.o., tel bezp. 52-40-68 lub 52-51-90 w. 190, 193, Łódź, ul. Szparagowa 618, fax 52-10-07. 

"DAMIS" 
bezpośredni importer -:- poleca: 
ARTYKUŁY I ZABAWKI DO 
ROBIENIA ŻARTÓW, ni.in. 

• znikające atramenty 
• sztuczne kupy . 

• · brudzące mydła. 
• tańczące puszki · _ . · · 

· e I OKOŁO 150 INNYCH · ~ódź, ATRAKCYJNYCH ZA13A WEK 
TEGOTYPU , . tel. 36-01-88 

BIURO·UStUG 
TURYSTYCZNYCH 

90-361 tódź, ul. Piotrkowska 270, XIV piętro, pok. l404 
tel. 84-70-24, 81-02-11w.474, 196, fax.81-59-27 ' 

PR.OPONUJE 
• WLOCHY: 11 dni. objazdowa·autokarowa, c;ena 1,4 mln zł . + 145·USD {wyżywienie· 

własne) · :. · . . . . . . 
• HISZPANIA: Calłeła de la Costa k. Barcelony, 19 dni, ·pełne ·świadczenia, ceny: 5,9.-

8,25 mln zł . · · . •· . · . · : . . · . ·· 
• USA- KANADA: 10, 14, 18 dni; sierpień-październik. ceny w USD 
e EUROPA ZACHODNIĄ: imprezy ,indy"1idualne {'Wyjazdy na zamówienie), ceny 0,6-

2,0 mln zł · · · · 
e OBOzy WSI;'INACZKOWE: w Jurze Krako\vsko-Częstochowskiej i w Czechosłowacji 
. · dla osób powyżej 16 roku życia, 15 drtL cena: O, 9 mln zł . · 
• ZAKOPANE: terminy dowolne! ceny: 65 tys. zł za dobę od osoby 

. .. . . OD WRzEŚNIA · 
• ·JAPONIA: 13 dni, cena: 6, 5 mln zł +. 250 USD 
e CHINY-PEKIN: lOdni, 6,5mlnzł + 240USD 
• INDIE: 13 dni (8 dni w Delhi), cena: 6,5 mln .zł+ 170 USD 
• SEUL: w przygotowaniu! cena ok. 9 mln zł 

PRZEJAZDY DO PARYŻA w każdy piątek. ceny: w 1 stronę-690 tys. zł. w 2strony-990 tys. zł . 

ZAPRASZAMY 

WYJAZDY DO ANGLII 
i z powrotem 

e TANIOe WYGODNIE 
MINIBUS z domu do domu 

Tel. Łódź 15-46-15 · 

SOBIERADEK 
94-042 Łódź, ul. Florecistów 1 (Retkinia), tel:: 86-42-54 . 

• glazura i terakota mrozoodporne (im-
port Wiochy, Szwajcaria) 

• farby, lakiery i tai)ety 
• narzędzia i elektronarzędzia 

• boazerie i listwy • maszyny do obróbki drewna 
• okucia meblowe i budowlane 
• płyty laminowane, wiórowe i pilśniowe . . . 

• sprźęt instalacyjno-sanitarny 
• usługi cięcia płyt · 

• meble kuchenne i ogrodowe . · 

Godziny otwarcia.: poniedziałek .- piątek 10.00-18.00 

TELEGAZETA 
W TWOIM TELEwiZORZE . 

MONTAŻ DEKODERÓW TELEGAZETY 
w odbiornikach TV produkcji polskiej i zachodDiej, m.iri.: 

SONY, SANTO, PANASONIC, SAMSUNG, ROYAL, ULTRAVOX, TOSBJBA i wielu innych 

Proponujemy również adaptację zachodnich telegazet 
do odbioru znaków polskiego alfabetu 

..., J.W. ELECTRONlCS 
Łódź, ul. Serenady Sa tel. 48-80-15 



SOBOTA 
24 sierpnia 
PROGRAM I 

7.SS Program dnia 
8.00 W sobotę rano - maga

zyn informacyjno-gospodarczy 
8.3S Ziarno - program reda

kcji katolickiej dla dzieci i ro
dziców 
9.00 Wiadomości poranne 
9.10 Teleferie: Walt Disney 

przedstawia - Kacze opowieści 
10.2S Na zdrowie - magazyn 
rekreacyjny 
10.4S Program dokun;ientalny 
11.10 Telewizyjny koncert ży-
czeń · 
11.40 Żyć - magazyn ekologi
czny 
I2.10 Zielona linia - program 
redakcji rolnej 
I2.30 Studio sport 
I4.30 Siódemka w Jedynce 
IS.2S Spadkobiercy Wilhelma 
Tella - reportaż 
IS.SO Skarbiec - magazyn Lu
cyny Smolińskiej 
I6.30 Bµtik - magazyn Graży
ny Szeześniak 
I7.00 Studio sport 
I7.IS Teleexpress 
I7.3S Studio sport 
I8.SS Z kamerą wśród zwie-
rząt · 
I9.IS Dobranoc 
I9.30 Wiadomości 
20.0S XXVIII Międzynarodo
wy Festiwal Muzyki - Sopot 9I 
2I.2S Sportowa sobota 
2I.4S XXVIII Międzynarodo
wy Festiwal Muzyki - Sopot 91 
23.0S Wiadomości wieczorne 
23.30 Macgyver (4) - Pożar 
szybu - serial produkcji USA 
(48 min.) 
0.20 Zakończenie programu 

PROGRAM II 

10.00 CNN 
10.lS Magazyn telewizji śnia
daniowej 
I0.40 Bolesne dojrzewanie 
Adriana Mole'a (5) 
11.0S Program w języku migo
wym 
11.2S Dookoła świata 
11.SS Z wiatrem i pod wiatr 
12.2S Ach, Ameryka 
13.0S Fajanse polskie 
13.20 Zwierzęta świata 
I3.5S VI Gdańskie Spotkania 
Gitarzystów 
14.2S Ze wszystkich stron 
14.SS Program dnia 
IS.OO Vademecum teatroma
na 
IS.30 Pan wzywał milordzie 
(3)-serial 
16.20 Piosenki lwowskie 
17.00 Ekspres reporterów 
17.30 Wzrockowa lista prze
bojów Marka Niedźwieckiego 
18.00 Program lokalny 
I8.30 Godzina z Krzysztofem 
Kolbergerem 
19.30 Galeria 38 milionów 
20.00 Z cyklu: Cztery kobiety 
21.20 Reportaż 
2I.30 Panorama dnia 
21.4S Bez znieczulenia 
22.00 Akatyst ku czci Boguro
dzicy 
22.0S t.epiej późpo niż wcale 

NIEDZIELA 

25 sierpnia 
PROGRAM I 

7.ss · Program dnia 
8.00 Kraj za miastem 
8.20 Od niedzieli do niedzieli 
9.00 Kino teleferii: Wygrana 

- film fabularny produkcji au
stralijskiej (1988 r. , 90 min.) 
I0.30 Przygody roślin (11) -
serial przyrodniczy produkcji 
francuskiej 
11.00 Notowania, czyli co się 
opłaca rolnikowi 
11.2S Służba zastępcza - pro
gram publicystyczny 
11.SO Telewizyjny koncert ży
czeń 
I2.20 Studio sport-Tokio 91 , 
Stuttgart 91 
14.10 Telemost - rozmowa z 
Jeremym Cohenem nt. funkcji 
tzw. znaków firmowych 
14.4S Pieprz i wanilia - W kra
inie zielonego smoka i śpiewa
jących syren 
1S.2S Telewizjer 

' IS.4S W starym kinie: Malo
wana zasłona - melodr.amat 
produkcji USA (1934 r., 81 
min.) - reż. Ryszard Bolesław-

ski, wyk.: Greta Garbo, Her
bert Marshall, George Brent 
17.IS Teleexpress 
I7.30 Studio sport-Tokio 91, 
Stuttgart 91, Ateny 91 
19.00 Wieczorynka- Walt Di
sney przedstawia - Gumisie 
19.30 Wiadomości · 
20.0S X.XVIII Międzynarodo
wy Festiwal Muzyki - Sopot 9I 
koncert galowy (1) 
20.4S Sportowa niedziela 
21.0S XXVIII Międzynarodo
wy Festiwal Muzyki - Sopot 91 
koncert galowy (2) 

PROGRAM II 

10.00 CNN 
IO.IO Jutro poniedziałek 
10.30 Program lokalny 
11.00 Biennale weneckie - re
portaż 
11:so Zbliżenia, czyli to i owo 
o filmie 
12.30 Express dimanche 
12.4S Gość Dwójki 
13.00 Polska Kronika Filmo
wa 
I3.10 100 pytań do ... 
13.50 Program muzyczny 
I4.10 Przyłbice i kaptury- se
rial tp 
lS.10 Studio sport 
lS.30 Podróże w czasie i prze
strzeni 
16.30 Studio sport 
17.30 Bliżej świata 
18.30 Muzyczna Antena 5' 
19.00 Wydarzenie tygodnia 
19.30 Galeria Dwójki 
20.00 Z cyklu: Cztery kobiety 
- Rosa - filio produkcji włos
kiej 
21.30 Panorama dnia 
21.4S Człowiek bez ojczyzny -
filio fabularny produkcji USA 
23.00 Pies czyli kot 
23.10 CNN 

PO~IEDZIAł_EK 

26 sierpnia 
PROGRAM I 

16.SS Aktualności telegazety 
17.00 Studio lato 
17.lS Teleexpress 
17.30 Bill Cosby Show-serial 
produkcji USA · 
18.00 Studio sport- MS w lek
kiej atletyce - Tokio 91 
18.4S Studio lato 
19.lS Dobranoc - Przygody 
Bolka i :Lolka 
19.30 Wiadomości 
20.0S Teatr telewizji - Spek
takl na bis - Paul Barz - Kola
cja na cztery ręce - reż. Kazi
mierz Kutz, wyk.: Janusz Ga
jos, Roman Wilhelmi, Jerzy 
Trela 
21.40 Ring - Rock in Gespel -
recital Jole Cure 
22.10 Zawsze po 21-szej 
22.S5 Wiadomości wieczorne 
23.20 Bill Cosby Show - serial 
produkcji USA (wersja orygi-
nalna) • 
23.4S BBC 

PROGRAM II 

16.4S Powitanie 
16.SO Zwierzęta wokół nas -
Podaj łapę 
17.lS Studio sport- MS w lek
kiej atletyce - Tokio 91 
18.00 Program lokalny 
I8.30 Przegląd kronik filmo
wych 
19.00 Ojczyzna - polszczyzna 
- Co dalej z Biessmiertny
chem? 
19.1.5 Za kierownicą 
19.2S Zapraszamy do Dwójki 
I9.30 W podwójnej roli Krzy
sztof Jakowicz 
20.00 Solidarni - Halina Frąc
kowiak i jej goście 
21.00 Maraton trzeźwości 
21.30 Panorama dnia 
21.4S Sport 
21.SS Jak car Piotr Ibrahima 
swatał-film fabularny produk
cji radzieckiej (1976, 96 min.), 
reż. Aleksander Mitta, wyk.: 
Władimir Wysocki, Aleksiej 
Pietrenko, Iwan Ryzow 
23.30 Studio im. Andrzeja 
Munka- Co to konia obchodzi 

. - film Grze~orza Popowina 
(1987 r., 49 mm.) 

\YTOREK 

27 sierpnia 
PROGRAM I 

8.00 Poranny magazyn roz
maitości 

9.10 Teleferie najmłodszych 
ze smokiem · 
9.3S Kino teleferii 

10.00 To się może przydać 
10.2S Kasztanka - film fabula
rny prod. radzieckiej (1976 r.) 
11.30 Aktualności telegazety 
17.00 Studio lato 
17.IS Teleexpress 
I 7 .30 Bill Cosby Show - serial 
produkcji USA 
18.00 Studio sport 
18.4S Studio lato 
18.SS W Sejmie i Senacie 
19.lS Dobranoc · 
19.30 Wiadomości 
20.0S Ziemia obiecana ( 4-
ost.) - serial tp 
21.00 Telemuzak - magazyn 
muzyki rozrywkowej 
21.40 Nagie życie (1)-film du
kumentalny 
22.40 Wiadomości wieczorne 
23.05 Bill Cosby Show - serial 
produkcji USA 
23.30 BBC-World Service 

PROGRAM II 

. 8.10 Język angielski (30) 
8.40 W labiryncie - serial tp 
9.3S Magazyn telewizji śma

daniowej 
IO.OO CNN 
16.4S Powitanie 
16.SO Archiwum Neptuna 
17.lS Studio sport 
I8.00 Program lokalny 
I8.30 Modlitwa wieczorna 
I8.SO Seans filmowy 
19.30 Z ziemi polskiej 
20.00 Wrocławskie spotkania 
20.40 Locos - reportaż z Festi
walu Teatru Ulicznego w Jele
niej Górze 
2I.OO Teatr czyli świat 
21.30 Panorama dnia 
21.4S Sport 
21.SS Penelopy - film produk· 
cji polskiej (1989 r., 92 min.) -
reż. Bohdan Poręba, wyk.: 
Jana Svadova, Eva Vejnelkova, 
Monika Marciniak 

SR ODA 

28 sierpnia 
PROGRAM I 

9.10 Teleferie 
9.3S Kino teleferii: Safari -

serial prod. czechosłowackiej 
10.00 Przyjemne z pożytecz-
nym · • 
I0.25 Dynastia - serial produ
kcji USA 
11.lS Aktualności telegazety 
17.00 Studio lato 
17.lS Teleexpress 
I7.30 Studio lato 
18.00 Bill Cosby Show - serial 
produkcji USA 
18.2S Studio lato 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.0S Dynastia - serial produ
kcji USA 
20.SS Rozmowa z rzecznikiem 
praw obywatelskich - prof. 
Ewą Łętowską 
2I.10 Kabaret Starszych Pa
nów 
22.lS Wiadomości wieczorne 
22.3S Nagie życie (2) - film do
kumentalny produkcji jugosło
wiańskiej 
23.3S Bill Cosby Show - serial 
produkcji USA (wersja orygi
nalna) 
24.00 BBC- World Service 

PROGRAM II 

8.40 W labiryncie - serial tp 
9.3S Magazyn telewizji śma

daniowej 
IO.ob CNN 
16.4S Powitanie 
17.00 Ekostres-Las i woda 
17.30 Cudowne lata - Pożeg
nanie - serial produkcji USA 
18.00 Program lokalny 
18.30 M.A.S.H. - serial pro
dukcji USA 
19.00 Rebusy - teleturniej 
Wojciecha Pijanowskiego 
19.30 Sergiusz Prokofiew - w 
100 rocznicę urodzin (2) 
20.30 Moje książki - Ryszard 
Terlecki 
20.SO Ostatnia karta 
21.30 Panorama dnia 
21.4S Sport 
21.SS Dorastanie (3)-serial tp 
22.SS 997 - kronika kryminal
na - program Michała Fajbu
siewicza 
23;SS CNN 

CZ\\' ARTEK 

29 sierpnia 

PROGRAM I 

9.10 Teleferie: Zuzanna i że
glarze- film produkcji czecho
słowackiej 
10.10 Po sześćdziesiątce -pro
gram dla wszystkich 
10.30 Elita - serial produkcji 
USA 
11.30 Aktualności telegazety 
17.00 Studio lato 
17.lS Teleexpress 
17.30 Bill Cosby Show-serial 
produkcji USA 
I8.00 Studio sport-MŚ w lek
kiej atletyce - Tokio 91 
18.SO Magazyn katolicki 
19.lS Dobranoc 
l9.30 Wiadomości 
20.05 Zlit - serial produkcji 
USA · 
21.00 Goście Andrzeja Zaręb- , 
ski ego 
21.20 Pegaz 
21.SO Karty historii XX wieku 
(1) 
22.20 Wiadomości wieczorne 
22.40 Rozmowy z Nikode
mem 
23.I5 Bill Cosby Show - serial 
produkcji USA 
23.40 BBC- World Service 

PROGRAM II 

7.SS Powitanie 
8.00 CNN 
8.10 Teleklinika dr. Anatoli

ja Kaszpirowskiego 
8.40 W labiryncie - serial tp 
9.3S Magazyn telewizji śnia

daniowej 
10.00 CNN 
16.4S Powitanie 
I6.SO Giełda - magazyn kup
ców i przemysłowców 
I7.IS Studio sport-MŚ w lek
kiej atletyce -Tokio 91 
I8.00 Program lokalny 
18.30 Pod wspólnym dachem 
(8) =- Płotka - serial produkcji 
francuskiej 
19.00 Magazyn 102 - Joanna 
Rawik 
19.30 Film dokumentalny 
20.00 Studio sport 
21.00 Ekspres reporterów 
21.30 Panorama dnia 
21.4S Sport 
21.SS Kino studyjne Dwójki -
Strajk-film fabularny produk
cji angielskiej (1989 r., 107 
min.), reż. Leslie Woodhead 

PIATEK 

30 sierpnia 
PROGRAM I 

8.00 Poranny magazyn roz-
maitości 
9.00 Wiadomości poranne 
9.10 Teleferie 
9.3S Kino teleferii 

10.00 Szkoła dla rodziców 
10.2S Janosik (9) - serial tp 
11.lS Aktualności telegazety 
17.00 Studio lato 
17.15 Teleexpress 
17 .30 Bill Cosby Show - serial 
produkcji USA 
1.8.00 Studio sport 
18.4S Refleks 
19.00 Od Kapitału do kapitału 
19.lS Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.0S Miasteczko Twin Peaks 
- serial produkcji USA 
20.SS Zespół publicystyki Za
pis przedstawia ... 
21.3S Siódemka w Jedynce 
22 .. 3S Wiadomości wieczorne 
22.SS Dziś w Senacie 
23.10 Studio sport 
23.40 Program rozrywkowy 
0.30 Bill Cosby Show - serial 

produkcji USA 
O.SS World Service 

PROGRAM II 

8.40 W labiryncie - serial tp 
9.3S Magazyn telewizji śnia

daniowej 
10.00 CNN 
16.4S Powitanie 
16.SS Nowy Jork, nowy dzien
nik - reportaż Jolanty Fajkow
skiej 
I7 .lS Studio sport- mistrzost
wa świata w lekkiej atletyce -
Tokio 91 
18.~21.30 Program regiona
lny 
21;30 Panorama dnia 
21.4S Sport 
21.SS Nie zawsze musi być ka
wior (8) - serial produkcji nie
mieckiej 
22.SS Klub Jazzowy Dwójki 
00.2S CNN 

I -
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AUTOSERWIS 

-MAREDI MB se. 
iil.d~ci:>i iili3 se 

zaprasza do swoich zakładów i sklepów 

Zakładnrl 

„ 
ł.ódź, ul. Strykowska 33/43 

tel. 55-56-55 
• Naprawy Fiat 126p (autoryzacja) 
• Blacharstwo / 
• Lakiernictwo 
• Diagnostyka 
• Przeglądy rejestracyjne 
• Sprzedaż części zamiennych Fiat 126p 

Zakładnr2 . . 
ł.ódź, ul. Wieniawskiego 70a . 

tel. 48-73-84 · 
e PROWADZI SPRZEDAŻ SAMOCHO-

DÓW FSM -Fiat U6p za gotówkę 
• Sprzedaż części zamiennych Fiat 126p 
• Myjnia samochodów 
• Komis i wypożyczalnia samochodów 
• Holowanie 

Uwaga! Okazja! 
Części Fiat 126 p tylko z nas taniej. 

Zapraszamy! 

SKLEP FIRMY 

--·· 
Łódź, ul. Pojezierska 6/8 

(pawilon, I piętro) 

oferuje: 
• boazerie i listwy 
• drzwiczki i kowbojki 
• farby i lakiery 
• okucia i inne art. wykończeniowe 

ŚMIESZNY sklepik „CLOWN'' 

oraz HURTOWNIA 

swoim asortymentem rozbawi i CIEBIE 
Artykuły do robienia żartów: 

• znikają.cy atrament 
• brudzą.ce mydełko 
• kaszlą.ca popielniczka 
• cukierki niespodzianki 
• wesołe lusterka 
• duży wybór mase» 
• karty do gry, z którymi na pewno wygrasz 
• oraz inne straszne lub śmieszne artykuły 

DLA ODWAŻNYCH I WESOŁYCH 

WEJDŻ! SPRAWDŻ! KUP! 
PRZEKONAJ SIĘ SAM! 

„ŚMIECH TO ZDROWIE - BA W SIĘ 
RĄZEM Z NAMI" 

U NAS KUPISZ NAJTANIEJ 

Znajdziesz nas w drugim podwórzu 

przy ul. Piotrkowsldej 69 · 

tel. 32-68-61 - sklep 

32-40-0 l - dom 

. ' 

/ 
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• Prezydent Lech Wałęsa spotkał się ze swo
im Komitetem Doradczym i zaproponował gro
nu doradców, aby organizowali w Belwederze 
spotkania różnych środowisk politycznych i spo
łecznych. Pomysł wprawdzie nienowy, ale w roz
poczętej kampanii wyborczej może przynieść 
wiele korzyści. Przynajmniej obywatele Trzeciej 
Rzeczpospolitej wiedzieliby, że Prezydent RP 
słucha opmii różnych środowisk i pragnie trwać 
ponad rumi. Ale członek Komitetu Doradczego 
- prod. Stefan Kurowski zaproponował Panu 
Prezydentowi, aby zrezygnował z trwania ponad 
politycznymi podziałami i wyraźnie opowiedział 
się po stronie „środowisk niepodległościowych i 
demokratycznych". Jego zdaniem formuła, że 
„Lech Wałęsa jest prezydentem wszystkich Po
laków", jest „niefortunna". Zdaniem prof. Ste
fana Kurowskiego Lech Wałęsa „jest prezyden
tem tych środowisk politycznych, które go wy
brały i one stanowią jego naturalne zaplecze po
lityczne". Głębia polityczna tego pomysłu aż po
raża. Troską wielu ~borców jest teraz pytanie: 
- jak udowodnić innym, że głosowało się na Le
cha Wałęsę i które głosowanie się liczy, skoro w 
obu turach obowiązywało glosowanie tajne? 

• Aleksander Kwaśniewski - lider SdRP -
pozwał do sądu Andrzeja Słowika - przewodni
czącego ZR NSZZ „Solidarność" Ziemi Łódz
kiej (swoją drogą ma Andrzej Słowik „szczęś
cie" do procesów!). Aleksander Kwaśniewski 
jest przewodniczącym Polskiego Komitetu 
Olimpijskiego, a także przewodniczącym Komi
tetu Młodzieży i Kultury Fizycznej. Powodem 
pozwu jest stwierdzenie Andrzeja Słowika, wy
głoszone 6 czerwca w .,Radioranku" a przyto
czone 19 czerwca w ogólnopolskim wydaniu 
„Gazety Wyborczej": „Ja też mam wątpliwości, 
czy stać było państwo na to, żeby pan Kwaśniew-

ski pożyczył sobie i swoim kumplom 5 miliardów 
złotych na 6 procent. K8*dy chciałby taką poży
czkę otrzymać, to były pieniądze społeczne, nie 
prywatne premiera czy poprzednich przedstawi
cieli władzy". Zdaniem Aleksandra Kwaśniews
kiego pożyczkę - zgodnie z obowiązującymi wów
czas przepisami - otrzymała spółka „~terster'', 
której właścicielem był Polski Związek Zeglarski a 
nie Ireneusz Sekuła czy Mieczysław F. Rakowski. 
Rozprawy sądowej należy spodziewać się nie 
wcześniej jak dopiero we wrześniu, gdyż „obie 
strony sporu" przebywają na urlopie. Być może 
nawet Andrzej Słowik nie wie, co go czeka. 

• Stefan Kisielewski dla tygodnika „Wprost": 
„Owszem, przez 40 lat rządził w Polsce komunizm 
i miliony Polaków mu służyły, bo - często - nie 
miały innego wyjścia. Ale żeby powiedzieć, że 
wszyscy oni mają teraz wstać wyklęci, skazani na 
niebyt- to trzeba mieć nie po kolei w głowie. Jeśli 
zaś.którykolwiek z byłych komunistów ma kapitał 
i zakłada przedsiębiorstwo, ryzykuje-chwała mu. 
I tylko prokurator oraz sąd mogą - w drodze po
stępowania - rozstrzygnąć, czy osoba ta zdobyła 
pieniądze w sposób nieuczciwy". 

• Adam Michnik - wobec oskarżeń części 
prasy, że wypił z generałem WojciechellJ Jaru
zelskim w Hiszpanii bruderszaft-wyjaśnił na ła
mach „Gazety Wyborczej", że 1). Wojciech Ja
ruzelski nie pije alkoholu, 2). nie pił bruderszaf
tu z Generałem w obecności królowej Zofii, 3). 
jest po imieniu z kilkoma prezydentami, premie
rami, ministrami, biskupami, ambasadorami, 
laureatami Nagrody Nobla, a nawet działaczami 
PC i ZChN oraz z uroczą parmą Agnieszką z 
Międzyzdrojów. Nas najbardziej interesuje owa 
urocza panna Agnieszka. Kim ona jest? 

• Aleksander Kropiwnicki doniósł w 32 nu
merze „Tygodnika Solidarność", że „polscy pro
kuratorzy spili się z sowieckim generałem" i że 
„dawali się wodzić za nos" tamtejszym oficjal
nym czynnikom. Minister sprawiedliwości i pro
kurator generalny RP w jednej osobie-Wiesław 
Chrzanowski musiał wszcząć dochodzenie, wez
wał do powrotu swego zastępcę prokurat0ra Ste
fana Śnieżko, odbył szereg rozmów i. doszedł do 
przekonania, że reporter „TS" przedstawił spra
wę w „sposób odbiegający od rzeczywistości". 
Do sporu wtrącił też i:.woje trzy grosze reporter 
„Dziennika Łódzkiego" - Błażej Torański, któ
ry napisał, że prokuratorzy pili z sowieckim ge
nerałem, ale czy byli pijani, tego on nie wie. Nie 
wie on również i tego - jak to powiedział proku
rator Stefan Śnieżko- że w Rosji picie wódki, to 
sposób życia i jak nie wypijesz, nie załatwisz. A 
załatwić trzeba było wiele. 

• Rolnicy zapowiedzieli, że podatki będą 
spłacać w naturze. ZJM skomentował to tak: 
Więc jak z tej naszej Polskiej nędzy 
Potrafi się wydostać kraj, 
Gdy skarbiec będzie bez pieniędzy, 
A rolnik bez - powiedzmy- jaj? 
• Zlikwidowano serial „Santa Barbara", za

powiedziano od września koniec „Dynastii". Te
lewidzów opanowała czarna rozpacz. Niepotrze
bnie. Zapowiedziano bowiem powtórzerue „Sta
wki większej niż życie". Kapitan Hans Kloss po
wraca. Miłośnicy ciągłości historii odetchnęli z 
ulgą. Stare wraca! 

• Woda zalała studzienki i nastąpiła awaria 
kabla. PAP został odcięty od świata. Katastrofy 
nie było. Gazety nadal wychodziły, tylko dzien
nikarze musieli się więcej natrudzić. Przy okazji 
okazało się, że rzecznik prasowy ministra łącz
ności Adolf Myć hołduje nadal propagandzie 
sukcesu. Zapowiedział pełne uruchomienie 
łącz, kiedy jeszcze daleko było do tego. Redakc
je, nawet w Warszawie, nie miały nadal serwisu 
PAP. Ale minister otrzymał meldunek, że wszy
~tko gra. Adolf Myć odmówił sprawdzania mel
dunków, on im wierzy. 

B.M. 

CZYTELNIC·Y PISZĄ 
W rubryce tej zamieszczamy teksty zawierające poglądy lub 
opinie, które redakcja nie zawsze podziela 

Polskie piekło 
K

iedy czytam staroświeckie księgi, wy
pisuję z nich sądy dawno już zmar
łych ludzi o ich współczesności. I wte
dy trudno mi oprzeć się wrażeniu , że 

nasze polskie piekło ' jest niezmienne i trzyma 
się dobrze· mimo przemian cywilizacyjnych. 
Toż prawdy zawarte w owych maksymach osta
ły się próbie czasu, o co nie należy winić czasu, 
lecz bodaj trwałość naszych wad narodowych. 

Konformizm, cechujący i dziś znaczną część 
społeczeństwa, dostrzegała przed laty, ba, pro
pagował.a nawet, poczciwa moralizatorka Kle
mentyna z Tańskich Hoffmanowa (1851): „Nie 
wszystko, co wiesz- mów, co słyszysz - wierz, 
co widzisz -sądź, co możesz-czyń, jeśli chcesz 
fortunnie żyć". Królowa Bona Sforza (1493-
1557), Włoszka rodem, mówiła (z dezaproba
tą) o swych polskich poddan)'.:ch: „Polacy w po
czątku każdej sprawy twardzi i stali jak żelazo, 
a im dalej, tym mięksi, stają się w końcu płynni, 
jak woda". Krzysztof Warszewick.i (1543-
1603), pisarz polityczny, dyplomata i mówca 
znamienity, nie z wodą już porównywał polski 
temperament, lecz z piwem: „Polacy podobni 
są do piwa, które burzy się i pieni; zdaje się, że 
rozsadzi naczynie, a za chwilę opada i nic z jego 
piany nie zostaje. 

Prymas Jakub Uchański (1502-1581) opo
wiadał się za mądrością prawa: „Nie chcę wpra
wdzie, ażeby wolność zbytnią surowością lub 
niesprawiedliwością ściśniętą została, ale gdyby 
mi wolno z dwojga złego wybierać, śmiem po
wiedzieć, że raczej życzyłbym pod .takim żyć 
rządem, ·gdzie nic nikomu, niż .gdzie wszystko 
wszystkim fest wolno". • . ' " 
Wtórował mu geograf i· polityk Paweł 'Pal

czowski w.. „Dyskursie o ' kozakach' / (1618): 
„Cztery rzeczy każdą Rzeczpospolitą w całości 
swej trzymają: mądrość przełożonych, spra
wiedliwość sędziów, praw i ustaw przestrzega
nie, wiara i posłuszeństwo poddanych". Tym
czasem Jerzy Becker z Elbląga w książce „Ora
tor extemporaneus seu artis oratoriae brevi&
rium bipartitum" (1654) tak scharakteryzował 
Pols.\<ę: „Sławne państwo polskie jest rajem 
dla Zydów, czyśćcem dla czerni i piekłem dla 
wieśniaków, kopalnią złota dla obcokrajow
ców, a dla niewiast - miejscem zbytkownego 
życia. Polska ziemia rodzi wiele lnu, lecz woli 

płótna zagraniczne, gardzi wyrobami krajo
wymi i przedkłada nad nie obce, sławi wszel
ką rzecz drogo kupioną, a na tanią uwagi nie 
zwraca". Morał Beckera spopularyzował Ja
cek Liberiusz, kaznodzieja z czasów Jana Ka
zimierza, i powtórzył w swym dziełku 
„Gwiazda morska" (1670). Potwierdził to 
później Stanisław Staszic w „Przestrogach dla 
Polski" (1790): „Polacy, zmiłujcie się nad lo
sem naszym. Jesteśmy z narodów wszystkich 
najubożsi, czemuż z wszystkich najrozrzut
niej żyjem?" 

Odmiana losu mogła nastąpić z chwilą 
ustanowienia mądrych praw. Powiada Stani
sław Staszic: „Pod dobrym rządem lud polski 
wszystko z siebie da zrobić", Myśl tę rozwinął 
Hugo Kołłątaj (175.0-1812): „Błogosławiony 
czas, szczęśliwy obywatel, kiedy dobra osobi
stego od powszechnego ojczyzny szczęścia od
dzielać nie potrzebuje, kiedy umysł sercu 
cnotliwego staje się dogodnym, a samo dopeł
nienie praw dzielną dla niego pobudką, aby 
od prawideł poczciwości nie odstępował". Ty
mczasem w praktyce bywało inaczej, bo zwy
kle wybraniec narodu „miał tyle rozumu, ile 
potrzeba do osiągnięcia powiatowych i sena
torskich godności. Rozum jego nie wzbudzał 
zazdrości, a wystarczał do codziennego użyt
ku. Tacy ludzie najprędzej i najpewniej idą 
naprzód, bo nikt się nie obawia ich konkuren
cji, a nie obawiając się, , przyczynia się przy 
każdej sposobności Jo ich podwyższenia". 
Opinię tę wyraził nie jakiś, uchowaj Boże, 
opozycjonista wobec parlamentarzystów 
Trzeciej Rzeczypospolitej, lecz Jego Eksce
lencja minister do spraw Galicji Kazimierz 
Chłędowsk.i (1843-1920), co sprawdzić można 
w pierwszym tomie jego pamiętników. 

Syndrom polskiego piekła staje się coraz ba
rdziej wykorzystywany w retoryce politycznej. 
Dziś, kiedy nam się rynek książkowy tak zna
komicie komercjalizuje i zaspokaja najbar
dziej wyrafinowane gusty czytelnicze, ja mimo 
wszystko namawiam do odkurzania bibuły 
sprzed lat. 

Konstanty Borowiec 
(Łódź) 

Tylko bez przesady 
Już kilkakrotnie mieliśmy się obudzić w zu

pełnie innym kraju, budziliśmy się i. .. wszyst
ko było tak, jak było, gdy kładliśmy się spać. 
Teraz nam znów niektórzy politycy próbują 
wmawiać, że wybory będą dobre na wszystko. 
Są chyba naiwni, którzy w to uwierzyli. Ich 
·sprawa. Ale warto sobie uprzytomnić, że wy
bory nie są uniwersalnym lekarstwem na wszy
stkie nasze bolączki a w wielu sprawach po pro
stu nie wiemy, co i jak robić, żeby nie popełnić 
nowych błędów i nie powtórzyć starych. 

Oczekiwano, że do Poleyki „drzwiami i okna
mi" będą ściągali kapitaliści, zapewniono ich 
nawet, że z głupimi Polakami łatwiej się robi 
interesy. Ale oni mają praktykę i wiedzą, że 
same zapewnienia i apele nic nie znaczą. A pol
ska rzeczywistość ciągle nie sprzy.ja robieniu tu 
interesów. · 

Okazało się natomiast, że w Polsce można z 
powodzeniem dorabiać się milionów dolarów 
i ... wywozić je za granicę. Tak zrobił - do dziś 
nie odnaleziony - Lech Grobelny, tak zrobili 
Bogusław Bagsik i Andrzej Gąsiorowski. Tak 
co dzień robią drobni importerzy, którzy spro
wadzają do Polski tandetę z Europy i Azji. A 
my się z tego cieszymy, bo upada prze111ysł 
państwowy - to prawda, że nie zawsze najle
piej zarządzany- bo w skarbcu pustki. Z czego , 
tu się cieszyć? 

W Częstochowie pewien zagraniczny pątnik 
powiedział mojemu znajomemu: -Tylko znów 
nie uwierzcie, że jesteście Mesjaszem naro
dów! -I miał rację. Tylko bez przesady. 

Stanisław Straszyk 
(Pabianice) 

for Businessmen 
SBoANIO 

Łódź, Sienkiewicza 3/5 
tel. 33-88-17; fax. 33-05-78 
tlx. 884221 ; od 8.00 do 16.00 / 
wszystkie soboty od 9.00 do 15.00 

Sprawdź bo stracisz! 
dla BIUR I SKLEPÓW 

nowoczesne MEBLE z Danii i Włoch 

niezbędne KRAJALNICE spożywcze 

• najtańsze KALKULATORY Citizen, Casio 

• niespotykane SYSTEMY PREZENTACJI CEN 

• najnowocześniejsze FAXY, CEN. TELEF. Hyunday 

rewelacyjnie tanie WYKŁADZINY ~ODŁOGOWE 

Ogłoszenia 
drobne 

w „ODGŁOSACH" 
„Odgłosy" począwszy od numeru 
1 O (28 lipca 1991 r.) wprowadzają. 
na swoje łamy kolumnę ogłoszeń 
drobnych. 

Cena za jedno słowo 

3.000 zł 
Stosujemy bonifikaty! 

Przy 5 ogłoszeniach - 8%, 
przy 10 ogłoszeniach-10%, 
przy 15 ogłoszeniach-12%, 
przy 20 ogłoszeniach-14%, 
przy 25 ogłoszeniach - 20%, 
przy 30 ogłoszeniach - 22%, 
przy 35 ogłoszeniach-24%, 
przy 40 ogłoszeniach - 26%, 
przy 45 ogłoszeniach - 28%, 
przy 52 ogłoszeniach-33% zniżki! 

Ogłoszenia 
przyjmowane są w: 

siedzibie redakcji ul. Sienkie
wicza 3/5 XI piętro pok. 1104 tel. 
36-52-44 

- „Gazecie Reklamowej" ul. 
Sienkiewicza 11 /13 tel. 33-18-19 

- Tygodniku „Angora" ul. Piot
rkowska 94 I piętro pok. 11 tel. 
32-61-79 

- Biurze Ogłoszeń al. Kościu
szki 41 tel. 33-23-28 

- Biurze Reklam i Ogłoszeń ul. 
Sienkiewicza 3/5 tel. 33-11-50 

.UWAGA: 

- ogłoszenia zawi~rające ofer
tę kupna lub sprzedaży przyj
mowane są tylko pod warun
kiem podania ceny wstępnej za
kupu lub sprzedaży. 

Pamiętaj! 

Ogłoszenie 

w „Odgłosach" 

żyje cały tydzień! 

USŁUGI 

• PAL-SECAM, przestrajanie, Puszko 56-
08-67. 
• „SKARBIEC" montaż drzwi stalowych, 
krat 34-17-18 
e HYDRAULICZNO-gazowe: 84-77-82. 
e HOJ:,,OWANIE86-0l-12 
e TRANSPORT piasku 31-99-58 
e CYKLINOWANIE 43-99-27 
e MALOWANIE, tapetowanie, Łódź, tel. 
72-98-95: 
• DEKODERY, piloty, kineskopy, moduły 
audio-video, telenaprawa-radzieckie, koloro
we. Łódź 84-76-86 Firek 
• „NORA" - usługowo wykańcza i pakuje 
rajtuzy i skarpety. Mirosławice 37. Łódź, tel. 
36-13-20. 

HANDLOWE 

• UW AGA! Okazja. Najtaniej kupisz siatkę 
ogrodzeniową, krempowaną, słupki ogrodze
niowe, bra!lly. 78-82-23 Limbowa 49 
e „P APIEZE" 43-68-99 

NIERUCHOMOŚCI 

• Agencja mieszkaniowa „Interlocum" 
POŚREDNICIWO, kupno-sprzedaż miesz
kań, nieruchomości, wynajmy, porady praw-

. ne, u~. Piotrkowska 94, tel. 32-31-42. 



Jedno danie Anny-Marii 

N
ie kupiłam jeszcze wszystkich, potrze
bnych synowi podręczników, a już 
wydałam prawie sto pięćdziesiąt tysię
cy. Gcly uzupełnię braki, sumka zao

krągli się do d\ ·óch setek. Co będzie zaledwie 
skoczną przygrywką w stosunku do pełnej 
gamy potrzeb szkolnych. 

Przed straganem z zeszytami uświadomiłam 
sobie z pełną zgrozą ich uaktualnioną, bieżącą 
cenę. I wyrwał mi się niekontrolowany okrzyk: 
Boże, czemu aż tak drogo? . 

duktywnym inwalidom z pierwszą grupą inwa
lidztwa albo tym, którzy zachorowali po prostu 
na własną starość i żyją już za długo, i na doda
tek żyją nadal zamiast wziąć i umrzeć, i jeszcze 
na dodatek często zajmują samodzielne miesz
kania, zamiast je zwolnić i dobrowolnie prze
nieść się do przytułków. Więc dość im darmo
cpy. Majif rentę od państwa? Mają. Renta ich 
przekroczyła o całe pięć tysięcy najni7.szą i wy
nosi aż sześćset? O, kochani, kto ma aż tyle, to 
nie ma moralnego prawa zabierać innym. Z ja
kiej racji inni mają za was opłacać wasze sio
stry PCK? Nie ma tak dobrze. Chcecie, żeby 
ktoś was mył, klepał wasze odleżyny, zmieniał 

jak to się dziś powszechnie powiada, już właś
nie wtedy zaczęły one gwałtownie tracić na 
wartości, ponieważ rozszalała się zawierucha 
inflacyjna, o której wicepremier Balcerowicz 
niedawno opowiadał w telewizji, że szalała w 

- dwutysięcznoprocentowej skali. 
No wi~c ona sobie szalała, a mój znajomy 

sukcesywnie, nie śpiesząc się, wpłacał raty. Aż 
doszedł do kwoty pół miliona. I na niej poprze-
stał. · 
Minęło kilKa lat. Przyjemnym zaskoczeniem 

było wezwanie z banku celem stawienia się do 
odebrania naliczonych odsetek. Naliczyło się 
ich cztery miliona od pół. Mój znajomy w jed-

przez siebie zapracowane pieniądze PZU, a 
PZU lokował je w Narodowym Banku Pols
kim. W innym nie mógł. Był zobligowany usta
wą, że tylko w tym właśnie, który miał najniż
sze oprocentowanie. A gdy przyszła inflacja, 
to te wkłady wzięta po prostu i pożarła. 

I dlatego obecnie PZU wypłaca co poniektó
rym renty w wysokości 10 (dziesięciu) czy nawet 
20 (dwudziestu) złotych miesięcznie. Ale to są 
przeważnie ludzie bardzo starzy. Nie opłaca się 
takim wyrównywać kizywdy. Urealnienie bo
wiem wysokości ich rent i zrekompensowanie 
skutków inflacji dla nich wyniosłoby około dwóch 
bilionów złotych. A oni sobie sami pomału, poma-

Daina obsługująca stragan spojrzała na 
mnie bez sympatii. - A co? Może chciałaby 
pani za darmo? - i tak mnie tą swoją odzywką 
zeźliła, że nie kupiwszy u niej ani jednego ze
szyciku, nawet tego najtańszego w cenie dwóch 
tysięcy q;terystu za całe szesnaście kratkowa
nych kartek, odeszłam z wysoko podniesioną 

Symboliczna- złotówka 
_ głową. . 

Wracając z rynku do domu głowę zwiesiłam. 
W zadumie. Uświadamiając sobie wyjątkową 
popularność owej odzywki. To już nawet nie 
odzywka, lecz szlagier naszych czasów. Posi_u
gują się nim nie tylko straganowe damy. Rów
nież i politycy. Bo lata komuny zdemoralizo
wały naród, więc dość dawania za darmochę. 
Należy naród przyuczyć do nowego porządku, 
wraz z którym przychodzi nowy dekalog. A 
pierwsze jego przykazanie brzmi: nic za dar
mo! 

Słuszne przykazanie. To przecież wyjątko
wo niemoralnie dostawać darmochę. Zeby 
ktoś mógł coś dostać zą darmochę, to komuś 

·innemu trzeba zabrać. 
Nie tak dawno minister pracy i polityki soc

jalnej uznał, że dość dawania za darmochę 
wszystkim tym, kfórzy do tej pory pełnymi ga
rściami czerpali darmowe korzyści z tytułu 
opieki społecznej. Tym wszystkim przewlekle 
chorym na różne SM-y, GPP-y, sparaliżowa
nym całkowicie lub tylko częściowo; bezpro-

baseny, karmił łyżeczką, poił herbatą, to trze
ba płacić. Nic ża darmochę. 

Ale nasze państwo jest sprawiedliwe. I mo
ralne. W ubiegłym roku Sejm i rząd zgodnie 
uznały, że na przykład właścicielom książe
czek na tzw. przedpłaty samochodowe stała się 
krzywda, bo inflacja zniszczyła realną wartość· 
ich wkładów, a oprocentowanie nie zrekom
pensowało spadku wartośei pieniądza. Dlate
go tę krzywdę należy im wyrównać. W jakimś 
stopniu, oczywiście. I dlatego zwraca się właś
cicielom przedpłat część straconych pieniędzy. 

Właśnie mój znajomy odebrał tę część w ba
nku. Wyniosła ona dwadzieścia dwa miliony. 

Przedpłatę na samochód pt. FSO w wersji 
standard dokonał dziewięć lat temu. Wyrażała 
się ona kwotą osiemdziesięciu tysięcy złotych. 

· Potem w ratach dopłacił jeszcze sto dwadzieś
cia. Na książeczce przedpłat zgromadził więc 
dokładnie tyle, ile ja dzisiaj potrzebuję na 
komplet podręczników do siódmej klasy szko
ły podstawowej. Tak, tak, wiem, a jakże - to 
były wtedy zupełnie inne pieniądze. Chociaż, 

E. L. Skalnik Z tygodnia na tydzień (14) 
Anita nagle pojęła, że to, co mówi Joaśka, 

musi być prawdą. I pociemniało jej przed ocza
mi, jakby za sekundę miała zemdleć. Boże, 
gdzie jest twoja sprawiędliwość? - pomyślała -
Taka dziwka, Boże!, Zeby ją skręciło, Boże. 
Willa. Basen. Samochody. Szeszele albo Mon
te Carlo. Wyspy Kanaryjskie. Pieniądze. For
sa. Szmal. A ja? Co dla mnie? Do końca życia 
tak? Roztyła po dwójce dzieci, z mężem, który 
ma kochanicę. Szkoła, dom. Dom, szkoła. W 
perspektywie życiowa szansa: na drugi pokój w 
starym budownictwie. Ten po dziadkach. Gdy 
umrą, to go zwolnią. Jeszcze, cholera, żyją, a 
ja już w myślach ten pokój po nich urządzam. 
Co tam wejdę, oczami po ścianach, po kątach. 
Tu obrazek, a tam tapczan Damianka. Tu me
ł?lościanka... A taka mała, cwana dziwka. 
Zeby ją ... 

dzy nami mówiąc, tata wygląda okropnie. _Od 
razu widać po nim, że to tylko kierowca. Albo 
ktoś taki. . 

- A ty na pewno chciałabyś teraz, żeby wyglądał 
co najmniej jak hrabia? -odezwała się wreszcie Ja
dwiga, przerywając potok czułości córce. 

- Oj, mamulko! Nie czepiaj się słówek! Cóż 
w tym złego, że chcę, abyście oboje wyglądali 
wspaniale i elegancko? 

- A jeśli my nie chcemy wyglądać ani wspa
niale, ani elegancko? A jeśli ta kamienica, która 
tobie wydaje się ohydna, dla nas jest najpięk
niefszym domem świata, bo tu przeżyliśmy tyle 
lat, tu rodziły się nasze dzieci? 

- Ojej, mamo, aleś ty. Jasiępoprostucieszę, 
j.e mi się udało. Tyle przeżyłam w ciągu tego 
strasznego, ostatniego miesiąca - rozżaliła się 
Joanna. 

nym okienku je odebrał, a w drugim czym prę
dzej wpłacił, otwierając roczną książeczkę ter
minową. 

I minął właśnie rok. Odbierając ri;:kompen
satę w wysokości dwudziestu dwu milionów, 
odebrał również wkład z książeczki termino
wej. Razem wypadło około trzydziestu milio
nów. 

Posiadacze książeczek mieszkaniowych 
niech się jednak nie cieszą. Im Sejm ani rząd 
krzywd nie naprawi. Naprawienie ich krzywd z 
powodu zniszczonych inflacją wkładów wyma
gałoby kwot nieporównywalnie wyższych, niż 
te, które otrą łzy samochodziarzom. 

A już zupełnie niemożliwe jest naprawienie 
krzywd kilkudziesięciu tysiącom osób, które 
ongiś wykupiły dla siebie renty w PZU. 

Te kilkadziesiąt tysięcy to głównie rolnicy. 
PRL przez długie lata odmawiała im jako 
spadkobiercom kułaków, prawa do emerytury 
(i nie tylko zresztą, do ubezpieczalni też). Na
tomiast PZU zaoferowało kupno polisy. Wy
kupując taką, przekazywało się swoje własne, 

gwarek. Chodzi o to, że ojciec jutro idzie do 
szpitala. Są podejrzenia o guz. 

- Boże drogi-wyszeptała Joanna. Zbladła. 
- Dopóki sytuacja z ojcem się nie wyjaśni -

dokończyła Jadwiga matowym głosem - wszel
kie rozmowy na temat terminu twego ślubu są 
po prostu bezprzedmiotowe. I jeszcze jedno. 
Bardzo cię proszę, abyś na razie wstrzymała się 
i nie informowała ojca o szczęściu, jakie cię 
spotkało. Jemu potrzebny jest absolutny spo
kój. Zrozumiałaś? 

Joanna opuściła głowę. - No, pocieszysz się 
ty szybko. Willa. Basen. Szeszele. - Pomyślała 
Jadwiga i wyszła z kuchni. 

W domu panowała nietypowa jak na tę póź
nopołudniową porę dnia cisza. W obu poko
jach telewizory rnilczały .• Widocznie wszyst
kich zmorzył upał. 
Mąż leżał na boku, z podkurczonymi noga

mi. Nie poruszał się. 
Przystanęła, nie mając odwagi zbliżyć się do 

niego. Ta nowa, nieznana jej, jakby obronna 

Trzy · pokoje z kuchnią 
w starym budownictwie 

Rozpłakała się. Zatykając dłonią usta, wy
- biegła z kuchni. 

- Szlag moją kochaną siostrunię z zazdrości 
trafia - roześmiała się Joanna. - No i bardzo 
dobrze. Niech trafia. Ale dopiero trafi ją na 
moim ślubie. Gdy zobaczy 'willę Pawła. Meble. 
Łazienki. Kominki. Dywany. Obrazy. Porce
lanę. 
Uśmiech Joanny stwardniał. Stał się wąski, 

zacięty. 
- Opłacało się. Każdą cenę. Będę bogata. 

Bogata. Bogata. Mamo! Słyszysz? Twoja uko
chana córka, Joanna, będzie bogata jak chole
ra! 

- Słyszę - odpowiedziała Jadwiga. Bardzo 
dręczyła ją obecność tego małego okruszka na 
stole. Bo skąd on, skoro na obiad było ... ? 
Wciąż nie umiała sobie przypomnieć, co było 
na ten obiad. Bogata. Tak ... I po co człowiek 
ma dzieci? - pomyślała ze znużeniem. Córki. 
Jedna warta drugiej. 

Przeturlała palcem okruch po stole. Był 
wyschnięty, ostry. Zakłuł. 
Może leży to już od śniadania? Skoro aż tak 

zdążył zaschnąć? - pomyślała Jadwiga. - O 
czym ja myślę? Moja córka, Joanna, wychodzi 
za mąż. Bogato. 

- Mamo! Nie mogę wprost patrzeć na twoje 
włosy. Koniecznie trzeba je uporządkować. 
Pójść do dobrego fryzjera, uczesać się twarzo
wo, ładnie - Joanna pochyliła się nad matką, 
pocałowała w policzek. - Zrobić manicure też 
należy. Ubrać się pięknie od stóp do głowy, 
moja mamulko. Pamiętasz? Gdy byłam mała, 
zawsze mówiłam do ciebie mamulko. Oj, ma
mulko! Ubierzemy cię teraz wspaniale, naku
pujemy. mnóstwo drogich, eleganckich ciu
chów. Zeby tym wszystkim babom z tej ohydnej 
kamienicy oczy powypadały na twój widok. Ta
cie też kupimy. Garnitury, koszule. Tak mię-

- Tak. Oczywiście: przeżyłaś - przytaknęła 
Jadwiga i pomyślała, że to dziwne, ale w tej 
chwili zupełnie jej nie obchodzą przeżycia cór
ki. Jakby Joanna była zupełnie obcą dziewczy
ną. Trudno rozmawiać z kimś obcym. No, ale 
coś p9wiedzieć jednak trzeba. 

- Zyczę ci na twojej nowej drodze życia
wszystkiego najlepszego. Tak, tak: najlepszego 
i w ogóle wszystkiego naj. Jeżeli chodzi zaś o 
termin twego ślubu ... że za dwa tygodnie, to nie 
wiem, czy będziemy mogli z ojcem uczestniczyć 
w tym tak ważnym dla ciebie wydarzeniu. W 
chwili obecnej trudno jest nam cokolwiek kon
kretnego powiedzieć. 

Oczy Joanny zaokrągliły się w zdumie
niu: 

- Mamo? A tobie co? W jaki ty dziwny spo
sób mówisz ... I tak patrzysz? Jakbyś mnie dziś 
widziała po raz pierwszy w życiu. 

- Może właśnie .cię tak widzę? - uśmiechnę
ła się z przymusem Jadwiga. 

- Och, mamo! Ja wiem: jesteś zmęczona, 
przybita śmiercią wujka. Ale żeby nawet nie za
pytać mnie, za kogo wychodzę? 

- Powiedziałaś przecież. Za willę, Za basen. 
Za pieniądze-jak cholera. 

Joanna przygryzła wargę. Spochmurniała. 
Odęłasię. 

- No, no, córko, bez fochów. Twój mąż, 
twoja decyzja, twoje życie. I nie sądzę, aby cie
bie lub twego męża zabolała nasza nieobecność 
na ślubie. Termin ustaliliście sami, nie pytając, 
czy on nam odpowiada ... 

- Im szybciej, tym lepiej, czy ty tego nie ro
zumiesz? - wybuchnęła Joanna. - Jeszcze tro
chę, a ten mój cholerny brzuch będzie widać! 

- Cholerny ... - powtórzyła za córką Jadwi
ga. Z całej siły przycisnęła palcem do stołu 
okruszek, aż się rozsypał i zamienił w płaską, 
szarą.plamkę. -Joanna. Dość tych głupich po-

pozycja leżącego, wstrząsnęła nią. Zawsze spał 
na wznak, na plecach. Jej mąż. Którego nigdy 
nie kochała. Zanim przyzwyczaiła się do jego 
ciężkiego ciała, jego dłoni na swoim ciele; jego 
ust na swoich, zaciskała zęby, żeby nie krzy
czeć. Potem płakała. Tęskniła za ramionami 
tamtego. Tego pierwszego, tego umiłowane
go. Który mówił jej tak piękne słowa, o miłoś
ci, że chyba piękniejsze nie istnieją. Cóż, a po
tem przestał je mówić. Powiedział natomiast, 
że nie może się ożenić. Bo ma żonę, dzieci. 

- Nie śpię, Jadzia - odezwał się· mąż, nie 
zmieniając pozycji. 

- Wiem-odparła. Przełknęła łzę. Ta łza też 
nie była dla niego. Ta łza, nawet tu i teraz, była 
też dla tamtego. 

- Nie trzeba płakać, Jadzia. 
- . Ja nie płaczę. 
Leżał nadal w tej samej pozycji. A ona na

dal nie miała odwagi podejść, usiąść przy 
nim. Okłamywała go przez całe życie. I była 
przekonana, że to jest tylko i wyłącznie jej ta
jemnica. W jaki sposób matka przejrzała tę 
tajemnicę? Nigdy dotąd ani jednym słowem 
nie dała poznać, że wie ... Nie znała prze
cież tamtego. Spotykali się ukradkiem, też 
w tajemnicy. Same tajemnice, pomyślała te
raz Jadwiga. Złe, okrutne, ponure. Nie mo
gę się z tobą ożenić, mam dom, żonę, urocze 
dzieci, powiedział. Ale, oczywiście, zała
twię ci dobrego lekarza i pokryję wszystkie 
koszty. Boże bądź miłosierny, tyle lat, tyle 
lat, a te słowa jakby nagrały się w sercu. 
Brzmią chłodne, obce, ranią odbierając złu
dzenie. 

- Będę potrzebował paru drobiazgów, Ja
dzia - odezwał się mąż, wciąż nie zmieniając 
pozycji - Ręcznik. Piżamę ... 

- Spakuję ci wszystko, co potrzeba. Nie myśl 
o tym. 

lutku, naturalnie odejdą. W ten inny, lepszy podo
bno świat. I dwa biliony zostaną w kasie. 

Sprawiedliwość RP dopadła wyłącznie jed
ną grupę pokrzywdzonych. Mój znajomy co 
prawda skomentował tę sprawiedliwość tak: 

- Co ty, Anno-Mario? W duchy wierzysz? 
Uważasz, że te dwadzieścia dwa miliony dosta
łem od RP? Teraz, moja kochana, nie ma nic za 
darmo. Nawet rekompensaty. Jeśli mnie wyró
wnali, to komuś innemu musieli zabrać. 

Pytanie, komu? Ministrowi pracy i polityki 
socjalnej na pewno nie. Hrabiemu Markowi 
Rostworowskiemu też nie. Wręcz przeciwnie 
zresztą, jeśli chodzi o hrabiego-ministra kultu
ry. Bo właśnie czytam, że to on wystąpił i do
maga się zwrotu jednorodzinnego pałacyku w 
Józefowie. Pałacyk niedawno został odremon
towany. Wycenia się go na jakieś siedem mi
liardów złotych. 
Lecż hrabia nie chce za darmochę. 
Oferuje symboliczną złotówkę. 

Anna-Maria 

Przez otwarte okno wpadł motyl. Zatrze
potał rozpaczliwie skrzydłami o firan
kę. 
Skąd tu motyl? Motyle przecież są tylko 

wiosną - pomyślała Jadwiga. Wtedy właśnie 
była wiosna:Najbardziej przeklęta z przeklę
tych. A on, który został jej mężem, wówczas 
nieśmiały, kanciasty chłopak, zamieszkał na 
sublokatorce u Czubaczyńskiej z pierwszego 
piętra. Spotykali się na schodach, albo w bra- . 
mie, albo na ulicy. Koleżanko, mówił do 
niej, spuszczał oczy. „Koleżanko, może kole
żanka zechciałaby wybrać się ze mną do 
kina?" Koleżanka! Cóż za prostactwo. Ręce 
miał wielkie jak łopaty, paznokcie brudne. 
Chowa! te ręce za siebie wstydliwym gestem: 
„Koleżanka rozumie... nie mogę doszoro
wać ... smary się wżarły. Bo ja uczę się właśnie 
na kierowcę, koleżanko. To dobry fach. 

- Czemu tam stoisz? Usiądź przy mnie, Ja
dzia. 

- Dobrze, Heniek. 
Wstrzymując oddech zbliżyła się do łóżka, 

usiadła. Na samym jego brzegu. Ciało jej 
męża leżało nieporuszone. Powinna to ciało 
objąć. Pocieszyć je ciepłem swego. Ale nie 
odnajdywała, wciąż nie odnajdywała ciepła 
w sobie. Takiego, którym mogłaby się po
dzielić z tym mężczyzną. Który byłjej mężem 
i który, być może, niedługo umi;ze. 

- Jadzia? ' 
- Tak, Heniek? 
- Wszystko będzie dobrze, Jadzia: Zoba-

czysz. 
- · Oczywiście, Heniek. 
Starała się być dla niego dobrą żoną. Dbała 

o niego. Prała. Prasowała. Sprzątała. Goto
wała. I tak długo, przez tyle, tyle lat wciąż i 
wciąż tęskniła za ramionami tamtego, cho
ciaż ją oszukał. Mąż ją brał, a ona oddając 
mu się, wyobrażała, że to nie on, lecz tamten. 
Potem płakała. Pytał: Dlaczego płaczesz, Ja
dzia? Odpowiadała: Bo tak mi z tobą dobrze, 
Heniek. Biedny Heniek. Koleżanka mówi 
prawdę? Prawdę? Stał wtedy przed nią, mru
gał szybko powiekami. A na nią przyszło na
głe, gwałtowne jak objawienie, a czemu by 
nie? pomyślała, spotykając tego prostaka w 
bramie. Kolego!- zawołała-kiedy się kolega 
ze mną wreszcie umówi? Marzę o tym, żeby z 
kolegą chodzić! Kolega mi się tak podoba ... 
Biedny Heniek. Nawet <;ałować nie umiał, a 
jego wielkie łapy były takie szorstkie i takie 
nieumiejętne. Matka z ojcem zdumieli się: 
Co wy? Znacie się zaledwie'tydzień i już ślub? 
A ten ślub musiał się odbyć natychmiast, jeśli 
plan, jaki sobie obmyśliła, miał się powieść. 
Biedny Heniek! Był taki zakochany, że prze
łknie każde kłamstwo. Nawet to, że jego do
piero co poślubiona żona za szybko tyje w pa
sie ... Jedne tyją szybciej, inne wolniej, co za 
różnica. A dziecko może się urodzić i w siód
mym miesiącu ... 

- Jadzia. 
- Co, Heniek? 
- Było nam dobrze ze sobą, prawda? 
Przełknęła ślinę. Zatargało ją coś w gar

dle, 
- Tak, Heniek. Bardzo dobrze - powie

działa mu. 
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Również wyznanie ostatniego męża Marii, 
Caseya, może być nieco szokujące dla czyte
lnika, gdyż John L. Cock przedstawia nam 
jedynaka wychowanego bez matki na odle
głym rancho, który swoje wtajemniczenie 
seksualne zawdzięcza ... klaczce. 

Zoofilia nie jest zjawiskiem wcale rzad
kim i cechuje na ogół głuptaków. Casey, naj
mniej przekonywający bohater powieści Co
cka, jest niewątpliwie człowiekiem ograni
czonym umysłowo, ale głuptakiem nie jest. · 
Sądzić należy, że przez tę groteskową nieco 
postać, autor usiłuje skompromitować mit 
cowboya, rzekomo stuprocentowego amery
kańskiego mężczyzny, rozsławionego w set
kach westernów. 

W przedstawionym tu fragmencie pomi
jamy najbardziej drastyczny wątek, choć 
wraca on we wspÓmqieniach Caseya, opo
wiadającego o swojej pierwszej przygodzie z 
kobietą. Jest wówczas dwudziestolatkiem, 
zatrudnionym jako parobek na rancho. 

kf 

T
ata powiedział mi, że znalazł posadę 
dozorcy więziennego i wynajął dom 
w miasteczku, do którego się prze
prowadzimy, ale mu odpowiedzia

łem, że pojadę już dalej własną drogą. Nie 
spytał, dlaczego tak postanowiłem, a ja mu 
też nie wyznałem powodów mej decyzji. Pod
jął swoją lekką pracę i umarł w niecały rok 
później, chociaż - na ile go znałem - nigdy 
przedtem !la nic nie chorował, a ja przyjąłem 

John L. Cock 

Polecono nam, abyśmy dokładali wszel
kich starań, żeby goście byli zadowoleni, 
osiodłałem więc sobie konia, powiedziałem 
Krótkiemu, dokąd się udaję i puściliśmy się 
kłusem: Serce podjechało mi do gardła na 
myśl o tym, do czego zmierza Berta. Ale w tej 
chwili skupiła się cała na jeździe, a ponieważ 
kłusowaliśmy ostro, i ja musiałem uważać. 
Dopiero kiedy konie się zmęczyły i przeszliś
my w stępa, odezwała się: 

- Jak się nazywasz? 
- Casey- przedstawiłem się. 
- Caseyu, mógłbyś zajść do mnie wieczo-

rem, po kolacji? Kto wie, może będę miała dla 
ciebie prezent. 

A więc to tak. Wiedziałem, jaki prezent 
mana myśli. 

Tak więc nie umiałem sobie wyobrazić na
piwku, który otrzymam, kiedy wymykałem 
się chyłkiem ze służbowej sypialni i zbliżałem 
do domku zamieszkanego przez Grubą Ber
tę. Zapukałem do drzwi, poprosiła, żebym 
wszedł do środka. Wszedłem. Siedziała na 
bujanym fotelu przy-rozpalonym kominku -
wieczorem, w górach, robi się chłodno -i po
ciągała ze szklaneczki. 

- Napijesz się? 
Pomyślałem, że drink dobrze mi zrobi, na

lała mi więc do szklanki i sięgnęła po wodę 
sodową, ale ją powstrzymałem mówiąc, że 
wolę czystą whisky. Wypiłem ją jednym hau
stem. 

Przyglądała mi się. 
- Zawsze chciałam pić whisky czystą, jak 

to robią mężczyźni. I w ogóle, mówiąc praw
dę, zawsze chciałam byc mężczyzną. Dziew-

Zacisnąłem ręce na jej tyłku i zamknąłem 
oczy, przywołując na pamięć obraz mojej ko
były. 

- Oczywiśeie, że miał też mały tyłeczek. 
Nie mogłabym znieść na sobie mężczyzny 
mojego wzrostu, z wielkim, ciężkim zadem. 
Właśnie to w tobie lubię, Caseyu, twój poręcz
ny zadek. Chciało mi się go dziś dotknąć, w 
taki sposób, w jaki dziecko wyciąga rękę po 
ciastko. Nastraszyłam cię, co? Ale teraz już 
wszystko w porządku, już jesteś w gniazdku, 
o tak, tak jebiesz jak królik, Caseyu, no, spuść 
się teraz, to już poleci, o czuję jak poleci ... 

Nie wiem zupełnie, jak to się stało, że ona 
dla odmiany zaczęła mnie rypać tak ostro, jak 
ja dotąd rypałem. · 

· Uniosła się ciężko i odwróciła ku mnie; pa
trzyła jak się trzęsę cały zbierając z klęczek. 

- Kawał cholernego skurwysyna z ciebie, 
wiesz? - spytała. 

Nie wiedziałem co na to odpowiedzieć. 
Mruknąłem: 

- Dziękuję pani. 
Stałem z uniesioną do pępka ·koszulą nie 

wiedząc co robić dalej. To co się stało nawet 
w przybliżeniu nie odpowiadało moim wyo
brażeniom i oczekiwaniom. 

- Tam, w portmonetce na szafce nocnej, 
jest dla ciebie dwudziestodolarówka. Taka z 
wypisanym twoim imieniem. 
Sięgnąłem po spodnie i zacząłem je wkł~

dać. Byłem tak zdenerwowany, że zapomnia
łem o kalesonach. 

- Co się z tobą dzieje? - spytała. 
Nie mogłem wytrzymać jej spojrzenia. 
- Przepraszam panią. Ja nie biorę pienię-

ciała - tak jakbym trenował u]eżdżanego właś
nie konia. 

Gruba Berta doi;>rowadziła mnie do zupeł
nego szaleństwa tej nocy. Miałem tylko dwa
dzieścia lat, więc poszło to jej gładko. Przy ca
łej swej {>Omysłowości i dośW:iacfczeniu, padry
wała mme do czynu raz za razem. Kiedy JUŻ by
łem zupełnie wypompowany, pozwoliła mi za
snąć i nie obudziła, aż wstał dzień. 

- Naprawdę nie chcesz tych dwudziestu do
larów? - spytała, kiedy się ubierałem. Bóg mi 
świadkiem, że na nie zapracowałeś. 
Byłem uparty i odmówiłem, nie wdając się w 

żadne dyskusje. 
Ogarniała ją senność, kiedy próbowała mnie 

przekonywać: . · 
- Widzisz, jeśli ci zapłacę, będę mogła cię 

ponownie przywołać. W ten sposób ... 
Zapiąłem pas i przysiadłem na łóżku, aby 

włożyć buty. 
- Ja wrócę. Zawsze kiedy zechcesz. To zna

czy-zawahałem się-jeśli zechcesz. Jestem nie. 
duży, a ty powiedziałaś ... 

Roześmiała się: 
- Z braku laku ... Jeśli nie ma pod rę/<4 duże

go i mały mężczyzna może się przydać. Uwierz 
mi na słowo, kowboju, wiem co mówię. 

I wracałem, wracałem wiele razy, mimo iż 
inni podśmiewali się ze mnie, że sypiam ze sta
rą Grubą Bertą. O~cie, wyobrażali sobie, 
że robię to dla pieniędzy, bo cipka jest przecież 
najlepszą skarbonką, z której się wyjmuje pie
niądze przez szeroką szparę. Przystawałem na 
to, żeby sobie myśleli co chcą. A w istocie lubi
łem moją wielką kobietę. Zadowalała mnie. 

I co więcej: mimo iż nie wziąłem od niej ani 
grosza, Gruba Berta, pomogła mi w pewien 

Tłumaczyła: Hanna Falińska 

Maria, czyli kwadratura seksu 
pracę na pewnym rancho zamienionym na czyna mojego wzrostu ma małe szanse po 
pensjonat dla turystów. temu, aby być traktowana jak kobieta, clzo-

Na rancho ściągały głównie samotne ko- ciaż nikt nie zwraca uwagi na wzrost mężczy
biety - samotne w tym znaczeniu, że rozglą- zny. Czy lubisz po piesku? 
dające .się za nowymi partnerami, dla których - Co? - spytałem. Usłyszałem oczywiście, 

mogłyby się rozwieść z dotychczasowymi mę- ale nie mogłem wprost uwierzyć, że to powie
żami. Były między nimi i stare zdziry, mające działa. 

za sobą po dwa lub trzy małżeństwa i napala- - Po piesku - powtórzyła niecierpliwie. 
jące się na młodych, jurnych kowbojów. Wziąłem butelkę i nalałem sobie drugiego 
Inńe, czasem jeszcze młode, czasem w śred- drinka. Popatrywała na mnie krytycznie. 
nim wieku, wydawały się wręcz oszołomione - Sflaczejesz, jak wypijesz za dużo. Whis-
tym, co im się wydarzyło. ky nie służy seksowi. Nie wiesz o tym? - Przyj-

Nowo przybyły stawał się wkrótce cynicz- rzała mi się uważnie - Przyznaj no się, chłop
ny wobec tego wszystkiego. Sytuacja w isto- czyku, nie miałeś jeszcze kobiety, co? 
cie nie sprzyjała rozwojowi szacunku dla ko- - Ale sf<4d, miałem. Mnóstwo razy-odpo-
biecości. Słuchając tych wszystkich zwierzeń, wiedziałem chełpliwie. 

dowiadywałem się więcej o powikłaniach ży- Zaśmiewając się z niedowierzaniem, wsta
cia seksualnego niż powinien wiedzieć dwu- la z fotela. Była ubrana we flanelowy szlaf
dziestoletni chłopak. I nie chodziło tylko o rok; kiedy się rozchylił, zobaczyłem, że jest 
opowieść - pewna elegancka dama przyszła pad nim naga. 
kiedyś w nocy do pomieszczeń służbowych i Cmoknęła ironicznie: 
oferowała po 25 dolarów za każdy sztos, jaki - Podoba ci się widok kobiety-co? Nawet 
mogliśmy jej z siebie wykrzesać. Kiedy nad- kobiety tak dużej jak ja. Spójrz teraz na siebie. 
szedł ranek, wciąż ponawiała ofertę i dla jej Gotów jesteś? 
uwiarygodnienia pokazywała plik banknotów Podeszła do mnie blisko i położyła mi na 
grubszy niż można by było sobie wyobrazić. barku rękę ruchem niemal tak zdecydowa-

Nawet jeśli przyjąć, że ludzie przesadzali nym, jakim rano klepnęła mnie w tyłek.-Ods
trochę w opowieściach o sobie, musicie przy- koczyłem, drżąc jak spłoszony koń; ale nie 
znać, że dowiadywałem się tam rzeczy, o któ- uniknąłem jej ręki grzebiącej mi koło spodni. 
rych bym nawet nie pomyślał, że są możliwe, Obnażyła się całkiem, patrząc mi woczyzba
gdybym pozostał na ojcowskim rancho. rdzo bliąka, zapach kobiety wzmagał się z 
Obdarzaliśmy zwykle przezwiskami te oso- każdą chwilą. 

by spośród naszych gości, które na to zasługi- - Po piesku? - ponowiła pytanie. 
wały. I tak ~ię złożyło, że pierwszą kobietę, Odsunęła się ode mnie i uklękła na łóżku. 
której zaznałem, nazywano Gruba Berta. - No to chodi. Ujeżdżaj mnie, kowboju. 

Przezwisko to było trochę oszczercze. Była Ściągnąłem z siebie spodnie i buty. Nogi 
wysoka, to prawda, ale młoda - nie miała miałem kompletnie zimne, mimo gorąca pa
więcej niż trzydziestkę - i była proporcjonal- nującego w pokoju. Stanąłem przy jej łóżku 
nie zbudowana. Po prostu była duża, ot i i patrzyłem na tę wielką kobietę. 
wszystko. Pewnie i ważyła koło setki, ale to Wyglądała trochę jak kobyła. Moja kobyła 
były mięśnie, nie tłuszcz. - pomyślałem i odczułem w sobie.wzbieranie 

W pewien sposób lubiłem Grubą Bertę. żądzy. Spytałem się w· myślach, czy mi się 
Ona przynajmniej znała się nieco na koniach. nadstawi zadem, jak to zawsze robiła Uko-

Po raz pierwszy spostrzegłem, że się mną cł)ana? Zamknąłem oczy i wśliznąłem się do 
interesuje, kiedy stałem pi;zy corralu patrząc, jej wnętrza. 
jak kolega nazywany Krótkim uczy jeździć Gruba Berta gadała jak najęta: 
jakąś turystkę, trzymając konia za uzdę jedną - Jako powód do rozwodu podałam okru-
ręką, a drugą utrzymując w siodle amatorkę cieństwo psychiczne. Chodziło mi o to, że 

jeździectwa, kiedy nagle poczułem, że ktoś mąż zwalał się na mnie wtedy, kiedy miałna to 
mnie klepie po tyłku. Podskoczyłem jak opa- ochotę, nie dbając o to, czy ja ją mam. Ale nie 
rzony i odwróciłem się, żeby zobaczyć Grubą powiedziałam tego sędziemu. O, teraz jest do-
Bertę uśmiechającą się do mnie. - brze. Tak, tak, tam właśnie chcę, żebyś był. 

- Kowboju - powiedziała - masz najład- Chciałem, żel?y to trwało długo. Ale po-
niejszy tyłek jaki widziałam. Musiałam go do- nieważ nie przestawała gadać, straciłem nad 
tknąć ręką. Myślę, że ci to nie wadzi. sobą kontrolę i zacząłem ją walić c6raz szyb

Zaczerwieniłem się - jeszcze żadna kobie- ciej i mocniejszymi sztychami. Nie byłem 
ta dotąd nie dotknęła mego tyłka. Ani w ogó- przyzwyczajony do rozmów w takich chwi-
"le nigdzie mnie nie dotknęła. lach. . 

Zaśmiewała si!( z mojego speszenia. - To tak, tak jest dobrze. Cwałuj, cwałuj, 
- Nie ma się czego wstydzić. Dałabym ma- kowboju. Mój mąż był nawet miłym facetem. 

jqtek za to, · żeby połowa moich byłych mężów Ale wyglądał na takiego malutkiego w moich 
mogła tak wyglądać w obcisłych spodniach. ramionach, Kiedy mężczyzna jest mały w 
Osiodłasz fni tego słonia, którego mi przezna- twoich objęciach, jest także mały wewnątrz 
czyli do jazdy? - ciebie. Boże, ileż bym dała za 120-kilogramo-
Poszedłem przygotować jej wierzchowca. wego olbrzyma, taki by mi dogodził, co? Wy-

Zatrzymała się przy wyjeździe z corralu. dawałabym mu się mała tak, mocniej teraz. 
- Mam dziś ochotę na towarzystwo. Prze- Mocniej, mocniej, do cholery, zajeżdżaj tąpię-

jedziesz się ze mną? · kną dupą do zdychu, do zajebistego zdychu! 

Rys. Dariusz Romanowicz 

dzy. - Ogarnęła mnie nagła złość i spojrza
łem jej prosto w oczy. - Pieprzę pani pienią-
dze. , 

- Mój drogi chłopcze, nie przyszłoby mi 
do głowy zapraszać cię tutaj, gdybym nie była 
pewna, że będę to sobie mogła zafundować. 
Nie chcesz mnie chyba zepchnąć do roli ta
kiej, co się naprasza o drobne usługi, co? 

Zaczerwieniłem się cały. 
- Ja nie chcę od pani pieniędzy. · 
Pewnie mi uwierzyła, bo siedząc wciąż na 

łóżku wyciągnęła do mnie ramiona: 
- Caseyu, wiesz, nie przypuszczałam, że 

się jeszcze zdarzają tacy chłopcy jak ty ... a już 
zwłaszcza na tego typu rancho. Chodi tutaj, 
do Mamy. 
Podszedłem do niej. Objęła rękami moje 

obnażone pośladki i przycisnęła mi twarz do 
brzucha. 
Oderwała się ode mnie nagle i rozkazała: 
- Zdejmij wszystko co masz na sobie. Za

raz ci pokażę, jak wygląda prawdziwe pierdo
lenie. 

Przypatrywała się, jak rozpinam koszulę i 
zrzucam ją z siebie na podłogę. 

Nie spuszczając ze mnie wzroku, położyła 
się na wznak na łóżku i uniosła kolana. 

- No to wskakuj na nią. Jest twoja, cała, 
sto kilo mięsa i pół metra dziury. 

Jej ciało jakby mnie unosiło, kiedy jej nogi 
zamknęły mnie w uścisku. Obiema rękami 
ujęła mnie za biodra i wbijała w siebie ~ębiej 
i głębiej, aż pogrążyłem się cały w jej ciele. 
Było to tak wspaniałe i silne uczucie, że nie 

mogłem znosić go długo. Uwolniłem się przy 
pomocy rąk z uścisku jej nóg i uniosłem nad 
nią. Przyciskała mnie nadal rękoma do swych 
wielkich piersi, ale teraz ja usytuowałem się 
nad nią i objąłem dowództwo. Już nie gadała 
teraz, kiedy zacząłem uderzać kością łonową w 
jej wzgórek. Nie tylko odczuwałem jej wilgot
ność, ale słyszałem ją, słyszałem mlaskanie jej 
soków, bo już się właśnie spuszczała, na długo 
przede mną. Uniosłem się na łokciach, żeby 
móc dokładnie przyjrzeć się jej twarzy, rozka- · 
zywać siłą swych pośladków, jak mają przebie
gać zmiany wyrazu jej oczu i rytmy ruchów jej 

sposób odzyskać od banku ojcowskie rancho ... 
Było to z grubsza biorąc tak: Gruba Berta, 

oprócz tego, że była dobrym jeźdźcem, że miała 
dobre serce i że była wspaniała w łóżku, bardzo 
lubiła hazard, prawie tak jak łóżko. Mnóstwo też 
czasu spędzała w kasynach gry, czasem wygry
wając sporo, ale zawsze wracała po więcej. 

Którejś nocy, po naszych zwyczajowych wy
trwałych. zajęciach w łóżku, poprosiła mnie, 
żebym z nią poszedł do kasyna. 

Rozwinęła się między nami sprzeczka, aż w 
końcu jej podpowiedziałem, że jeśli chce na
prawdę wygrywać, zrobi lepiej udając się do je
dnej z pokątnych szulerni, których było ~Ino 
w okolicy, gdzie będzie miała o wiele większe 
szanse. 

- Jesteś ostrym graczem, co, Caseyu? -spy
tała wreszcie. Masz lód w oczach, kiedy grasz. 
Przyglądałam ci sil;. 

Znów zamilkła na dłuższą chwilę. 
- Tu muszą gdzieś być takie miejsca w tym 

mieście, gdzie się gra o duże stawki. Myślę o po
kątnych rzecz jasna, domach gry. 

- Tak, są oczywiście. Ale lepiej tam nawet 
nie wchodzić bez tysiąca dolarów w kieszeni. 
Mogą cię ograć do suchej nitki. 

Odetchnęła głęboko. 
- Postawię za ciebie. 
Odwróciłem się. 
- Mówię ci już, że nie chcę od ciebie pienię

dzy. 
- Ja ci ich wcale nie daję. Ja za ciebie sta

wiam - za połowę wygranej. Zgoda na taki 
układ? 

- Nie wiem, czy dałbym sobie radę w takich 
zawodach. 

- Jest tylko jeden sposób, żeby się o tym 
przekonać-Berta zamknęła dyskusję-A teraz 
chodź, kowboju, dosiądź panią raz jeszcze, że
bym mogła zasnąć spokojnie. 

Spróbowaliśmy pograć, zrazu ostrożnie, ale 
wkrótce się przekonałem, że jestem równie do
bry przy stawce tysiącdolarowej, co przy dzie
sięciodolarowej. Chodziliśmy tylko do pokąt
nych domów gry. Berta trzymała kasę. Zaczę
liśmy z partnerskim kapitałem dwóch tysięcy 
dolarów; szczęście mieliśmy zmienne, ale nig
dy już nie musieliśmy dołożyć do tej stawki ani 
grosza. W miarę jak wchodziłem w grę o coraz 
wyższe stawki, zwiększały się wygrane, a szczę
ście dopisywało mi coraz wytrwalej, tak że kie
dy postanowiła wystąpić ze spółki, rozporzą
dzałem sumą umożliwiającą podjęcie poważ
nych planów. 

Po którymś szalonym weekendzie, Gruba 
Berta ruszyła w swoją drogę, a ja w swoją. Kie
dy się rozstawaliśmy, miała łzy w oczach. 

Dobra była dupa, ta Gruba Berta. Następ
. nego dnia po jej odjeździe spłaciłem ojcows
kie długi i wszedłem na PQWrót w posiadanie 
rodzinnego rancho. 

Ale mojej Ukochanej, mojej małej klaezki 
już tam nie było. 

Cdn. 

.Książka ukaże się nakładem I 
Wydawnictwa Łódzkiego . 
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